
STAĆ BĘOĄ NIEZŁOMNIE KADECI Z KORPUSU IM. GEN. ŚWIERCZEW­
SKIEGO, KTÓRZY W NIEDALEKIE) PRZYSZŁOŚCI ZOSTANĄ PRZODU­
JĄCYMI OFICERAMI LUDOWEGO WOISKA POLSKIEGO. REPORTAŻ 
ZE SZKOŁY WALTEROWCÓW ZAMIESZCZAMY NA STRONIE 12 I 13

Z. M ałek.Fot. ,,Świat'



NASZA KRONIKA
W STAROPOLSKIM Gnieź- prymasów, którzy hańbili naród, 

nie odbyła się piękna uro- Jednym z bliskich następców Łas- 
czystość ku czci prymasa kiego na stolicy prymasowskiej

Polski i je j kanclerza, światłego, ^  nie inny jak P iotr Gamrat,
postępowego męża stanu — księ- Powolne narzędzie w ręku królo- 
dza Jana Łaskiego. Postać ta. wei Bony, uczestnik różnorodnych 
słusznie pamięci naszej przypom- zagranicznych in tryg  przeciw Pol- 
niana, dowodzi, iż epoka Odro- sce skierowanych, moralnie upad- 
dzenia w naszym kraju oznacza- ła postać. Jego nazwisko stało się 
ła nie tylko iozwój nauki i sztu- imieniem pospolitym, nadawanym 
ki, ale również i myśli politycznej, rozpustnikom i rozpustnicom, 
myśli głęboko patriotycznej. B y li i jeszcze'gorsi, jak chociaż-

Ta patriotyczna myśl owego 
czasu kształtowała się wraz ze 
świadomością o konieczności ode­
rwania polityki polskiej od poli­
tyk i watykańskiej, o konieczności 
je j usamodzielnienia, o koniecz­
ności kierowania się dobrem kra­
ju, a nie dążeniami papieża. On 
to, Łaski, na soborze lateraneń- 
skim w roku 1513 miał w obecno­
ści papieża Leona X  mowę, po­
święconą obronie praw Polski do 
Prus. Dążenie do prowadzenia sa­
modzielnej po lityki polskiej spro­
wadziło na głowę Łaskiego klątwę 
Klemensa V III i wezwanie do 
stawienia się przed sądem papie­
skim. ;

Na dworze tego prymasa wy­
rósł nie kto inny jak Andrzej 
Frycz Modrzewski. Jan Łaski by­
ła to jedna z najświetniejszych 
postaci Europy owego czasu, po­
zostająca w stosunkach z najbar­
dziej światłym i ludźmi epoki, jak 
na przykład z Erazmem z Rotter­
damu. W ielkim dziełem Łaskie­
go była kodyfikacja praw rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej i opubli­
kowanie słynnego kodeksu, nazy­
wanego jego imieniem. W kodek­
sie tym prymas Łaski przeprowa­
dza nową myśl prawniczą, nową 
i postępową, głoszącą, iż kró l i 
szlachta są wspólnie źródłem pra­
wa, ale jednocześnie — że prawu 
temu podlegają. On to pierwszy 
w Polsce postawił zasadę, iż nikt, 
nawet król, nie może stać poza 
prawem czy też ponad nim. Było 
to odbicie i zastosowanie w Pol­
sce poglądów panujących w ów­
czesnym świecie, których wyra­
zem było i w Kościele ogłoszenie 
zwierzchnictwa soboru nad pa­
pieżem.

Prymas Łaski kodyfikował pra­
wa feodalizmu polskiego, prawa 
narodu szlacheckiego. Niemniej 
zasada panowania prawa ponad 
wolą jednostek, zasada „n ik t po­
nad prawo“ miała się rozwijać, 
miała ożywiać niejedną przemia­
nę, miała być dziełem niejednej 
rewolucji. W innym układzie sił 
klasowych, w innej epoce histo- 
ryoenej my w Polsce Ludowej, w 
której źródłem prawa jest suwe­
renny naród, również przestrze­
gamy zasady prymasa Łaskiego: 
prawo jednako wszystkich obo­
wiązuje.

i

Z ASADA prawna Łaskiego zgod­
na -jest z dążeniem człowieka 
do sprawiedliwości, z dąże­

niem, które łamała i paczyła spra­
wiedliwość szlachecka, magnacka 
czy burżuazyjna. Można powie­
dzieć, iż w pewnym sensie walka 
o realizację zasady, którą do pol­
skiego prawa usiłował choć teore­
tycznie wprowadzić prymas Łaski, 
jest drogą postępu i  wyzwolenia 
ludu. Według .tej zasady wymie­
rzać należy każdą sprawiedliwość, 
zarówno sądową, ja k  i  historycz­
ną. Polska Ludowa wymierzyła 
sprawiedliwość prymasowi Łas­
kiemu, stawiając go w  rzędzie 
godnych uznania i  naśladowania 
w ielkich ludzi narodowej polskoś­
ci. H istoria 'zna również i  takich

by ostatni prymas doby szlachec­
kiej, Michał Poniatowski, brat 
króla, wróg konstytucji 3-go 
maja. On to w Warszawie odpra­
w iał nabożeństwo żałobne za 
Ludwika XVI, on to wydawał du­
chowieństwu okólniki polecające 
odprawianie nabożeństw za Marię 
Antoninę. Pozostawał prymas Po­
niatowski na usługach carycy, 
Targowicy i Prus, na usługach 
wszystkich wrogów niepodległości 
Polski. Ksiądz Kitowicz w swych. 
słynnych pamiętnikach tak opisu­
je rolę księdza - prymasa w cza­
sie powstania 1794 roku:

„Prymas, obawiając się co chwi­
la nowego wzburzenia... napisał 
lis t do królewicza pruskiego, w 
obozie pod Warszawą będącego, 
aby ocalił Poniatowskiego wraz z 
jego rodziną, wskazując przy tym 
sposoby, gdzie ma na Warszawę 
uderzyć i jakim  sposobem najła­
tw iej zdobyć, i wysłał z tym l i ­
stem wiernego posłańca, który się 
podjął przenieść to pismo do obo­
zu pruskiego. Ale się ten zamysł 
nie udał; właśnie gdy się przez 
lin ię przekradał, spostrzeżony od 
gęstych placówek polskich przy 
Powązkach, do wodza odprowa­
dzony został. Wzięty na indagację, 
wyznał dobrowolnie, że Prymas 
Michał Poniatowski wręczył mu 
osobiście lis t u niego znaleziony. 
Gruchła ta wieść natychmiast po 
całym obozie polskim, a jeszcze 
bardziej po Warszawie. Oburzony 
lud zaczął się tłumnie zbierać po 
ulicach, odgrażając się na Pry­
masa za tę zdradę...“

Lud warszawski owego czasu 
wydał sprawiedliwy wyrok na 
prymasa - zdrajcę, który zajmo­
wał się rychtowaniem pruskich 
armat na stolicę.

O D owego czasu nieraz pruskie 
armaty w aliły w to miasto, a 
wojska nowych Prus, wojska 

niemieckiego odwetu, przemocy i 
gwałtu niszczyły naszą ziemię, 
nasze miasta i wsie. O co walczy­
my? Jak prowadzimy naszą po­
litykę? Tak, by nigdy już więcej 
pruskie armaty nie zagroziły ani 
Warszawie, ani żadnemu miastu, 
żadnej wsi, żadnemu człowieko-' 
w i w Polsce. Dlatego musimy pro­
wadzić czujnie naszą politykę. Mu­
simy być tak czujni, jak owi war­
szawscy czeladnicy i terminatorzy, 
czuwający na wałach w 1794, któ­
rzy w porę przychwycić potrafili 
wysłannika księdza - prymasa.

W hutach Westfalii, w  fabry­
kach Kruppa już zaczynają odle­
wać armaty. Jak uczynić, by nie 
mogły one nieść nigdy śmierci i 
zniszczenia naszej Ojczyźnie? 
Walczyć wytrwale z siłami po­
pierającymi Adenauera i  jego ge­
nerałów, bankierów i fabrykantów 
armat. Za Adenauerem stoi im ­
perializm i Watykan. Nie pozwoli 
Polska Ludowa, by ktokolwiek 
utrzymywał polityczne przyjaźnie 
z poplecznikami Adenauera. Pry­
mas Łaski nas nauckył, że nie mo­
że być w państwie ludzi stojących 
ponad prawem.

JAN SZELĄG
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„11 -20“  BĘDZIE M IA U  W USNY SILNIK

CAF
Powinszować —- mówią do siebie robotnicy, majstrowie, inżynierowie, którzy w fa­
bryce na Żeraniu toyprodukowali pierwszy silnik do samochodów typu „ Warszawa“

CZCIMY TRAKCIE ODRODZENIA

CAF
W Wolborzu odsłonięto niedawno 
obelisk poświęcony Fryczowi Modrzew­
skiemu, autorowi pomnikowego dzie­
ła „O naprawie Rzeczypospolitej".

PRZECIW REPRESJOM W MAROKU

CAF
„Francja musi wycofać się z Maro­
ka'• głosiły napisy na transparen­
tach, które nieśli uczestnicy niedaw­
nej manifestacji przed siedzibą ONZ.

D  L  A  D  O
OD samego początku sprawa jest 

jasna, choć nie szczędzono w ysił­
ków, by ją zaciemnić. Wolność re- 

lig ii i wolność sumienia to podstawowe 
prawo obywatelskie w Polsce. Tak głosi 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, taka jest praktyka władzy lu ­
dowej. Kościół cieszy się nieograniczoną 
swobodą odprawiania obrzędów re lig ij­
nych i  nauczania zasad wiary. Wierni 
zaś mogą swobodnie w  tych obrzędach 
uczestniczyć. ,Ich uczucia religijne są 
chronione przez specjalną ustawę o wol­
ności sumienia i  re lig ii. Z ducha tej za­
sady poszanowania wolności relig ijnej 
wyrasta porozumienie między rządem 
a episkopatem z kwietnia 1950 roku. 
M iało ono na celu uregulowanie wza­
jemnych stosunków między kościołem 
a państwem w sposób zabezpieczający 
interes zarówno państwa, jak i  kościo­
ła katolickiego w  Polsce. 1 gdyby czyn­
n ik i kierownicze episkopatu polskiego 
lojalnie tę umowę wykonywały — nie 
doszłoby nigdy do zjawisk tak gorszą­
cych, jak  udział niektórych przedstawi­
cieli kleru w  zbrodniczej akcji bandyc­
kiego podziemia albo we wrogiej Pol­
sce akcji szpiegowsko-dywersyjnej.

Jednakże wolność re lig ii i  sumienia 
w Polsce od dawna była solą w  oku pew­
nych czynników międzynarodowych, 
które usilnie dążyły do wyzyskania koś­
cioła, jako narzędzia in tryg  politycz­
nych. I  z te j właśnie strony podejmo­
wane byty usiłowania, by jątrzyć sto­
sunki między kościołem a państwem 
w Polsce Ludowej, by wywołać roz- 
dźwięk między wierzącymi a niewierzą­
cymi i  rozbić jedność narodu polskiego. 
Atmosfera „w ojny re lig ijne j“  najbar­
dziej odpowiadała politycznym celom 
owych czynników, wrogich Polsce. O ja ­
kie to czynniki chodzi, wiemy, choćby 
z przebiegu rozprawy przeciwko bisku­
powi Kaczmarkowi. Nie tają one zresztą 
swych celów i  zamiarów. Oto b. amba­
sador amerykański w  Polsce, Stanton 
G riffis, w  osławionej książce pt. „Lying 
in State“  otwarcie stwierdzał, że koś­
ciół kato licki w  Polsce jest „w  jego 
mniemaniu“ ostatnią lin ią  oporu prze­
ciwko władzy ludowej. Organ Watyka­
nu, „Osservatore Romano“ , niejedno­
krotnie podkreślał, iż jego zdaniem koś­
ciół stanowi skuteczny czynnik organi­
zowania działalności politycznej prze-

2



WBMMM3EM
PAUL RÜBESUN LAUREATEM 

HABRÜDY STAUHOWSKIEI

CA W

.Dobrze znany w Polsce pieśniarz mu­
rzyński, Paul Robeson, otrzymał Między­
narodową Nagrodę Stalinowską za 
wybitną działalność w obronie -pokoju.

NIEMCY
POKOJU

C ZTERY lata temu, 7 października 
1949 roku, Niemiecka Rada Ludowa 
poleciła Ottonowi Grotewohlowi u- 

tworzenie Tymczasowego Rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Rządowi temu przekazała władzę Ra­
dziecka Administracja Wojskowa. Na­
stąpiła proklamacja pierwszego w dzie­
jach demokratycznego i  pokojowego 
państwa niemieckiego, które przejęło w 
swe ręce odpowiedzialność za zjedno­
czenie i demokratyzację całych Niemiec.

W rok później, >15 października 1950 
roku, odbyły się w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej wybory powszech­
ne do Izby Ludowej, do izb prowincjo­
nalnych i  powiatowych oraz do przed­
stawicielstw gminnych. Olbrzymia wię­
kszość wyborców głosowała "za polityką 
rządu, za programem Frontu Narodowe­
go.

Od proklamacji minęły cztery lata, od 
wyborów — trzy. Lata te wykazały, że 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
konsekwentnie realizowała swe założe­
nia, konsolidując w rękach ludu władzę 
wyrwaną junkrom i  magnatom stali, 
podcinając korzenie zaborczych tradycji 
imperializmu niemieckiego, podejmując 
w najszerszym zakresie w ielkie zadanie 
przebudowy psychiki niemieckiej, w 
której — na skutek konkretnych warun­
ków historycznych — przez w ieki całe 
niewolnicza uległość wobec własnych ty ­

ranów łączyła się z dążeniem do prze­
mocy nad innym i narodami.

Istnienie NRD. owej mocy napędowej 
w przeciwdziałaniu polityce okupantów 
anglosaskich przez pokojowe i  postępowe 
siły w narodzie niemieckim — stało się 
jednak solą w oku tych, dla których po­
dział Niemiec jest koniecznym i  nader 
wygodnym czynnikiem w planach pod­
boju świata. Imperializm amerykański- 
organizuje w Niemczech zachodnich swą 
bazę strategiczną i Zbrojeniową, rehabi­
litu je  hitlerowców i  hitleryzm, usiłuje 
mobilizować pod hasłami rew izjoni­
stycznymi i  odwetowymi najbardziej 
wsteczne tendencje świadomości nie­
mieckiej, organizuje haniebne prowo­
kacje przeciw NRD. Prowokacja z 17 
czerwca w  NRD i  wybory z 6 wrześ­
nia w Trizonii dowodzą, że imperializm 
amerykański postawił na najbardziej 
reakcyjne siły w narodzie niemieckim, 
na te, które po raz trzeci w  ciągu na­
szego stulecia dążą do rozpętania pożo­
gi wojennej.

Tym większego znaczenia nabiera w 
tych warunkach Niemiecka Republika 
Demokratyczna, Z tym- większą nadzie­
ją, z tym głębszym zaufaniem zwraca 
się ku niej wzrok obrońców pokoju, orę­
downików przyjaźni między narodami, 
bojowników o lepszy, sprawiedliwszy 
świat. Niemiecka Republika Demokra­
tyczna to fundament demokratycznych, 
pokojowych Niemko, takich, któro bro­

niąc swych słusznych, narodowych inte­
resów, walcząc o swą narodową egzy­
stencję — wyzwolą się spod przemocy 
imperializmu amerykańskiego i z udzia­
łu  w jego agresywnych zamierzeniach. 
Im bliższa zwycięstwa będzie walka na­
rodu niemieckiego o jedność i  suweren­
ność jego ojczyzny — tym bliższa zwy­
cięstwa będzie walka narodów o pokój.

Dlatego ku Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, Stanowiącej najpotężniej­
szą broń w  walce o zjednoczone, demo­
kratyczne i  pokojowe Niemcy — płyną 
w czwartą rocznicę je j powstania gorą­
ce życzenia narodów.

Gorące, serdeczne życzenia śle swemu 
sąsiadowi naród polski. Cztery lata m i­
nęły od chw ili, gdy W ilhelm Pieck d Otto 
GrOtewoM w programowych dekla­
racjach Rządu NRD stw ierdzili, że Odra 
i Nysa są granicami pokoju między 
Niemcami a Polską i  że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna nie dopuści 
nigdy, by ziściły się dążenia im periali­
stów do przekształcenia te j granicy w 
zarzewie nowej wojny. Także i  w tej 
dziedzinie ubiegłe cztery lata dowiodły, 
iż NRD jest wierna swym programo­
wym deklaracjom. Pierwsze w h istorii 
demokratyczne ii pokojowe państwo nie­
mieckie ijest pierwszym w  h isto rii pań­
stwa« niemieckim, szczerze przyjaznym 
Polsce.

Tym goręcej życzymy Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej zwycięstwa w 
walce o sprawę słuszną i  wspólną.

R Z E C Z Y P O S P O L I T E J
ciwko demokracji ludowej. Innym i sło­
wy, ! ośrodki polityczne imperializmu 
usiłowały wyzyskać kościół do ce­
lów w a lk i politycznej przeciwko ustro­
jowy demokratycznemu w Polsce i  prze­
ciwko władzy ludowej. Pamiętamy, 
jaką fu rię  wywołała w Waszyngto­
nie d Watykanie wieść o rokowaniach 
między rządem a episkopatem w kw iet­
niu 1950 roku. Kiedy zaś porozumienie 
to doszło do skutku i  zostało podpisa­
ne — ośrodki wrogie Polsce rozpoczęły 
działalność, zmierzającą do storpedowa­
nia umowy i  starały się nakłonić epi­
skopat do łamania ducha i lite ry  umowy.

Niestety, w  łonie episkopaty znaleźli 
się ludzie, którzy dali posłuch tym  gło­
som i  stanęli w  poprzek realizowaniu 
umowy. Odpowiedzialność za to spada 
przede wszystkim na ówczesnego kie­
rownika episkopatu, ks. arcybiskupa 
Wyszyńskiego. On to był główną sprę­
żyną działań zmierzających do saboto­
wania porozumienia, do zaostrzania 
wzajemnych stosunków między kościo­
łem a państwem, on ito nie wahał się 
nadużywać wolności re lig ijne j do pro­
wadzenia działalności politycznej, skie­

rowanej przeciwko państwu ludowemu 
i  narodowi polskiemu. Działalność ta 
stała się szczególnie szkodliwa w okre­
sie, gdy episkopat zachodnio-niemiecki 
i spory odłam tamtejszego episkopatu 
spotęgował działalność rewizjonistycz­
ną, skierowaną przeciwko naszej gra­
nicy zachodniej.

Było rzeczą oczywistą, iż w  interesie 
kościoła i państwa leży jak najszybsze 
położenie kresu temu stanowi rzeczy 
i  znormalizowanie stosunków między 
kościołem a państwem. Kierując się tym 
motywem, rząd Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej powziął uchwałę zakazują­
cą ks. ‘arcybiskupowi Wyszyńskiemu 
dalszego wykonywania funkcji związa­
nych z jego dotychczasowymi- stanowis­
kami kościelnymi.

Decyzja rządu spotkała się ze zrozu­
mieniem wśród episkopatu polskiego. 
Wyrazem tego były uchwały episkopatu 
z dnia 28 września rb. Deklaracja bisku­
pów polskich stwierdza, iż:

„Episkopat polski w trosce o dobro 
Kościoła i narodu, a zarazem w intere­
sie jedności i  zwartości naszego narodu 
zdecydowany jest starać się, aby nie do­

puścić na przyszłość do wypaczania in­
tencji i  treści Porozumienia z kwietnia 
1950 roku i  stworzyć sprzyjające wa­
runki dla normalizacji stosunków mię­
dzy Państwem i  Kościołem

I  dalej: ,
„Episkopat uważa wraz z Rządem za 

słuszne stworzenie takich warunków, 
które w interesie Państwa i  Kościoła 
usuwają przeszkody stojące na drodze 
pełnej realizacji Porozumienia, na dro­
dze umacniania jedności i zwartości na­
rodu“ .

Przyjmując tę deklarację do wiado­
mości wiceprezes Rady M inistrów, Jó­
zef Cyrankiewicz, stwierdził ze swej 
strony: .

„Jest troską Rządu, aby zagwaranto­
wane przez 'Konstytucję prawa i  obo­
wiązki obywateli w zakresie swobód 
religijnych i wolności sumienia były w 
pełni przestrzegane przez wszystkie in­
stytucje i  wszystkich obywateli. Władze 
państwowe stoją na gruncie zasad Poro­
zumienia z dnia 14 kwietnia 1950 r. 
i  uwzględniając deklarację Episkopatu 
z dnia 28 września 1953 r. będą życzliwie 
ustosunkowywać się do postulatów hie­

rarchii kościelnej, sądząc, że wniesie ona 
realny wkład do umacniania jedności 
i  zwartości społeczeństwa".

Na rusztowaniach tysięcy budowli 
Planu Sześcioletniego stoją obok siebie 
wierzący i  niewierzący, partyjn i i  bez­
partyjn i Polacy, wspólnym wysiłkiem 
i  wspólnym trudem tworzący dobrobyt 
i  wielkość swej Ojczyzny. To właśnie 
jest najistotniejsza treść naszego Frontu 
Narodowego. Chciano między tych ludzi 
wbić k lin , chciano ich między sobą skłó­
cić. Nie trudno odgadnąć w  czyim in ­
teresie. Przecież zza Łaby dobiegają co­
raz silniejsze odgłosy antypolskiej hecy, 
organizowanej przez neohitlerowców, 
nawołujących do odwetu, sięgających po 
nasze ziemie zachodnie. Podważać jed­
ność narodu polskiego w  takiej chwili, 
to podkopywać fundamenty jego nie­
podległości, bezpieczeństwa i  pokoju. 
Dlatego właśnie trzeba było położyć 
kres działalności godzącej w tę jedność. 
Dlatego decyzja rządu polskiego i  u- 
chwała episkopatu z dn. 28 września 
rb. wypływają z najgłębiej pojętej pol­
skiej rac ji stanu.

_____ ; . . S. W.
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Wang Kuei-yuan niebie do domu tablicę, na której napis głosi, że ta biedna, wy­
zyskiwana dotąd chłopka otrzymała z reformy jedenaście mu (dwa akry) ziemi.

B A L L A D A
R Y Ż O W A

MARI AN BIELICKI

Chłopi i  żołnierze podczas zbierania ry­
żu w ^miejscowości Sung-Bing-Heng.

Rewolucja ludowa przyniosła chłopom

P ODANIE głosi: około 4 800 la t te­
mu dobry i  mądry cesarz Czin 
Hong wstępując na tron przyniósł 

ludowi chińskiemu najpiękniejszy dar — 
ziarno sytości. Rokrocznie, w obecności 
całego dworu, otoczony świtą odzianą w 
złoto i purpurę, podziwiany przez tłum y 
klęczących poddanych, dobry cesarz 
Czin Hong wychodził na pole przed 
swym pałacem, by wśród śpiewu kapła­
nów i  radosnych okrzyków ludu zasiać 
pierwsze ziarno ryżu. I  nikomu nie wol­
no było zacząć siewu, zanim cesarz nie 
rzucił w ziemię pierwszego ziarna.

Czy tak było, jak głosi podanie, czy 
inaczej — jedno w  tym jest prawdziwe: 
od prawie 5 000 la t lud chiński uprawia 
ryż. Od niemal 5 000 ła t ziemię chińską 
przecinają tysiące l i kanałów, którym i 
wędruję ku ryżowym polom życiodajna 
woda.

Czy tek było, jak głosi podanie, czy 
inaczej — ale żadna inna legenda nie 
opowiada później ani o cesarzach, ani 
o możnych siejących ryż. Oni ten ryż 
jed li — siał go, uprawiał i  zbierał, by 
im  oddać, chłop chiński.

Od niepamiętnych la t tk w ił po kolana 
w grząskim lessowym błocie, schylał się 
nad zielonymi kiełkami, z niepokojem

oglądał kanały — czy dość w  nich wo­
dy, z trwogą patrzył na niebo — czy 
słońce dostatecznie ogrzeje delikatną 
roślinkę.

W  końcu m arca zaczyna s ic  s iew . W  je d ­
nym  z ro gów  zalanego w oda p ó lka  ch łop  ch iń ­
s k i s ie je  z ia rn o . K ie d y  n a  po w ie rzchn i ta f li 
w odne j u ka a u ją  s ię  p ie rw sze  H ic ie , trze ba  
dodać w ody, a le  w oda n ie  maże być z b y t z im ­
na, d la tego  trze b a  ją  p rzed tem  napom pować 
do inne go  zb io rn ik a , b y  og rza ła  s ię  w  słońcu . 
G dy źdźb ła  osiągaj®  długość 15—20 centym e­
tró w , rozsadza s ię  je  ipo ca łym  p o lu  —  ró w - 
n iu te flk im i rzędam i. Te raz wodę się  spuszcza, 
b y  słońce p rzyg rza lo  czu b k i, potem  znów  na - 
pom pow uje i  ta k  w  kó łko . W reszcie  po m ie ­
siącach żm udne j p ra c y  — ry ż  w y ra s ta  do w y ­
sokości p ó łto ra  m e tra . Zaczyna s ię  okres 
żn iw .

T a k  ch łop  ch iń s k i u p ra w ia ł ry ż  od n a jd a w ­
n ie jszych  czasów, ta k  u p ra w ia ł g o  przed k ilk u ­
se t la ty , ta k  —  w  og rom ne j w iększości — u - 
p ra w ia  go i  d z iś . A le  coraz częściej s ifiw  w y ­
g ląda  inacze j, s tosu je  s ię  nowoczesne m eto­
dy, e lim in u ją ce  s iew  w stęp ny i  rozsadzanie. 
C oraz częście j zam iast s ta rych , d rew n ianych  
pom p bez jednego gw oździa, k rę cą  się  nad 
g ra n icą  ch łopskiego  pd la  błyszczące m e ta lo ­
we k o ła  zakończone czerpakam i.

Zmieniło się życie chłopa — zmienia­
ją się i  przestarzałe metody uprawy, 
stosowane od czasów dobrego cesarza 
Czin Hong.

R yż... r y t. . .  r y ż .: : R yż, 
to  ch leb  i  kasza, d z ie s ią tk i 
p o tra w  sm a kow itych  i  sycą­
cych. R yż —  to  s łom a i  pasza 
d la  b yd ła . R yż —  to  m a ty. 
na  k tó ry c h  się. śpi:, i  ka p e lu ­
sze, k tó re  ch ro n ią  ^rzed  
słońcem  i  deszczem. R yż — 
to  życie , radość, szczęście.

U p ra w iano  go w  C hinach 
od ty s ię cy  la t, zb ie rano go 
m ilio n y  to n  —  a le  n ig d y  n ie  
s ta rczy ło  go d la  ty c h , z k tó ­
ry c h  p o tu  i  k rw i do jrzew a ł.
T o  n iep raw d a , że  C h ińczy­
cy  zawsze je d li ry ż . R yż 
je d li zawsze ty tk o  z a m  o ż- 
n  i  C h ińczycy, je d li go do 
s y ta  ty lk o  c i, k tó rz y  m ie li 
ogrom ne po łac ie  z ie m i, i  p ie ­
n iądze, i  fa b ryk i,, d p rz y ja ­
c ió ł w  w illa c h  zagran icznych 
ko n ce s ji. CS, oo go s ia li i 
z b ie ra li —  ch c ie li ty lk o  jeść 
ry ż , tm a rzy li o  ty m , często 
n ie  zna jąc je g o  sm aku.

C hłop L o  F an-he z H en- 
ja ń , w  p ro w in c ji Humań, 
d z ie rża w ił u  ob sza rn ika  L u  
W a j-ha na  8 mu z iem i (1 mu 
=  1/16 h e k ta ra ). Z b ie ra ł
p rze c ię tn ie  29 pikuli z ia rna  
(1 pikał w  te j o k o lic y  ró w ­
n a ł s ię  o ko ło  85 k ilo g ra m o m ).
Z tego  19,5 p iku li oddaw ał 
o b sza rn iko w i ty tu łe m  o p ła t 
dzie rżaw nych , 7 piku li po­
c h ła n ia ły  p o d a tk i i  p rezen ty  
d la  obsza rn ika  i  kuom im tan- 
go w skich  u rzę d n ikó w , ła ­
p ó w k i i  fundusz s iew ny. 3 
pikule  z ia rn a  —  o to  p ton 
nad ludzk ie go  w y s iłk u , o to  z 
czego m ia ł żyć ch łop  L o  
F an-he z  ro d z in ą , złożoną z 
żony, s ta ru s z k i m a tk i i  czw orga, dz ie c i. N ie  
zna l sm aku ry ż u  L o  Fan-he, n ie  ja d ła  go je g o  
ro d z in a , ż y w ili s ię  s tęeh łą  cznm izą,, a gd y 
i  ona s ię  koń czy ła , ko rzonkam i, zbieianyriW - na 
zboczach pagórków .

Ja k iś  m ą d ry  d s p ry tn y  d y g n ita rz  u ło ż y ł 
k iedyś m aksym ę: z  ukradzionego  ry ż u  n ie  b i­
go ta  je sz  sm acznej p o tra w y , ów  w ie lm oża iftW - 
s ia ł m ieć tys ią ce  mu z iem i —  on kra ść ryżu  
n ie  po trzeb ow a ł. A le  c h ło p i, dzie rżaw iący u 
n iego nagrabkm ą z iem ię  —  p rz y m ie ra li z g ło ­
du. N ie  w  im ię  e ty k i, n ie  z db a łośc i o sz la ­
chetność dusz w yzu tych  z  p ra w  ch łopów  u ło ­
ż y ł s p ry tn y  bogacz p ię kn ą  sen tencję , a le  ze 
s tra chu , ab y g ło d n i n ie  o śm ie la ł się  za jrzeć 
do je g o  sp ich le rza , <by n ie  u k r y li p rzed  jego  
w zrok ie m  g a rs tk i ry żu .

O bsza rn ik  Fan F u -itin  z  p o w ia tu  Juendjróan 
w padał czasem zn ienacka do nędznych ch łop ­
sk ich  c l la t i  k o n tro lo w a ł zaw artość jedyn ego  
— często dzierżaw ionego u  n ieg o  —  ga rnka . 
B ia d a  ch łop u , u  k tó re g o  zn a jd o w a ł z ia rn ka  
ry ż u  w  n ieso lone j w odzie  —  nam iastce zup y. 
N a za ju trz  s łu d zy  obszarn ika  w le k li nieszczę­
ś liw ca  p rzed  gn iew ne ob licze  spasionego Fa­
na, k tó ry  w  księdze  d ług ów  zap isyw a ł 
znaczkam i n ie z ro zu m ia łych  h ie ro g lifó w , że 
ch łop  Czu B o a -tie , iu b  ch łop  L i Szuń-ezu w in ­
n i są, ty tu łe m  «dopłaconego czynszu, ty le  a 
ty le  m ia re k  z ia rn a .

W e w s i L o  Pan S ian, w  p ro w in c ji Guamsi, 
o b sza rn ik  L i S iao-ozin Zbudow ał sob ie  10 m a­
gazynów  zbożow ych, w  k tó ry c h  ro kro czn ie  
g ro m a d z ił ponad m ilio n  dziu ry ż u  (o ko ło  
600.000 k g ), ściąganych ty tu łe m  o p ła t od sw o­
ich  dzierżaw ców . W  te j sam ej w s i ch łop  L i 
Jd-ozi w raz z ro d z in ą  z ja d a ł ro czn ie  260 dniu 
ry żu . A  m in im um  życiow e, w yliczone  naw et 
przez kuom in tan gow sk ich  s ta ty s ty k ó w , w y ­
n o s iło  720 dziu.

Błogosławione ziarno szczęścia cesa­
rza Czin Hong stało się ziarnem niedoli, 
źródłem krzywdy. Feudalizm, któremu 
kres położyło dopiero zwycięstwo rewo­
luc ji, przez ¡tysiące Lat dawał jednym 
purpurę i  ryż, innym nędzę i  głód.

Ale lud — pracowity i cichy — zry­
wał się nieraz w  rozpaczliwym buncie. 
Wtedy szły do szturmu na skostniałe 
twierdze tysiąckroć przeklętego ustroju 
oddziały powstańców-chiopów. Z dymem 
szły obszarnicze pałace i skrypty dłużne. 
Głodni żądali ryżu, poniewierani żądali 
praw. „Człowiek, który uprawia ryż, nie 
może zaznać głodu“ — głosiło jedno 
z haseł powstania Taipingów.

chińskim ziemię. Na zebraniach wiejskich palono obszarnicze akty własności.

BrygadaCher Y un 
hanga szczyci i



rekordowym zbiorem ryżu, który dzisiaj 
dojrzewa jednakowo dla wszystkich.

Jest gatunek ryżu o różowawyeh 
ziarnkach, przeciętych k ilku  czerwony­
m i żyłkami. Lud chiński mówił, że taki 
ryż dojrzewa na ziemiach użyźnionych 
krw ią powstańców. A  jedna z legend 
głosiła, że nadejdzie dzień, w którym 
z ziarnek wyjdą żywi bohaterowie, by 
pomścić niedolę i  wywalczyć szczęście, 
a wtedy ryż będzie dla każdego.

Historia nadała żywy kształt marze­
niom iludu. M iliony powstały do w alki, 
skupiły się pod sztandarami pa rtii ko­
munistycznej, obaliły znienawidzony 
ustrój wyzysku, stworzyły potężne pań­
stwo, którego władcą jedynym i  mą­
drym — jest sam lud.

Spełniły się sny zaklęte w legendach. 
Dziś w  Chinach ryż dojrzewa dla 
wszystkich. Ogromny kra j przestał być 
ziemią ludzi głodnych. Przed otwartym i 
drzwiami wiejskich chat stoją dzieci 
czarnookie, o okrągłych jak księżyce bu­
ziakach i  błyszczących oczach i  zręcznie 
machając pałeczkami jedzą ryż. Żona 
Lo Fan-he ustawia na niziutkim  stolicz­
ku, otrzymanym z podziału własności 
obszarnika, miseczki z dymiącym ryżem. 
Plon zbierany przez Lo Fan-he należy 
do niego, a ziemia, którą od wieków ob­
rabiali jego ojcowie, stała się nareszcie 
jego własnością...

Statystyka przemawia liczbami. W 
1952 roku na polach Chin Ludowych, 
na polach, które władza ludowa zwró­
ciła ich prawowitym właścicielom 
chłopom, urodzaj ryżu przekroczył o 
15% najwyższy urodzaj sprzed wyzwo­
lenia. W niedalekiej przyszłości zbiory 
ryżu w  Chinach Ludowych wzrosną 
o dalsze 50%. Ziemia zaczęła rodzić ob­
ficiej.

Ktoś mógłby zapytać —- ale czy juz 
dziś można mówić o tym, że w  Chinach 
nie ma ludzi głodnych, czy już dziś ryz 
jest dla wszystkich? Czy 15% nadwyż­
k i wystarczy? Niech obliczy; we wsi Lo 
Pan Sian nie ma już obszarnika L i Siao- 
czin, który kradł chłopom m ilion dziu 
ziarna. Tym ryżem karm i dziś swą ro­

dzinę L i Ji-czi, i dawny dzierżawca Czou 
Sin-duan, i  setki innych, głodujących do 
niedawna rodzin. A ilu  takich obszarni­
ków lud chiński wypędził precz...

W niewielkiej wiosce M i Si Sian, 
u stóp wzgórza, na którym  rośnie gaj 
wysmukłych bambusów, stoi nowy dom 
chłopa Czen Fan-fu. Za chatą rosną 
dwie palmy — od tego miejsca zaczyna 
się pole ryżowe. Szachownica wodnych 
ta fli połyskuje w  słońcu. Pólka wspinają 
się tarasami po łagodnie wznoszącym się 
zboczu. Czen Fan-fu spieszy się — jego 
miejsce przy łopatach pompy jest puste, 
a trzeba jeszcze dzisiaj podać wodę na 
trzeci poziom.

Na wysokiej skrzyni leży kurtka z 
dwoma błyszczącymi medalami. Czen 
Fan-fu jest bohaterem pracy, mistrzem 
wysokich urodzajów. Na 8,13 mu ziemi, 
otrzymanej z reformy rolnej, uzyskuje 
średnio 1394 dziu ziarna z jednego mu. 
Ą przecież jeszcze cztery, nawet trzy 
lata temu zbierał nie więcej niż 700—800 
dziw. Ale wtedy pracował dla obszar­
nika L in Czen-dżana, nie dla siebie. 
Wtedy obszarnik L in zabierał mu 
wszystko „za długi“ . Nawet siostrę za­
brał i sprzedał do „hotelu“ w Kantonie.

— Im więcej człowiek zebrał, tym 
mniej m iał — Czen Fan-fu wzrusza ra­
mionami; te sprawy są dziś już tak da­
lekie... — A i  skąd m iał człowiek mieć 
siły do pracy, skoro żyw ił się trawą 
i zupą z korzonków.

Czen Fan-fu zapomina na chwilę o pu­
stym miejscu przy pompie. Musi jeszcze 
opowiedzieć o innych — o Tanie i  o Czen 
Gu-wanie, o brygadzie wzajemnej po­
mocy, którą stworzyli w  roku 1951. 
11 rodzin weszło do brygady — wszyscy 
byli nędzarze. A teraz razem mają 85 tnu 
ziemi i zbierają obfite plony.

Oz en opow iada; w  ro ku  1947 dziecko obszar­
n ik a  L in  Czen-dżana zachorow ało. C hłopskie  
dziecko naw et n ie  z w ró c iło b y  uw ag i na  b ó l 
żołądka. C hłopskie  dz iec i p rz y w y k ły  do b ó lu  
— tępego bó lu  w  pu stych  brzuszkach. A le  
dziecko obszarn ika  L to  o b ja d ło  się  i  zachoro­
w ało. P an i L in  kaza ła  ugotow ać d la  dziecka 
ry ż . S łużąca TT Sian-czem p rz y p a liła  trochę  
kaszkę. M yś la ła  w te d y  o sw oim  dziecku , ko ­
na jącym  z g łodu  w  m rocznej lep iance na k ra ń ­
cu w s i. P an i L in  w  W ie lk im  gn iew ie  rz u c iła  
w  tw a rz  służące j go rący ry ż , kaza ła  dw u 
sługom  zb ić  „bezcze lną nędza rkę ", p o d a rła  
to rb ę  i  podepta ła  k ilk a  dziu z ia rn a . P atera 
p o le c iła  n a ka rm ić  ty m  św in ie  i  sam a p iln o ­
w a ła , ab y jedn o  z ia rn ko  n ie  zosta ło  zabrane 
przez służącą. G łodn i n iech zdechną...

O w ej w io sn y  1947 ro k u  w e w s i M i S i S an  
zm arło  z g łod u  37 dzieci dzierżaw ców  obszar­
n ik a  L in . O w ej w io sn y  dw udziestu  ch łopów  
m usia ło  „z a  d łu g i“  oddać ob szarn iko w i L in  
sw oje m a leńkie  s k ra w k i z ie m i.

Dziś w M i Si Sdan dzieci jedzą ryż. 
Dziś na targu w  L ilin  chłopi sprzedają 
swoje ziarno. Dziś w  M i Si Sian wszyscy 
mają ziemię. W M i Si Sian stary chłop 
Den Guan-czin mówi: Partia d Mao 
zwrócili chłopom ryż. Prawie 5 000 la t 
temu dobry cesarz Czin Hong po raz 
pierwszy zasiał błogosławione ziarno sy­
tości. Dobry cesarz nie znał głodu, nie 
znali go jego następcy, nie znali go moż­
ni władcy Krainy Środka and w ierni 
ich słudzy. Dla nich ryż był ziarnem 
sytości, dla ludu był zawsze ziarnem 
krzywdy i ziarnem marzenia. Dziś, po 
tysiącach ła t niedoli, a w cztery lata po 
wyzwoleniu, rachunek został wyrówna­
ny — ryż należy do tych, którzy go 
uprawiają, ryż karm i tych, którzy bu­
dują nowe Chiny, ryż jest ziarnem bło­
gosławionym w rzeczywistości, a nie w 
legendzie.

|

Fot. N . Sytnikow
W początkach września oddany został do użytku  najw iększy na święcie gmach wyższej uczel­
n i — nowy kompleks U niw ersytetu Moskiewskiego im . Łomonosowa na Górach Leninowskich. 
Obecnie we wszystkich nowocześnie urządzonych audytoriach i pracowniach trw a ją  zajęcia. 
Nasze zdjęcie przedstawia jedno z audytoriów  w ydziału fizycznego w  czasie wykładu.
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lot. P . Lislcnkir.
Uruchomienie nowych, maszyn i agregatów  
w zakładach przem ysłu spożywczego pociąga 
za sobą duży wzrost produkcji tych zakła­
dów. Fabryka konserw „1 M a ja“  w Tyraspo- 
iu (M ołdawia) w ytw arza głównie przetw ory  
owocowe. D zięk i nowym  maszynom osiągnę­
ła  miesięczny wzrost produkcji o 800000 5-ki- 
logramowych puszek konserw owocowych.

fot. J. Lic huty
Prace przy budowie Kachowskle] E lektro w ni 
Wodnej na Dnieprze trw a ją  dniem i nocą. 
Dniem  świeci słońce, a w  nocy... W  nocy te ­
ren robót oświetlają potężne re flek to ry , 
umieszczone na 55-metrowych masztach sta­
lowych. N a zdjęciu w idzim y właśnie m om ent 
ustawiania Jednego z takich piętnastopiętro- 
wych kolosów na terenie budowy elektrow ni.

P iłkarze indyjskiego „East Bengal Club“  rozegrali k ilk a  towarzyskich spotkań z drużynam i 
radzieckim i. Porażki na boiskach nie przeszkodziły Hindusom w  nawiązaniu przyjacielskich  
kontaktów  ze sportowcami ZSRR. Po powrocie do k ra ju  prezes klubu, Czandra Gucha, oświad­
czył na lotnisku w  K alkucie; „N igdy nie zapom nim y gościnności narodów radzieckich“ .

»  * : fot. A. Agapom



Trudno o kreślić pochodzenie znalezionych drobiazgów, 
ale jedno jest pewne: grzebienie są niemal identyczne 
z odkrytymi w wykopaliskach na południu Polski.

KAZIMIERZ BŁAHIJ

P RZYZNAJĘ, że nawet nie zauważyłem o czym 
Opowiadał Józef. Słońce bowiem grzało usy­
piająco, od rzeki szedł świeży powiew. Zawsze 
już tak jest na wolińskiej wyspie: na brzegu, 
w  szuwarach — upał; na wzgórzu zaś hula 

/ nadmorski w iatr. Rzeka ma jakiś urzekający
szmaragdowy odcień; można w  nią wpatrywać się go­
dzinami, śledzić ryby strzelające srebrnymi bryzgami.

— ...no, co tu  kryć — baiim się! Rozumiecie: hojerek 
nie „Batory“ , utonąć w  taki szorm można na amen. Więc 
stoję przy dziobie, a itu spod fa li coś białego na nas 
idzie. Myślę sobie: ryba! A le nie. Białe, podługowate 
niczym kamienne słupy. Ryknąłem: „Ster lewo na bunt“ ! 
Położyliśmy zgrabnie na lewo i  to białe zostało za 
burtą. Ani chybi roztrzaskalibyśmy się na drzazgi. Za­
raz potem fala się uspokoiła, a w  dwie godziny później 
wiązaliśmy w  bazie. Trzy dni trw a ł tak i sztorm...

Józef westchnął, wystukał dokładnie fajkę i  na no­
wo począł ją nabijać czarnym jak ziemia tytoniem.

— Jak myślicie, co to mogło być? Kamień by chyba 
nie płynął, a to właśnie wyglądało na jakieś kamienne 
słupy. Mocno szły. Jakby nas stuknęły, na dnie byśmy 
się oparli...

Słońce wisiało nad Dziwną 'jak wypolerowana pa­
telnia. Złote błyski grały na rzece spokojnej, leniwej, 
zupełnie nie podobnej do tej, którą przed chwilą opi­
sywał Józef. Gdzież tu  utonąć? Dziwna jest senna; sze­
rokim i zakosami płynie do Wielkiego Zalewu ku mo­
rzu. S tatki tu nie kursują, tylko małe ku try i łodzie 
buszują za rybą. Od la t nie zanotowano na Dziwnej 
and jednego wypadku zatonięcia kutra.

Chociaż...
— Jak to było panie Józefie? Powiada pan, że białe 

slupy płynęły?...
— Ehe, na słupy to wyglądało, marmurowe jakieś... 
Słupy, 1 marmurowe do tego? No, już mam! Z zaka­

marków pamięci wygrzebuję wyczytaną przed paru la­
ty  historię, z daleka wprawdzie zalatującą żeglarską 
blagą, ale, jak każda marynarska opowieść, budząca w 
człowieku pragnienie niezwykłych przygód. Otóż 
14 sierpnia roku 1771 rozbiły się na wolińskim pobrzeżu 
dwa holenderskie żaglowce. Dwaj mężczyźni ze Świ­
noujścia udali się na miejsce wypadku, gdzie by li 
świadkami niezwykłego zjawiska. Dziesięć stóp pod 
lustrem wody u jrze li słupy z marmuru lub alabastru. 
Nieco dalej, pod wodą, rysowały się m ury z piaskowca,

marmurowe kolumny i  wieże zamku. Nic innego ty l­
ko * zatopione miasto! W świnoujskiej tawernie, gdzie 
zbierali się brodaci szyprowie i wygoleni marynarze 
królewskiej flo ty, dwaj odkrywcy opowiedzieli przy­
godę, upiększając ją dodatkami ze swej bogatej fan­
tazji. Nawet głos dzwonów rozlegał się po morzu w  ich 
opowieści...

Uśmiecham się do tej osiemnastowiecznej hecy i  po­
wiadam do zamyślonego wspominkami Józefa:

— A  swoją drogą m iał pan szczęście, panie Józefie. 
Nie każdemu ukaże się Wineta...

■— Że co? — wzrusza ramionami Józef.
— No, Wineta! Nie słyszał pan?
Aż wstyd bierze; stary woliniak, od ośmiu ła t telepie 

się po tutejszych wodach za rybą, rybak z dziada pra­
dziada, a legendy nie zna. „Jakoś nie wypadło...“ — 
przyznał skruszony, gdym zakwestionował jego rybac­
kie pochodzenie.

Na upartego można by uzbierać kilkadziesiąt w ersji prze­
dziwnej legendy o przedziwnym  mieście W ineta. Gdzieś tu  
właśnie, na wyspie, którą z trzech stron obm yw ają rzeki, a 
z czw artej B ałtyk , m ia ł istnieć gród przebogaty, wzniesiony 
przez ludzi żyjących z łupieżczych w ypraw  na morza. Konie  
morskich zbójów z W inety m iały  złote podkowy, dzieci zaś 
baw iły  się ku lam i z najszczerszego srebra. U licam i, zbudowa­
nym i z bursztynu, płynęło w ino zrabowane na gallickich brze­
gach. D niam i i  nocam i grzm iały dzwony na m arm urowych  
wieżach W inety, płynęła hulaszcza pleśń i  brzm iał w  pałacach 
śmiech kobiet, aż truchleli kapłan i w  kam iennych świąty­
niach, strzegący bogów, k tó rym  n ik t ju ż  nie składał ofiar. Oni 
to, wszechmocni bogowie, zesłali wędrowca pod m ury W ine­
ty . Opam iętaj się, W ineto, bo kara bogów niejednego ju ż do­
sięgła! Lecz cóż zdoła pohamować ludzi zapam iętałych w  roz­
puście i grabieży? W ystąpiły w ięc na rozkaz bogów z czte­
rech stron wody i zatopiły przesławne miasto W ineta. I  odtąd, 
co jak iś  czas, ja k b y  na ostrzeżenie dla potomnych, spośród 
fal w yp ływ a biały, z m arm uru i  alabastru, gród, kołysze się 
na wzburzonych wodach i żali tęsknym głosem dzwonów. 
A  żeglarz, co nie wstrzym a swego okrętu na w idok W inety  
i  nie złoży je j hołdu, roztrzaska się o alabastrowe m ury...

— E, prawisz pan historie — -uśmiecha się Józef, 
gładząc szyprowską brodę — dla dzieci dobre... Lepiej 
popatrz pan : Stachowiak ze swoimi wraca...

Klekot motorów narastał coraz silniej. Rzeką szły 
dwa małe hojery, ciężko zanurzone w wodzie, znać, że 
Połów był obfity. Józef zebrał wędki i  ruszył w stronę 
bazy. Na odchodnem powiedział tonem nie znoszącym 
sprzeciwu:

— A-le za godzinę żebyś pan najpóźniej był! Spraw 
jest do obgadania sporo.

Schodził powoli, nie przestając śle­
dzić łodzi wracających z Zalewu. 
Z rzeki pokrzykiwano mu na powi­
tanie.

Tego jednak dnia do wolińskich 
rybaków nie 'poszedłem. Kilkaset me­
trów od miejsca, gdzie łowiliśm y ry ­
by, odkryłem Winetę!

MIASTO O SZEŚCIU NAZWACH

Latem tego roku robotnicy drogo 
w i wybierając cegły u step zniszczo­
nej przez bomby katedry na tra fili 
na k ilka  zmurszałych pali wystają­
cych z ziemi. Być może drzewo ule­
głoby natychmiastowej zagładzie w 
ogniskach, które rozpala się na brze­
gu Dziwnej przeciwko masowym ata­
kom komarów, gdyby nie fakt, że 
najmłodszy dzieciak w  Wolinie zna 
powiedzenie i  przykazanie, iż: „Co­
kolw iek znajdziesz w ziemi, idź i  po­
wiedz o rtym panu Filipowdakowi“ .

Trzeba bowiem wiedzieć, że „pan 
Filipow iak“ , albo, jak mawiają nie­
którzy, „inżynier od kopania“ — od 
dwóch la t prowadzi w  Wolinie bada­
nia archeologiczne związane z nauko­
wymi studiami nad tysiącleciem pań­
stwa polskiego. Tak więc wiadomość 
o zmurszałych palach skłoniła woliń­
ską ekspedycję, złożoną z dwóch mło­
dych naukowców i trzech studentów 
poznańskiego uniwersytetu do kopa­
nia u stóp katedry, tuż nad brzegiem 
rzeki, a nie w  miejscu uprzednio za­
planowanym.

Zdjęcia: JAN KOSIDOWSK1

J a k  s ię  p ó ź n ie j okaże , b y ła  to  d e c y z ja  w ie lc e  s łuszna .
Prostokątny wykop nad Dzwiną, na stoku wzgórza, 

po którym  miasto schodzi ku rzeqe, pachnie wnętrzem 
ziemi. Wiele już tomów spisano o je j dziejach.

Uczony w  piśmie mnich Helmold z Bosau, któremu 
było się zmarło w drugiej połowie dwunastego wieku, 
powiada, że:

„O sławie tego miasta w ie le  rzeczy zaledwie podobnych do 
uw ierzenia opowiadają 1 ja  też niektóre przytoczę. B yło ono 
rzeczywiście najw iększym  z miast, ja k ie  w  Europie się znaj­
dują. M ieszkali w  n im  Słowianie i  mieszanina ludów tak Gre­
ków, ja k  i Rusów.

„...Wreszcie pod względem obyczajów nie było żadnego na­
rodu uczciwszego i dobroduszniejszego. Miasto bogate w  to­
w ary  wszystkich narodów posiadało w ie le  przyjemności 1 rzad­
kości.

„...Pow iadają, że to miasto przebogate zostało całkowicie  
zniszczone przez kró la duńskiego, k tó ry  podpłynął doń na 
w ie lk ie j flocie ...“

Czcigodny kupiec z Tortozy, Ibrabim  Ibn Jakub, 
komunikuje światu w  roku 973, że na północ od pań­
stwa Mieszka spotkał nad oceanem leżące na bagnach 
miasto o dwunastu bramach, „a zwie się ono Ubaba“ . 
Kronikarz Adam z Bremy i jego kopista Helmold zwą 
to miasto — Jumneta. Sexo Grammaticus używa już 
zlaitynizowanej nazwy — Julin. Ludzie z północy prze- 
klepałi nazwę na swoje kopyto: Jomsborg. Wreszcie 
zasobni w  fantazję żeglarze, kupcy i  p iraci od miesza­
niny nazw, skandynawskich podań i  historycznych za­
pisów wywiedli legendę o grodzie, który nazwali W i­
neta!

Zaiste, nie każdy wczesnośredniowieczny gród mógł 
sobie pozwolić na luksus posiadania sześciu nazw i  le­
gend, które przetrwały stulecia. Trzeba było mieć m ir 
w Europie i... pieniądze. A Wolin, bo tak brzmi praw­
dziwie prasłowiańska nazwa miasta nad Dziwrtą, m iał 
jedno i  drugie!

Aż strach wejść do czarnego mierzwowego wykopu, 
by nie nadeptać na historię. Tak jest, historia leży pa­
rę metrów pod gruzami dwudziestowiecznego Wolina. 
H istoria przedsiębiorczego prasłowiańskiego plemienia 
wolinian, które żyło w siedemdziesięciu grodach w  del­
cie rzeki Dziwnej.

Na ósmej warstwie, pod łopatami archeologów uka­
zała się chata. Plecionkowa ściana ciągnie się przez całą 
szerokość wykopu. Spomiędzy ścian kobiety wygrze­
bują warstwy mchu i nawozu. W dwunastym stuleciu 
nie znano jeszcze, rzecz jasna, centralnego ogrzewania, 
palenisko zaś, które odkopuje Sikorowa, robotnica z na­
ukowej ekspedycji, służyło wyłącznie do warzenia stra­
wy. Skok przez próg i  jesteśmy na ulicy, w  roku dajmy 
na to 1124, a więc w tym  czasie, gdy biskup Otto 
z Bambergu przybył na polecenie Bolesława Krzywo­
ustego ochrzcić wolinian. Wąska to uliczka, aż dziw 
bierze, jak się tu musiał przepychać szczeciński kupiec 
i  p ira t Wyszak, gdy zjechał na woliński rynek z to­
warami. Legary, nie ociosane pale, schodzą ukośnie — 
jak wykazuje niwelator w  rękach studentki Bałachow- 
skiej — ku rzece. Błota ty  były ogromne, nawet Ibra- 
him je zapamiętał pisząc w  mieście Tortozie sprawozda­
nie z podróży na północ. Tonący w błocie mieszkańcy 
musieli więc raz po raz kłaść nowy chodnik z dranicy, 
czyli dartego drzewa, chociaż łatano dziury resztka­
mi... łodzi! Właśnie na szóstej warstwie mgr Siedlak 
odkrył cztery deski z burty łodziowej. Najwyraźniej 
znać otwory, w których świetnie zachowały się jeszcze 
drewniane „dybie“ , czyli nity.

— A  to historia! — śmiejemy się z mgr Siedlakiem, 
a dwie wolińskie kobiety,- które grzebią w  mierzwie 
łopatkami, patrzą na nas zdziwione.

W następnej warstwie ukazuje się w  lewym rogu 
zrąb chałupy. W belce ówczesny cieśla wyciosał otwór 
na położenie następnej belki.

— Historia numer dwa! — mówię głośno, a dwie 
wolinianki patrzą na nas głęboko zdziwione.

Paru dziesiątków skorup glinianych garnków ozdo­
bionych jakąś przemyślną plecionkową ornamentacją» 
falistym i lin ijkam i, kółkam i i  krzyżykami — już nie ko­
mentujemy. Pochodzenie skorup jest zupełnie jasne 
i  zrozumiałe dla archeologa, który w roku 1953 rozpo­
czął szukać w  Wolinie dowodów słowiańskiego osad­
nictwa przed wiekami.

Dotąd bowiem wiele zagadek, spraw ciemnych i  za- 
wikłanych otaczało wolińskie dzieje. Dotąd wszyscy 
polscy i  zagraniczni prehisłorycy b y li zgodni co do jed­
nego: miasto było słynne i zamożne, nie na próżno ota-

Magister Filipowiak zakłada kostium nurka: sam sprawdzi na dnie czy 
znalezione pale świadczą 0 istnieniu w Wolinie dawnego mostu.



czala je piękna legenda o Winecie. Lecz od wielu lat 
trwa spór, kto 'był założycielem miasta, kto pierwszy, 
prasłowianin czy Norman, pobudował ołtarze bogom, 
rozpalił ognisko i zaczął tworzyć życie i  kulturę. Od 
przeszło stu la t trwa ten spór. Dowiedzenie prawdy 
jest potrzebne nie ty lko  prehistorykom i archeologom. 
Prawda ukryta w  ziemi wolińskiej potrzebna jest lu ­
dziom, którzy wiosną roku 1945 objęli ziemię nad Odrą 
we władanie, zrosili ją  krw ią d potem, orzą tu, sieją 
i  zbierają od ośmiu la t plony.

Prawda o Wolinie potrzebna jest również dla dobicia 
pewnej teorii, wygłoszonej na Wolinie przed dziewięt­
nastu laty...

„HACKENKREUZ“ UBER WOLIN!

Pewnego dnia roku 1934 na rynku wolińskim — 
piękny to był ranek — otoczonym kolorowymi kamie­
niczkami, odbyła się skromna, aczkolwiek podniosła 
uroczystość. Na wysoki maszt wciągnięto flagę ze swa­
styką. K ilku  sturmfuehrerów z SA, cyw il o ruchach 
„specjalisty“ z SS, przybyły z Berlina, oraz burm istrz 
miasta salutowali flagę. Orkiestra miejscowej straży 
pożarnej — jak podaje szczeciński dziennik — odegrała 
„Horst Wessel-Lied“ . Następnie burm istrz wygłosił 
przemówienie do grupki uczonych, która nieśmiało 
przystanęła na boku. Burm istrz był wściekły, że ar­
cheolodzy ¡na długie miesiące pozbawią go dochodów 
z tytułu miejskich podatków nieprzerwanym potokiem 
płynących od rynkowych handlarzy, ale „cyw il“ z Ber­
lina spoglądał stanowczo i Herr Bürgermeister wyrąbał 
mowę bez zająknięcia się, życząc naukowcom „owocne­
go trudu dla umocnienia niemczyzny na Wschodzie i  w 
budowie Tysiącletniej Rzeszy“ .

W tak niesprzyjających warunkach — z jednej strony 
burm istrz naciskał na szybkie uporządkowanie rynku, 
ż drugiej cisnął Berlin — K arl August Wilde, kierow­
n ik ekspedycji naukowej, rozpoczął poszukiwania za 
germańską metryką Wolina, którą talk bardzo pragnęli 
posiadać fachowcy z „Rassenamt“ , z „O stinstitut“  i  z 
w ielu innych hitlerowskich urzędów zawodowo trud­
niących się „umacnianiem niemczyzny na Wschodzie“ . 
Albowiem, jak orzękł jeden z historyków hitlerowskich 
nad wolińskim i wykopami „...od niepamiętnych czasów, 
od epoki kamienne) i  bromowej, ziemie Europy środ­
kowej i  wschodniej zamieszkałe były przez ludy ger­
mańskie. Mniej więcej od równiny rosyjskiej, a w każ­
dym razie od rzeki Bug. To wszystko byli Germanie. 
Trzy czwarte Europy należało do nich".

Krótko i  dobitnie. Naukowcy w  mundurach SS i po 
cywilnemu przygotowywali haszysz dla przyszłych 
uczestników marszu na wschód.

Wilde kopal ¡sześć lat. Po sześciu latach musiał przy­
znać, że miasto W olin było... słowiańskie!

Wydawałoby się, że klęska była zupełna. Lecz fa­
chowcy od ideologicznego przygotowania narodu nie­
mieckiego do marszu po Ural nie łatwo rezygnowali. 
Naukowy elaborat Wildego nie zawierał wprawdzie slo­
ganów o „przestrzeni życiowej“ i  o „germańskiej przy­
szłości na Wschodzie“ , ale za to praktycznie, punkt po 
punkcie uzasadniał, że właściciele miasta stali na bar­
dzo niskim poziomie kulturalnym, skoro:

„...w  X I  1 X I I  w ieku  budowali ty lko  plecionkowe chaty nie­
zw ykle prym ityw ne, solidne zaś domy słupowe i zrębowe zna­
lezione w  W olin ie są pochodzenia obcego...

.....cała ceram ika wolińska Jest pochodzenia normańskiego
1 z germańskich osad w  Szlezw iku...“ .

I  tak dalej w  tym  duchu. Miasto jest wprawdzie sło­
wiańskie, ale cokolwiek w  nim znajdziecie jest ger­
mańskiego pochodzenia/ Świetnie — ucieszono się w 
Berlinie. Enuncjacjom „obiektywnego“  uczonego przy- 
klasnęli specjaliści od umacniania niemczyzny i poczęły 
się sypać komentarze do elaboratu Wildego. Pisał osła­
wiony Bolko Freiherr von Richthofen, junkier ze Śląs­
ka, historyk, dziś prawa ręka bońskiego kanclerza; dy­
rektor szczecińskiego muzeum, Otto Kunkel, stwierdzał 
w każdej swej publikacji o Wolinie, że „sposoby budo­
wy i  świadectwa kulturowe mówią o ścisłym związku 
i  zależności miasta od północno-germańskich plemion"; 
inny zaś dyrektor muzeum, Ernst Petersen z Wrocła­
wia, zapędził się i  napisał, iż wolinianie nie potra fili 
budować łodzi, czego wyrazem jest... znalezienie resztek 
burt łodziowych na ulicach miasta! Lepiej nie można 
było!

„Hackenkreuz“ powiewał nad Wolinem do kwietnia 
1945 roku. Nad Dziwną, szmaragdową rzeką, której ko­
lo ry t tak bardzo zachwycał mnicha Helmolda, leżą gru­
zy miasta. Nie ma już pięknych kolorowych kamieni­
czek przy rynku, dwa kościoły tkw ią na wzgórzu z roz- 
trzelanymi piersiami.

Stoimy z mgr Siedlakiem nad czarną jamą wykopu 
i  zastanawiamy się: który to już raz zniszczono gród 
nad Dziwną?

POPIOŁY MÓWIĄ...

Sikor owa, kobieta o siwych włosach zlepionych 
nad skroniami i  o twarzy oplecionej koronką zmarsz­
czek, podaje m i pełną garść mierzwy z wykopu:

— Widzi pan? Sam .popiół i  węgle. Ani chybi naród 
tu  musiał wycierpieć niemało...

Węgielki są drobniuchne; sosna i  brzoza z chałup, 
wysuszona słońcem, musiała płonąć znakomicie, kiedy 
w drugiej połowie X II wieku duński książę Swen z ar­
cybiskupem Absatonem dokonali zagłady miasta. Od 
tego czasu W olin już nigdy nie podźwignął się z upad­
ku. Duńczycy nie ty lko  spalili domy i  rozpędzili cztery 
tytsdące mieszkańców, ale zrujnowali W olin ekonomicz­
nie; zagrodzili do wolińskiego portu dopływ towarów 
ze Wschodu i  środkowej Europy.

Z tego okresu pochodzą pierwsze warstwy osadnicze. 
Spod łopatek Sikorowej i  Szczeglewśkiej wyłaniają 
się fragmenty najprawdopodobniej rybackiej* chaty, 
wolińskie dziewczęta z pietyzmem wybierają szczątki 
ryb sprzed ośmiuset la t a rybackie pław iki. Bała- 
chowska, pulchniutka studentka z Poznania, wymierza 
położenie odkrytych ścian, mgr Siedlak z asystentem 
Garczyńskim wyrysowują na planie wykopu miejsca 
znalezisk. Na pierwszy ogieij idzie fragment zrębowej 
chałupy.

— To jest gwóźdź do dobicia Wildego, namacalny, że 
tak powiem, gwóźdź... — powiada Siedlak.

P rzypom nijm y sobie, co tw ierd ził W ilde: Słowianie m ieli n i­
ską ku lturę, więc budowali chaty plecionkowe. Do takiego 
wniosku doszedł ów uczony, zbadawszy zaledwie 142 m etry  
kwadratowe miasta, którego powierzchnia, ja k  powiadają  
kroniki, wynosiła 50 ha. A  tymczasem nasi naukowcy znajdu­
ją  w  słowiańskiej w arstw ie osadniczej kaw ał zrębowej chaty. 
Zresztą zrębowa budowa i  fragm enty plecionkowych ścian 
pow tarzają się przez wszystkie w arstw y osadnicze, jak ich  do­
kopał się W ilde. W  dwóch ty lko  miejscach n a tra fił on na śla­
dy norm ańskiej palisady. W  pozostałych 13 warstwach budo­
w a podobna była do te j, jaką  stosowali nasi ojcowie nad Wisła 
i  W artą. ■—

Ale to  jeszcze nic. Wolińskie popioły mówią znacznie 
więcej, tym bardziej, jeśli to nie są całkiem popioły, 
lecz skorupy garnków. Oglądałem je na potowej w y­
stawie archeologicznej w  Wolinie, wystawie, z której 
mogą być dumni nasi młodzi naukowcy. Wprawdzie 
n ik t tam z Powiatowej Rady Narodowej jeszcze nie 
zajrzał. — za ¡to ¡lud woliński w ali bez przerwy, dziwuje 
się, czegóż to ta ziemia-matka nie kryje, i pokrzepiony 
na duchu wpisuje się do wyłożonego przez studenta 
Garczyńskiego zeszytu: „Zwiedziłem — Radomski ze 
wsi Domysłów“ .

Więc na tej wystawie pokazywano mi garnki. Ładne 
garnki. Ozdobne. Wilde tw ierdził, że są pochodzenia 
niesłowiańskiego. A niby skąd, proszę archeologa, 
z Hamburga?

Dalszy ciąg aa straaii I I Irena Szczepaniak oczyszcza odłamek garnka, w któ­
rym gotowano strawę dla rybaków sprzed tysiąca" lat.

Stanowisko Nr 4: „Sam popiół i  węgle... Ani chybi, tu naród musiał wycierpieć niemało..." Spod warstw ztie- 
m i i  popiołu wyłaniają się drewniane konstrukcje drogi i  chat, wylania się tysiącletnia historia miasta.



Dziś do siewu używa się już pow­
szechnie rzędowych siewników, w pra­
cach żniwnych kosa została zmieniona 
na snapowiązałkę, a cepy na młocar- 
nie. Przy wykopkach ciągle jeszcze ma­
szyna stosunkowo najmniej zaoszczę­
dza trudu człowiekowi. Prawda, że w 
gospodarstwach państwowych i spół­
dzielczych, a także — dzięki pomocy 
ośrodków maszynowych — w  licznych 
gospodarstwach chłopskich pracują dziś 
kopaczki mechaniczne, a w -wielu oko­
licach używa Się pługów-wyorywaczy. 
Jednak i  za tym i maszynami zbiera się 
ziemniaki ręcznie, a dotąd jeszcze w ol­
brzymiej liczbie gospodarstw ręcznie 
odbywa się i  samo kopanie.

Podobnie kopie Wojewódzka. Posuwą-

W długie pryzmy zsypuje się ziemniaki przywiezione na punkt skupu w Repkach.

50 TON DZIENNIE...
L ICZNI pisarze i  malarze przekazali 

nam obraz siewcy, rzucającego w 
ziemię ziarno owym słynnym „bło­
gosławiącym“ ruchem. Wielu arty­
stów u trw a liło  w swoich pracach 
radosny trud  żniw. Nie trudno jed­

nak zauważyć, że najmniej wdzięczny 
temat, szczególnie dla malarza, stanowią 
wykopki. Nic dziwnego.. Nie ma tu  ani 
patosu siewów, ani rozmachu żniw. 
Smętek nagich pól, chmurna szarość je­
siennego nieiba zdają się podkreślać 
szczególnie ciężką pracę przy wykop­
kach i  to pracę wykonywaną przeważ­
nie przez kobiety. Jak pamięcią sięgnąć, 
w  najważniejszych pracach rolnych 
utrzymał się bowiem swoisty podział 
funkcji. Polegał on na tym, że stewy 
były sprawą wyłącznie niemal męską, 
żniwa — męsko-kobiecą, a wykopki 
spoczywały głównie na [barkach kobiet.

jąc się naprzód na kolanach, pracowi­
cie dziobie motyką. Obok mąż segregu­
je ziemniaki według wielkości i  napeł­
nia nim i worki. Mała Irenka pomagała 
trochę rodzicom, ale szybko je j się to 
znudziło i  teraz siedzi na wozie hołubiąc 
swoją szmacianą lalkę. Gospodarz za­
gadnięty o kopaczkę przyznaje, że moż­
na wypożyczyć ją z GOM-u. Tak właś­
nie zrobił zeszłej jesieni, ale w  tym ro­
ku pogoda dobra, więc uradzili z ko­
bietą, że jakoś sobie bez maszyny po­
radzą. — Ddbryś, bracie, do rady — my­
ślę patrząc na zgięte plecy kobiety — 
twoja praca teraz prawie taka sama, a 
je j znacznie cięższa. Może jednak wy­
ciągnie kobieta z tegorocznego trudu

właściwy wniosek, że władza ludowa po 
to maszyny do ośrodków śle, żeby prze­
de wszystkim małorolnym i  średniorol­
nym chłopom w pracy pomóc.

A Stanisław Wojewódzki jest właśnie 
chłopem małorolnym. W dwóch kawał­
kach ma w  Kamionce razem 3,40 ha, z 
tego na pół hektara m iał w  tym  roku 
ziemniaki. Czy dobrze obrodziły? Żaden 
szanujący się ro ln ik nie odpowie na to 
pytanie twierdząco. Po prostu nie wy­
pada. Słyszy się więc w  odpowiedzi, że 
z tym urodzajem, co to ludzie gadają, 
to znowu nie jest tak dobrze. Obrodzi­
ło, bo obrodziło, ale nie we wszystkich 
odmianach. Mogłoby być lepiej, choć i 
najgorzej nie jest. Z tego skomplikowa­
nego nieco wywodu wynika jasno, że 
ziemniaki w  tym roku plon dały dobry.

Potwierdzają to najlepiej dorodne 
kłęby, które Wojewódzki wsypuje właś­
nie do worków. Te najmniejsze zakop- 
euje się i  będą na paszę dla inwentarza: 
koń, krowa, cztery świnie — jest co ży­
wić. Te średnie 'będą na własny użytek, 
a może i  na wolnym rynku coś się sprze­
da. Tamte zaś najdorodniejsze zaraz z 
pola zawiezie się na obowiązkową do­
stawę.

Komu w drogę, temu czas. Siadamy 
więc na twarde worki i jazda. Do do­
stawy ma Wojewódzki wyznaczone 525 
kg. Na wozie jest więcej, pewnie z 6 
kw inta li, bo przecież człowiek apteka­
rzem nie jest, a przy dostawie wszyst­
ko zważą i za. każdy kilogram zapłacą. 
Zboże i  mięso też już odstawione, trze­
ba teraz ty lko  szybko trzecią ratę po­
datku wpłacić, bo przez omłoty i  wy­
kopki człowiek trochę term in przegapił.

Punkt odbioru ziemniaków przy 
gminnej spółdzielni w  Repkach mieści 
się w podwórzu dawnego obszarniczego 
majątku. Kilkanaście wozów stoi w , ko­
lejce, ale odbiór idzie sprawnie. Dzien­
nie przywożą tu  chłopi około 50 ton 
ziemniaków. Wkrótce przychodzi kolej 
na naszego znajomego z Kamionki. Wor­
k i wędrują kolejno na wagę. Piękne 
ziemniaki sypią się na wielką pryzmę. 
Wojewódzki idzie do magazyniera po 
kw it, a stąd do gminnej kasy spółdziel­
czej po pieniądze. Jest zadowolony, cza­
su na próżno nie zmitrężył. Łatwo się 
domyśleć, że Irenka, która właśnie z 
przymilnym uśmiechem coś ojcu na u- 
cho szepce, nakłoni go z pewnością, aby 
wstąpić do spółdzielczego sklepu, gdzie 
takie smaczne mają cukierki.

Cztery razy dziennie odjeżdża z Re­
pek ciężarówka załadowana ziemniaka­
mi. Na stacji w  niedalekim Sokołowie 
sprawnie idzie załadunek wagonów, 
choć powiat wysoko przekracza plany 
skupu. Czasami bywają trudności z wa­
gonami, ale kolejarze robią co mogą. 
Mocno wzięli sobie do serca sprawę 
swoich żniw — wzmożonych przewozów 
jesiennych.

Lokomotywa posapuje pracowicie. W 
chwilę po gwizdku przetokowego głu­
cho uderzają o siebie bufory spinanych 
wagonów. Pociąg gotów. Kiedy w zapa­
dającym mroku zabłyśnie na semafo­
rze zielone światło, ziemniaki odstawio­
ne przez Wojewódzkiego i tysiące in ­
nych chłopów wyruszą w  daleką drogę. 
Do robotniczych stołówek w Nowej 
Hucie, do warszawskich restauracji, do 
piwnic małych domków górniczych o- 
siedłi.

Semafor w  górę!

MICHAŁ SZULCZEWSKI 

Zdjęcia: K. JAROCHOWSKI

W workach czy wprost „w deskach“  wiozą chłopi dorodne kłęby z pola.
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Dziesiąta plaga egipska

Seweryn Goszczyński (1801—1873), ucze­
stnik powstania listopadowego, poeta, pu­
blicysta i  działacz postępowy, by ł w  la­
tach 1839—41 współpracownikiem  pisma 
„Pszonka". Zamieszczał, w  n im  artyku ły  
o treści satyrycznej, będące odbiciem to­
czącej się wówczas na em igracji w a lk i po­
m iędzy obozem dem okracji a obozem re ­
akcji, którego centralną postacią by ł ks. 
Adam  Czartoryski. W „Pszonce“ też uka­
zał się poniższy utw ór Goszczyńskiego:

Mojżesz był wielce zafrasowany upo­
rem Faraona. Użył przeciwko nierrjL 
wszystkiego, co jest najobrzydliwsze, fc 
najszkodliwsze, najstraszniejsze na zie­
mi: napełnił egipską ziemię żabami, my­
szami, pluskwami, a Faraon był nieugię­
ty. Gdy-to rozmyślał Mojżesz, wpadł w 
gniew w ielki, a w ftym gniewie postamo-

w ił udać się do najstraszniejszej, osta­
tecznej plagi, jaką Zachował sobie. Bóg 
zobaczył gniew Mojżesza, jako gniew 
lw icy nad pobitymi lwiętam i, przyszedł 
do niego i  pytał: „Co ci jest, mój przy­
jacielu Mojżeszu, żeś ta k i zagniewany?“ 
A Mojżesz odpowiedział: „Oto użyłem 
dziewięciu plag przeciw Faraonowi, a 
zmiękczyć go nie mogłem; teraz [posta­
nowiłem użyć dziesiątej, aby raz przecie 
z Egiptem Skończyć“ .

— Dobrze robisz, Mojżeszu, ale jakaż 
to jest plaga?

A Mojżesz odpowiedział:
— Familia; Czartoryskich.
Gdy (to Bóg usłyszał, uchwycił się za 

głowę i  zawołał:
— Mojżeszu, Mojżeszu! Nie rób tego, 

nie przyszedł jeszcze na Egipcjan ten 
czas ostateczny!

I  długo zadumał się Bóg i  Mojżesz. 
Nareszcie Bóg rzekł do Mojżesza:

— Mojżeszu, Odstąp m i tę plagę!
A Mojżesz odpowiedżićd:
— Dobrze, mój Panie, ale ja, głupi

Mojżesz, nie mogę domyślić się, co byś, 
Boże, z :naą zrobił, na którym  ludzie 
chcesz ją doświadczyć? Mnie się zdaje, 
że nie ma i  nie będzie ludu gorszego nad 
egipski. ,

— Prawdę mówisz, Mojżeszu — odpo­
wiedział Pan. — Ja też nie chcę do­
świadczać twojej plagi na ludzie naj- 
gorszym, ale na ludzie najlepszym. Bę­
dzie on żył w  kilkanaście czasów po to­
bie; będzie najmilszym z narodów przed 
moim obliczem, przeto będę go nawie­
dzał różnymi plagami, aby doświadczać 
jego onót. Będę puszczał na niego klęski 
gorsze, jak na sługę Joba: Tatary, pomór, 
Krzyżaków, szlachtę, szarańczę, carów 
moskiewskich, jezuitów, hrabiów gali­
cyjskich i  wiem, że to wszystko przebę- 
dzde. Na 7 koniec puszczę nań fam ilię 
Czartoryskich; jeżeli 'ta go nie dobije, to 
zostanie podniesiony nad wszystkie w 
świecie narody.
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Ł ACIŃSKIE dzieło Andrzeja 
Frycza-Modrzewskiego „De Re- 
publica emendanda“  — „O po­
prawie Rzeczypospolitej“  — u- 
kazało się w  pełnym swym tek­

ście poza granicami Polski, w  Bazylei, 
w trzy lata po krakowskim, okrojonym 
przez cenzurę kościelną wydaniu z r. 
1551. Wzburzony tym zausznik Watyka­
nu, posłuszny wykonawca jego polityki 
w  Polsce, kardynał Stanisław Hozjusz, 
pisał:

„Nie sądzę, aby dotychczas w Królest­
wie Polskim napisano coś bardziej nie­
bezpiecznego i  zdolnego rozpalić niena­
wiść świeckich"1. Istotnie, kardynał m iał 
rację: dzieło Frycza było „niebezpiecz­
ne“ dla hierarchii kościelnej, jako ostoi 
feudalizmu i  wstecznictwa, mogło „roz­
palić nienawiść świeckich“ przeciwko 
tym, których dobra „wzrosły i  w  dal­
szym ciągu wzrastają z ziemi, pracy i 
potu nie tylko szlachty, ale także plebe- 
juszów“ .

Te słowa Mod rzewsk i ego zaczerpnię­
te są właśnie ze skonfiskowanej księgi 
„O kościele“ , która widocznie wydawała 
się „niebezpieczna“  przez długie lata, 
skoro dopiero obecnie ukaże się po raz 
pierwszy w języku polskim w  wydaniu 
książkowym Państwowego Instytutu 
Wydawniczego.

W czym tkw iła  owa „niebezpieezność“ 
Frycza Modrzewskiego. Występował on 
ostro — choć nie z pełną konsekwen­
cją — przeciw w ielu objawom ustroju 
feudalnego. Atakował magnalerię świec­
ką i  duchowną. Domagał się praw dla 
mieszczaństwa. B ronił interesów śred­
niej szlachty. Wysuwał postulat równoś­
ci wobec prawa jednakowego dla 
wszystkich bez wyjątku. B rał gorąco w 
obronę chłopa przeciw pańszczyźniane­
mu wyzyskowi. Chciał reformować 
wszystkie organy państwa, aby służyło 
interesom całej ludności kraju, a nie 
tylko jednej je j warstwie.

Tak — „niebezpieczny“  był Andrzej 
Frycz Modrzewski, jeden z najświetniej­
szych umysłów ówczesnej Europy. Dziś 
w Polsce Ludowej dzieła jego zaliczamy 
do najcenniejszych skarbów naszej tra­
dycji narodowej. Dziś w  Roku Odrodze­
nia czcimy go szczególnie uroczyście i  
przypominamy społeczeństwu.

Uczczeniem jego w ielkie j postaci jest 
też sztuka Haliny Auderskiej „Rzeczpo­
spolita zapłaci“ , wystawiona przez Teatr 
Narodowy w  Warszawie w  starannej re­
żyserii Józefa Wyszomirskiego. W sztu­
ce te j Frycz Modrzewski odgrywa dużą 
rolę, pokazany jest jako działacz i  po­

lityk , walczący o realizację swych ide­
ałów społecznych. Słuszność jego spra­
wy jest tak wielka, że choć w  danym 
momencie historycznym sprawa ta po­
nosi klęskę, która rzuciła złowrogi cień 
na dalsze dzieje Rzeczypospolitej, czu­
jemy, że jest ona zarodkiem przyszłego 
zwycięstwa.

Ale autorka zastrzega się, że nie na­
pisała sztuki o Fryczu. Istotnie, bohate­
rem jest tu  sama historia, Polska, w  
trudnym, ale bogatym w ferment ideo­
wy okresie swych dziejów. K onflikty 
historyczne, społeczne nadają całą dra- 
matyczność sztuce, w której poza tym 
akcja jest dość nikła. Na ich tle  ukazują 
się i  z nich wyrastają ¡postaci dobrze nam 
znane z h istorii, a także z literatury, 
wśród nich właśnie również Frycz Mo­
drzewski. Postępowy obóz średniej 
szlachty, sprzymierzony z mieszczań­
stwem i  sojusznika swego widzący w 
uciskanym chłopstwie, ściera się tu z 
możnowładztwem, magnaterią szlachec­
ką i  miejską, która, dla utrzymania się 
przy władzy i  bogactwach, gotowa jest 
szukać obcej, habsburskiej pomocy prze­
ciw buntującym się poddanym.

Te dramatyczne kon flik ty historycz­
ne autorka potrafiła po­
kazać nie tylko w dekla­
ratywnych wypowie­
dziach, ale i  w działa­
niu osób ukazanych na 
tle  znanego sporu Zyg­
munta Augusta z sej­
mem o małżeństwo z 
Barbarą Radziwiłłówną.
Spór ten stał się okazją 
do wyładowania napię­
tych przeciw sobie sił, do 
ataku szlachty i  do o- 
fensywy możnowładz­
twa, wśród którego za 
sprawą przyszłej królo­
wej pragną dorwać się 
do władzy i  znaczenia 
Radziwiłłowie.

Auderskiej udała się 
większość czołowych po­
staci historycznych. To 
są nie tylko portrety 
przedstawione zgodnie ze 
stanem naszej wiedzy o 
tych czasach, ale żywi 
ludzie o silnych namięt­
nościach i  zdecydowanie 
nakreślonych rysach 
charakteru. Takim jest 
kró l Zygmunt August, 
zdolny i  rozumny, mają­

cy twórcze i  patriotyczne porywy/ ale 
samowolny i  uparty, a równocześnie o 
słabej woli, uległy Radziwiłłom pod 
wpływem Barbary, kochanej bez pa­
mięci.

Barbara jest tu  kobietą o bogatym 
renesansowym temperamencie i  bujnej 
przeszłości; kocha Zygmunta, ale ma swe 
królewskie ambicje i  daje się używać 
swym braciom jako narzędzie do zdo­
bycia dla nich władzy. Opowieść o je j 
otruciu przez Bonę, tylekroć przez lite ­
raturę i  sztukę wykorzystywana, histo­
rycy już dość dawno między ba jk i wło­
żyli. W sztuce toczy organizm Barbary 
ciężka choroba, która nadaje je j piętno 
rychłej śmiercL (O chorobie tej brat 
Barbary pisał w  liście jako „de morbo 
gałlico“  — „chorobie francuskiej“ , jak 
nazywano wówczas syfilis). Sama Bona 
została tu — również zgodnie z badania­
m i historyków (kto ciekaw, niech zajrzy 
do wielkiego dzieła Wl. Pociechy) — zre­
habilitowana. Jest kobietą mądrą i  wy­
kształconą, występującą przeciw samo­
woli możnowładztwa i  pragnącą umocnić 
władzę królewską. Jej dążenia zbiegały 
się na pewnych odcinkach z dążeniami 
obozu postępowej szlachty i  Frycza. Od­

znacza się przy tym  włoską namiętnoś­
cią i  porywczością, dumą i  żądzą pano­
wania, a także mac chia v ełizmem w rzą­
dzeniu, intrygami, kupczeniem urzędami 
i  nieliczeniem się ze środkami dla osiąg­
nięcia celu.

Słabiej wypadła w  sztuce postać Fry­
cza oraz postaci drugoplanowe — nie 
dość wyraźnie zróżnicowane i  niezbyt 
bogato wyposażone w  cechy charakte­
ru. Nie znalazły one też specjalnie moc­
nego wyrazu aktorskiego na scenie. Za 
to protagoniści grali doskonale; Ewa 
Kunina jako pełna dramatycznej siły 
Bona; Hanna Skarżanka jako Barbara 
Radziwiłłówna; Andrzej Szczepkowski, 
dający wybitne osiągnięcie aktorskie w 
ro li Zygmunta Augusta; oraz głęboko 
przejmujący Władysław Grabowski jako 
stary, zgorzkniały i  zwątpiały Stańczyk. 
Frycza grał Tadeusz Łomnicki.

Nie można nie wspomnieć o dekora­
cjach Jana Kosińskiego i  Romualda No­
wickiego, które dając świetnie skompo­
nowane wnętrza zamków wawelskiego 
i  piotrkowskiego, podnosiły w  dużej 
mierze wartość i  siłę artystyczną przed­
stawienia

Hetman Tarnowski — W. Bracki Stańczyk — W. Grabowski
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Ciu Juan wg. rysunku liany W u, artysty 
z czasów dynastii Juan (1260—1368).

postępu i  pokojowego współżycia z na­
rodami. Nie podobało to się dworakom 
judzącym Hoej-Wanga do wojny z 
państwem Ts‘in. Zdecydowana polity­
ka przysporzyła mu wrogów, którzy 
postanowili go usunąć ze swej drogi. 
Uknuta przez dworską klikę intryga od­
niosła skutek — Ciu Juan popadł w  
niełaskę i  pozbawiony został przez 
króla zaszczytów i  dostojeństw. W koń­
cu opanowany przez obłudnych feuda- 
łów władca wypędzał go z ¡kraju. W krót­
ce potem doszło do zażartej wojny 
między państwami Ts‘dn i  Czai, w  któ­
rej wojska Hoej-Wanga zastały do­
szczętnie rozbite, a pokonany władca 
dostał się do niew oli 'Zawleczono go w 
głąb kra ju  Tsin, gdzie po dwu latach 
dokonał żywota. Największe z siedmiu 
królestw zostało tym  samym doszczętnie 
i  ostatecznie rozbite.

Opuszczony przez przyjaciół Ciu Juan 
z przerażeniem śledził upadek ojczyzny. 
Trawiony tęsknotą i  'bólem w  przepięk­
nych poematach wypowiadać zaczął 
swój ża l Te właśnie poematy, ujmujące 
czytelników swą niezwykłą szlachetnoś­
cią, zjednały poecie miłość chińskiego 
narodu i  uczyniły go nieśmiertelnym.

Najcenniejszym z przetrwałych utwo­
rów Ciu Juana jest poemat „Li-sao“ , 
(„W  nieszczęściu“), składający się z 93 
rymowanych strof o skomplikowanej 
budowie, jakie j n ik t przed nim i  po nim 
nie stosował w poezji chińskiej. Jest to 
rodzaj elegii, w  której obrazy w ielkiej 
przeszłości ojczyzny Ciu Juana zesta­
wione zastały z panującym w  jego cza­
sach rozprzężeniem. Bolejąc nad niedo­
lą własną i  prostego ludu pisze poeta w  
słowach pełnych smutku:

Jam  wiedział, że otwartość niełaskę
zdobywa,

Ale ustom nie mogłem nakazać milczenia;
Więc ku  niebu dłoń swoja jam  wznosił

rozpocznie
Prawość celów swych jego oddając

świadectwu.

Choć ścigają m nie teraz jako dzikie zwierzę.
N ie to jednak rozpaczą serce m oje nęka;

'  Lecz niepewność czy m yśli swe ludom
powierzę.

Zanim  sroga starości przygnębi mnie ręka.

Choć rankiem  rosa z kwiatów za napój m i
służy,

A za pokarm wieczorny —  Uście spadłe
z drzewa;

Gdy cnota jest m i słońcem, w te j życia
podróży,

Mam  się smucić, że z głodu pierś m oja
omdlewa f

Współbraci tylko nigdy płakać nie
przestanę,

te  muszą żyć z chmurami nędz wszelkich
nad głową;

Darem nie czyny moje były nieskalane,
Wygnano mnie za jedno otwartości słowo!

W niezwykle oryginalnym poemacie 
„Tien Wen“  („Niebieskie pytania“ ), za­
wierającym opis mitologicznych malo­
wideł odkrytych pono przez poetę na 
ścianach zrujnowanego pałacu, Ciu Ju­
an zastanawia się nad prawami, jakie 
rządzą wszechświatem. Intrygują go

k i Jangtsakiang państwo Czu — naj­
większe, a najbliżej morza położone 
państwo Ts*i — najbogatsze

Walka siedmiu państw o hegemonię 
toczyła się w  zasadzie między króle­
stwami Ts‘in  i  Czu. Inne królestwa 
grawitowały między obiema potęgami 
I  stąd w  Chinach nurtowały dwa prą­
dy polityczne: jeden opowiadał się za 
państwem TsUn, a drugi za królestwem 
Ozu. Zwolennicy przymierza z pań­
stwem Ts'in b y li zdania, że dzieła zjed­
noczenia Chin dokonać można tylko po­
przez podboje i  zabory królestw — na­
tomiast opowiadający się za sojuszem z 
królestwem Czu uważali, że /ten sam cel 
osiągnąć można w  drodze nawiązywa­
nia pokojowej współpracy z wszystki­
m i pozostałymi państwami, podnosząc 
ogólny poziom ich gospodarki i  ku ltu ­
ry  oraz zapewniając narodom najlep­
sze warunki życiowe i  pełne bezpieczeń­
stwo. Była to tzw. „królewska droga“ 
do zjednoczenia Chin, a zwolennicy je j 
pozostawali pod przemożnym wpływem 
postępowych na owe czasy nauk naj­
większego filozofa i  reformatora chiń­
skiego — Konfucjusza.

W tych to czasach, około roku 320 
przed naszą erą, na dworze władcy pań­
stwa Czu — Hoej-Wanga zjaw ił się 
młody i  wykształcony arystokrata spo­
krewniony z rodziną królewską — Cłu 
Juan. Jego głęboka wiedza i  dojrzałość 
polityczna rychło zwróciły nań uwagę 
króla. Młody dworzanin stał się ulubień­
cem władcy i  obsypany łaskami w ybił 
się na wysokie stanowisko królewskie­
go doradcy. Od tego czasu wywierać 
zaczął poważny wpływ na bieg polity­
k i swego kraju.

NIEBIESKIE PYTANIA
Przepojony konfucjuszcwską filozofią 

młody mąż stanu był krzewicielem idei

Napisał: TADEUSZ PASIKOWSKI

N a wezwanie Św iatow ej Rady Pokoju cała postępowa ludzkość obchodzi w bie­
żącym roku sześć w ie lk ich  rocznic: U ł  rocznicę śm ierci M ik o ła ja  Kopernika, 
IM  rocznicę urodzin Jose M a rti, IM  rocznicę urodzin V an  Gogha, ( H  rocznicę 
śmierci Franciszka Rabelais, IS« rocznicę urodzin Ralpha Valdo Emersona oraz 
SSM rocznicę śmierci C iu Juana. Jeśli sy lw etk i pierwszych pięciu postaci są znano 
polskiemu czyteln ikow i — to o ostatnim  bohaterze w iem y niew iele . K im  b y ł Clu  
Juan, k iedy 1 gdzie ty ł ,  czego dokonał? N a  pytan ia te  odpowiada poniższy a rtyku ł.

IĄTEGO dnia piątej zmiany 
księżyca przypada w  Chinach 
tradycyjne „Święto Smoczych 
Łodzi“ . Nad Japgtsekiang i 
Hoang-ho jest wtedy Wiosna. 
Na .polach zielenią się łany ry ­

żu i pszenicy, w  sadach kwitną wiśnie 
i  jabłonie, a wokół pachnącego kwiecia 
brzęczą słotę pszczoły.

Tego dnia na brzegach rzek groma­
dzą się nieprzeliczone tłum y, by w  ra­
dosnym podnieceniu śledzić atrakcyjne 
wyścigi łodzi o osobliwych kształtach 
legendarnych smoków. W tym  również 
dniu w  każdym domu chińskim przy­
rządza się niezwykły przysmak — owi­
nięte w  liście i  prażone na parze k lu ­
seczki z lepkich ziaren ryżu. „Święto 
Smoczych Łodzi“  nie ma jednak cha­
rakteru religijnego — w  dniu tym cały 
naród chiński czci pamięć jednego ze 
swych największych poetów i  myśli­
cieli, niezapomnianego bohatera i wie­
szcza — Ciu Juana.

Sto chińskich pokoleń zachwycało się 
już wspaniałą twórczością Ciu Juana, 
a jego świetlanej sylwetki nie zatarły 
dwadzieścia dwa stulecia dzielące nas

od śmierci poety. Czas pokrył wpraw­
dzie patyną zapomnienia wiele szcze­
gółów o jego życiu i  działalności, leaz 
z 25 utworów Ciu Juana, jakie prze­
trw ały do naszych czasów, poznajemy 
aż nadto wyraźnie jego genialny umysł, 
niepospolity talent i  gorące umiłowa­
nie ojczymy. Znaczenie twórczości Ciu 
Juana w  starej kulturze chińskiej moż­
na porównać ze znaczeniem dzieł Home­
ra w  literaturze starożytnej Grecji, a 
charakter jego utworów — z charakte­
rem dzieł Dantego.

„KRÓLEWSKA DROGA“

Tragicznych dziejów życia Ciu Juana 
nie można zrozumieć bez pobieżnej cho­
ciażby znajomości epoki, w której ry ł 
i  tworzył. Czasy to od nas odległe, się­
gające IV  i  I I I  wieku przed naszą erą. 
Naród chiński dopiero co zrzucił z sie­
bie pęta ustroju niewolniczego i w  be­
zustannych walkach tworzyć zaczynał 
swą jedność państwową. Chiny dzieliły 
się wówczas na siedem wielkich kró­
lestw, z których leżące na północnym 
zachodzie państwo Ts‘in  było najsil­
niejsze, rozpierające się w  dolinie rze­
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pytania: ile  jest prawdy w  twierdzeniu, 
że mamię stworzyli'bogowie; jaka siła 
utrzymuje słońce, księżyc i  gwiazdy w 
kopule nieba; jak i jest cel ludzkiego by­
towania; dlaczego cnota jest zazwyczaj 
licho wynagradzana i  czemu tak często 
zdarza się, że zło odnosi trium f nad do­
brem? Ciu Juan nie znajduje zadowa­
lającej go odpowiedzi i  to doprowadza 
go do rozpaczy.

B ył on pierwszym nieananimowym 
poetą Chin i  nie ty lko  zapoczątkował 
nową formę wiersza, lecz wprowadzi! 
również do poezji olbrzymie* bogactwo 
elementów ludowych. Pisał swe utwory 
językiem prostym, lecz subtelnym, zro­
zumiałym dla każdego, przechodząc z 
tonów delikatnej liry k i w  akcenty dra­
matycznej grozy. Przykładem nowego 
stylu, ja k i cechuje twórczość Ciu Juana, 
jest utwór „Żałoba kra ju“ , w  którym 
poeta odtwarza obraz doznanej klęski. 
A  oto wyjątek;

W  re ku  W u oszczepy trzym ają, pancerz
z nosorożca ich kryje .

I  wozy ostam i się starły, krótkie miecze
krzyżują się z sobą.

Proporce nam słońce zaćmiły, wróg na nas 
się toczy jak  chmura.

Strzały się w  locie krzyżu ją, wciąż naprzód 
się cisną rycerze.

Już nasze szyki złamano, przerwano już
nasze szeregi.

Zabity jest prawy dyszlowy, a lewy ranami
pokryty.

Zaryły się koła w  kurzawie i  cztery rumaki
hamują.

Więc chwytam pałeczki z nefrytu , by
w  bęben na  la ru m  uderzyć.

Niebiosa wydały swój wyrok, lecz duchów 
zawziętość została.

Rycerze do szczętu zginęli, na czystym się
polu pokładł i.

Choć wyszli, ale nie wejdą, choć poszli, ale
nie wrócą.

Błoń jest szeroka i  pusta, a droga do domu
daleka.

Miecze przy boku leżą, a lu k i trzym ają
ramieniem.

Choć głowy (od ciała) odcięte, lecz serc im  
okiełznać nie mogli.

K to  męstwa swego dowiedzie, godzien jest 
miana rycerza,

Do końca niezłomny i  silny, n ik t go nie
zdoła pokonać.

Ciała do szczętu zginęły, Jęcz duchów
działanie trwać będzie,

Bo duchem i  duszą odważni, mężnymi
wśród zmarłych zostaną.

Przez 20 la t przebywał Giu Juan na 
wygnaniu i  nigdy już nie danym mu by­
ło ujrzeć ojczystych stron. Trawiony 
nostalgią decyduje się w końcu przetr­
wać pasmo swego żyda. W przepięk­
nym wierszu „Wędrówka w dal“ zdra­
dza się ze swych zamiarów pisząc:

Zgnębiony czasów naszych podłości
ciężarem.

Chcę się lekko unieść, to dal powędrować.
Lecz ciało jest wątłe, nie na nim  polegać;
N ie da m i oparcia, bym w  górę uleciał.
Ugrzęzłem w  brudzie i  brodziłem w błocie,
Spętany cierpieniem z kimże miałem mówić f
W  nocach mych niespokojnych zasypiać

nie mogę.
A duch m ój aż do świtu ze sobą się męczy.
Tylko niebo i ziemia swych granic nie

znają.
L itu ję  się nad lu d źm i wieczystą niedolą.
Do przeszłości więcej powrócić nie 'mogę,
A przyszłość przede mną jeszcze jest

zakryta.
Błąkam się bez wytchnienia, trawiony

rozpaczą,
Jakiż koniec ta  straszna włóczęga m i wróży T
Lepie j w  nurtach raz dolę zakończyć

tułaczą,
W ia li to  takiej męczarni żyć i  cierpieć

dłużejI

W piąty dzień piątej zmiany księżyca 
278 roku przed naszą erą, 62-letni pod­
ówczas Ciu Juan udał się na skalisty 
brzeg Myło i  objąwszy ramionami ciężki 
głaz rzucił się w  groźne odmęty. Przez 
cały dzień krążyły po rzece długie ło­
dzie o ¡kształtach ‘legendarnych smo­
ków, póki stroskani rybacy nie odnaleź­
l i  jego udręczonego ciała.

Całość poetyckiej twórczości CSu Ju­
ana zamknięta w  księdze Szy-kdng, sta­
nowiącej dzieło klasycznej poezji dru­
giego Okresu w  literaturze chińskiej, 
tchnie smutkiem i  tęsknotą do lepszego 
życia. Poeta zdawał sobie w  pełni spra­
wę z niedoskonałości ustroju, w jakim  
żył, dostrzegał obłudę i  zło, wyzysk i 
ucisk dręczący prosty lud, szukał źró­
deł, z których wypływała niesprawie­
dliwość gnębiąca jego naród, lecz nie 
znajdował sposobów przeciwdziałania 
złu. Cała jego szlachetność sprzeciwiała 
się prowadzeniu jakiejkolw iek walki, 
chociażby była to walka z ludzką po­
dłością. Nie znał i  nie mógł jeszcze znać 
praw rządzących rozwojem społe­
czeństw, nie wiedział, że pokój i  lepsze 
życie trzeba zdobywać w  nieustępliwej 
i  bezwzględnej walce z siewcami zła. 
Mimo to jednak szlachetne m yśli i  pra­
gnienia Oiu Juana i  jego niezmierzoną 
mdłość do człowieka umiał prosty lud 
chiński ocenić i  czci go za to po dzień 
dzisiejszy.

Labirynt kresek i  plam na planie staje się coraz zroznmialszy.. Mgr Filipowiak z Poznania i  mgr Gorczyński 
z Wrocławia odnotowują każdy przedmiot. Plan pozwoli niby rentgenem spojrzeć w głąb ziemi — i  wieków
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„Rodzime garncarstwo w ykazuje  Jedynie niezgrabne form y  
grubej roboty naczyń ręcznie lepionych, wypalonych w  otw ar­
tych Jamach ziemnych, którym  poskąpiono nawet ubogiej or­
nam entyki w  postaci k ilk u  prostych w yrytych  lin ii"  — powia­
da skandynawski uczony G. K arlin  o szwedzkiej ceramice. 
W  wykopaliskach w  Lundzle stwierdzono, że na południu 
Szwecji garncarstwa w  ogóle nie uprawiano. W  słynnych w y­
kopaliskach germańskich w  B irce na Szlezwiku odkryto Jedy­
nie prym ityw ną ceram ikę ręcznie lepioną. Natom iast rów nie  
piękną — Jak wolińskie garnki — ceram ikę odkryto w  w yko­
pach w  Szczecinie. G arnki te pochodziły z IX  w ieku, Szczecina 
zaś nawet faszystowscy uczeni nie usiłowali posądzić o nor- 
mańskie pochodzenie.

— A z  tym i łodziami, to  jak, inżynierze? — pytam 
Filipowdaka.

— E, szkoda nawet dyskutować — macha ręką 27- 
letnd archeolog — o Niedamirze psn czytał?

W roku 1124 żył w  Wolinie kupiec Niedaimir, który 
pożyczył biskupowi Ottonowi Bamberskiemu 3 statki 
na podróż do Szczecina. Na pewno m iał ich znacznie 
więcej, skoro pożyczył aż trzy, a hojność Wolinianina 
z uwagą wspomina spisywacz żywota biskupa Ottona.

— Zresztą, czy sądzi pan, że mając taki sprzęt nie 
m ieli Wolinianie łodzi? — Siedlak wyciąga ze słojów 
z formaliną pław iki ¡rybackie, haczyki i  m arki od sie­
ci. Z pierwszych dziewięciu warstw wydobyto wiele ry ­
backiego sprzętu.

I  n ie  ty lko  rybackiego. Są tu grzebienie, niem al identyczne  
z odkrytym i w  wykopaliskach na południu Polski, są resztki 
cebrzyków w yroby z rogu, klucze, nożyce i  noże, a przede  
wszystkim: kobiece ozdoby. Ach te kobiety! N aw et po stule­
ciach stanowią największą zagadkę dla mężczyzn. Bo do cze­
go na przykład mógł służyć gładko obrobiony bursztynowy  
krążek? Bałachowska, Jako żeński członek ekspedycji, tw ie r­
dzi że do warkoczy, i  mężczyźni są skłonni przyznać je j rację. 
Alé dwa w iklinow e w ianki, włożone do słoja z form aliną, bu­
dzą ogólne zaciekawienie nie ty lko  naukowców, ale również 
mieszkańców W olina zwiedzających wystawę.

_Na głowę za małe, chyba dla dziecka — zastana­
wiam się głośno, mając w  pamięci drewniany, ładnie 
rzeźbiony mieczyk - zabawkę, świadectwo ojcowskiej 
troskliwości jakiegoś wolinianina.
_Niekoniecznie musiano te w ianki zakładać na gło­

wę _rozważa Siedlak. — U nas w  Kieleekiem panuje
do dziś zwyczaj, że na Zielone Świątki dziewczęta spla­
tają w ianki i  zawieszają je na ścianie...

Wolińskie wianuszki odkryto koło zwalonej ściany. 
Były zatknięte na kołeczku. Najwyraźniej są przedmio­
tami religijnego ku ltu  i  bynajmniej nie świadczą o nis­
kie j kulturze prasłowian, jak tego gorąco pragnął Ernst 
Petersen, który zginął w  esesmańskim mundurze gdzieś 
na radzieckim froncie. Tak samo nie mogą poprzeć 
tezy o niskim poziomie kulturalnym  wołinian ozdoby 
z brązu, liczne pierścienie, (kabłączki na włosy, strzępy 
tkanin oraz tkackie prząśMJd.

Inżynier Filiporwiak opowiada m i o planach robót 
w roku przyszłym, o swoich marzeniach, by odkopać tu 
drugi Biskupin, o Górze Wiatracznej, gdzie leży cmen­
tarzysko, o Górze Wisielców, o odkrytym moście sło­
wiańskim na Dziwnej i  naraz, jakby sobie coś przypo­
minając, rzuca buńczucznie:

— Tamten tw ierdził, że przed dziewiątym stuleciem 
nic w Wolinie nie było. No, zobaczymy! Chwilowo je­
steśmy w początkach X I wieku, ale dogrzebiemy się 
i  głębiej...

W głosie młodego archeologa, który najpierw stu­
diował ekonomię, a potem zapalił się do badania ^de­
jów skrytych pod ziemią, to „zobaczymy!" brzmi jak 
zapowiedź zerwania wszystkich zasłon, jakim i stulecia 
spowiły przedziwne miasto: Win eta — Ubaba — Jum- 
neta — Julin — Jomsborg — Wolin!

...Tak więc do wolińskich rybaków tego dnia nie 
poszedłem. Wieczorem w bazie było już pusto, kutry 
kołowały na łowisku d tylko w  szopie stary sieciarz 
łapał oczka w świetle mdłej lampki.

Wolin o zmroku jakby nie istniał. Gdzieś przy ryn­
ku łypie żółte światełko, a od szkoły traktorzystów 
w ia tr niesie dźwięki harmonii. Tu nad Dziwną leżą 
gruzy. Dwudziestowieczne dzieło jakiejś dyw izji „W i­
king“ . Stare gruzy, odgrzebywane spod ziemi, to dzie­
ło Wikingów sprzed tysiąca lat, Haralda Sinozębego, 
Banów, Duńczyków, księcia Waldemara, później Szwe­
dów i  wreszcie pruskich arm ii obu Fryderyków. „Na­
ród tu musiał przecierpieć niemało...“  — przybiegają 
na pamięć słowa Sikorowej, wolińskiej robotnicy, która 
uczy się h istorii swojego narodu na szczątkach chat 
i  tkackich prząślikach. Zginęła słowiańska ludność 
7, pomorskiego brzegu i  teraz tylko na cmentarzyskach 
Wolina, Sabdnowa, Kukułowa i  Mielencina, pod żytnim i 
polami nad Odrą odnajdziecie świadectwa, że ziemia 
ta jest ziemią ojców naszych.

Na rynku, gdzie nie ma już kolorowych kamieniczek, 
stoi dziś pomnik z napisem: „Chwała bohaterom pole­
głym za Polskę Ludową nad Nysą, Odrą i  Bałtykiem“ .

Świadectwo, że wróciliśmy tu znowu!
Odczytywałem ten napis po raz wtóry, gdy jakaś po­

stać wynurzyła się z mroku.
— I  nie przyszedł pan na bazę — powiedziała głosem 

Józefa, głosem, w którym  nie było jednak wyrzutu.
— Jakoś nie wypadło... — odparłem Józef owym po­

wiedzonkiem.
Szliśmy w  górę miasta, między spalone kościoły wo­

lińskie, rozgniatając ceglany gruz pod stopami.
— Wiem, wiem. Tę Winetę poszedł pan oglądać. 

Pewnie, że ciekawsze od naszych utrapień z rybą. Atole 
to  się szczególnie te  rybackie kawałki podobają, co na 
wystawie pokazane. Znać naród pomyślunek m iał nie­
zły...

Józef przystanął i  obaj patrzyliśmy teraz na rzekę 
posrebrzoną przez księżyc.

— Ale z tym zatopionym 'miastem to jednak nie jest 
jasne.

— Najzupełniej jasne — powiedziałem — zwykła 
legenda.

— Legenda? A to, co nam się pokazało, te białe słupy, 
to  niby jak?

— Kreda, ¡panie Józefie, kreda! Nie wie pan, że w 
Lubinie jest kredownia? Możliwe, że sztorm zniósł ja­
kieś hryły...

Pomilczał dłuższą chwilę i upychając tytoń do fa jk i 
powiedział z zastanowieniem w głosie:

— Kto tam wie, a może i  nie kreda...

KAZIMIERZ BŁAMU
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— Żadnych. Ma tylko szczególne obo­
wiązki.

— A  jeśli natra fi na wypadek łamania 
dyscypliny — jakie stosuje środki?

— Tafcie, jakie powinien zastosować roz­
sądny kolega wobec lekkomyślnego: tłu ­
maczy, przekonuje...

W drodze na śniadanie oglądaliśmy 
ginach Korpusu. Szerokie, widne koryta­
rze, czyściutkie klasy, wnętrze nie różniące 
się niczym od żadnej innej nowoczesnej 
szkoły. M ija ły nas dziesiątki chłopców w 
codziennych drelichach — zdrowych, ro­
ześmianych, swobodnych.

Wysłuchałem po drodze rozmowy oficera 
z kadetem. Nie pamiętam już treści, pamię­
tam ton. Chłopiec stał wyprostowany jak 
struna, ale m ówił naturalnie, bez patosu i  
wykrzykiwania, bez zalęknienia. Oficer był 
chyba niewiele starszy od swego wycho­
wanka. Łączyło ich poza tym pewne podo­
bieństwo: obaj chłopscy synowie, m ieli 
wesołe twarze, szczere, jasne oczy. Rozma­
w ia li ja k  równy z równym; tylko w głosie 
oficera brzmiała nuta autorytetu, płynąca 
z większego doświadczenia.

* «* *
Nie będę opisywał śniadania: zapewniam, 

że odbyło się w  najzupełniejszym porządku 
i  zadowoliło w  całej pełni nienajgorsze 
apetyty chłopców. Nie będę też zatrzymy­
wał się nad wykładami przedmiotów ogól­
nokształcących — nie różnią się niczym od 
podobnych lekcji w każdej dobrej szkole 
średniej. Widok godny wzmianki — to do­
piero musztra, jedno z obowiązkowych za­
jęć wojskowych.

Na rozległym dziedzińcu kompania ćwi­
czy chwyty bronią. Oficer rzuca krótkie ko­
mendy i  granatowy szereg przekształca się 
w  dwuszereg, w czworobok, wykonuje 
zwroty szybko, bezbłędnie. Zmieniają po­
zycje karabiny i bagnety, rytm icznie i  tak 
idealnie równo, że nawet aparat fotogra­
ficzny nie uchwyci żadnych odchyleń. 
Kompania tworzy jedną żywą istotę, spraw­
ną, sprężystą.

A  obok koledzy ćwiczących, którzy sami 
przed godziną by li kompanią-monolitem, 
grają w piłkę, spacerują grupkami po 
dwóch, po trzech, śmieją się, żartują, niby 
uczniowie najzwyczajniejszej, „cyw ilnej“ 
szkół}'.

ZE  W S P O M N IE Ń  PR ZE D W O JEN N E G O  
K A D E T A  (...K ied y  czasem to domu Skarży­
liśmy się na ten cały bezsens koszarowego dry- 
lu , odpowiadano nam : to jest szkoła wojsko­
wa, to jest dyscyplina, tak było i tak być 
musi. żołnierz nie  po w in ie n  myśleć, tylko 
spełniać rozkazy. — Łykaliśm y więc gorzkie 
pigułki l  m arzyliśm y o czasach, kiedy sami 
będziemy rozkazywać. A  przede wszystkim  
m arzyliśm y o w ojnie: wtedy człowiek będzie 
m ógł dopiero w  pełni się wyżyć, stanie przed 
nim  otworem droga awansu...)

Jak się to dzieje, jakdmże sposobem za­
szczepiono Walterowcom to wspaniałe po­
czucie dyscypliny, tę żołnierską postawą! 
skoro nigdzie w  tofcu codziennych zajęć nie 
występuje żaden ślad dryłu, terroru ze stro­
ny przełożonych, czy jakichś innych metod 
z arsenału kapitalistycznego wojska?

Krótka pogawędka z kadetem Tadeu­
szem Czarnockim wiele m i wyjaśniła. Ma 
18 lat, jest już w  11-ej, a więc najwyższej

Różnica wzrostu nie osłabia przyjaźni; 
Lisowski i  Wargin wiedzą o tym najlepiej.

Szkoła posiada doskonale wyposażone pracownie (na zdjęci«), sale gimnastyczne, 
pomieszczenia dla orkiestry, baletu, biblioteką, a nawet laboratorium fotograficzne. się dzieje to domu! Jeszcze dziś można odpis

WALTEROWCY
M I R O S Ł A W  A Z E M B S K I

G DY dwa tygodnie temu przekra­
czałem bramę z napisem „K or­
pus Kadetów im. Generała 
Świerczewskiego“ , zgrabny kade- 
cik zatrąbił właśnie pod pomni­

kiem Waltera poranną pobudkę. I  w  chwi­
lę później, kiedy znalazłem się na jed­
nej z sal sypialnych, opanowanej go­
rączką wstawania, przypomniałem sohie, co 
m i nie tok dawno opowiadał pewien zna­
jomy, o życiu w  przedwojennym korpusie 
kadetów w  Rawiczu. Tamte sprawy, tak od 
dzisiejszych różne, widocznie siłą kontra­

stu powracały dosyć natrętnie na myśl pod­
czas całej mojej w izyty u Walterowców.

Zaczęło sie to  na widok dyżurnego kade­
ta, który stał na uboczu i  od czasu do cza­
su przynaglał chłopców, wyskakujących 
sprężyście z łóżek, układających równiu- 
teńko pościel.

Z E  W S P O M N IE Ń  P R ZED W O JEN N EG O  
K A D E T A  ( ...Prawdziwą plagą dla młodszych 
roczników był tak zwany ,M arszy  kadet", 
znienawidzony anioł-stróż, delegowany s w yż­
szych kompanii. Jego zadaniem było jedno — 
zątruwhć życie: zlewał wodą żle oczyszczone 
buty, rozrzucał w  nocy wszystkie ubrania

i wychodził zaznaczając kąśliw ie: „Za dzie­
sięć m inut m a być wszystko poskładane".
I  było. Bo w  przeciwnym razie —  karne ćwi­
czenia gimnastyczne, „żabka", ,(kaczy chód" 
i  inne szatańskie w ym ysły...)

Pytania moje zdziw iły nieco oficera, któ­
ry mnie oprowadzał.

— Gzy kadet dyżurny wyznaczony jest z 
tej samej Masy?

— Oczywiście. Codziennie inny.
— Czy z racji swojej funkcji ma jakieś 

szczególne uprawnienia w  stosunku do ko­
legów?
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Pobudka! Chłopcy sprężyście wyskakują z łóżek. Za chwilę pościel zasłana będzie rów- 
niuteńko, a kadeci, starannie ubrani, stawią się do zbiórki. Zacznie się dzień pracy.

— Halo, czy to garaż? Przygotujcie samochody na niedzielę, jedziemy pracować do 
PGR-u. — Kadet Tadeusz Czarnocki wzorowo pełni funkcję łącznika oficera dyżurnego

Codziennie o 6 rano przed pomnikiem gen. Świerczewskiego rozlegają Hę dźwięki po­
budki. Niezłomny Walter jest patronem tej szkoły, wspaniałym wzorem do naśladowania

klasie. Okrągła, jeszcze dziecinna buzia, 
spojrzenie zaś twarde, zdecydowane. Moż­
na go sobie wyobrazić jak  stawia kleksy w 
zeszycie, a równie dobrze — jak dowodzi 
kompania.

Rozmawialiśmy o jego ulubionej książce 
— „Szosie Wołokoiamśkiej“ . Rozumiał do­
skonale m yśli i  intencje dowódcy, który w 
obliczu starcia z groźnym wrogiem tak 
szkoli swoich żołnierzy, aby pojęli, iż  wy­
konanie rozkazu to obowiązek, święty, ale 
nie ślepy, że każde nawet najdrobniejsze 
zarządzenie jest przemyślane i  celowe, że

tzych z wiadomościami o tym wszystkim co 
iać i donieść o swych postępach w nauce.

zmierza w ostatecznej konsekwencji do jed­
nego — do skutecznej obrony ojczyzny 
przed najeźdźcą.

Lecz przykłady z książek, z pogadanek 
politycznych — to chyba jeszscze nie wszyst­
ko. Szukałem czegoś więcej i  znalazłem w 
jego życiorysie.

Ojca stracił w roku 1936. ¡Podczas strajku 
na Poczcie Głównej policja wystąpiła z 
„energiczną akcją“ , w  której wyniku z 
szeregów KPP ubył jeden aktywny bojow­
nik, a na świecie przybyła jedna sierota.

Matka nie chciała podczas powstania 
wyjść z Warszawy, pilnowała swego liche­
go dobytku. Problem ten załatw ił faszysta 
ukraiński jednym wystrzałem. Tadeusz zo­
stał sam. W fabryce im. Świerczewskiego 
uczył się zawodu. Kiedy dowiedział się o 
Korpusie Kadetów, postarał się o przyjęcie. 
Uczy się dzisiaj, rozwija się, za rok wśtąpd 
na Wojskową Akademię Techniczną. Zosta­
nie inżynierem wojskowym. Jakie losy 
przypadłyby mu w  udziale, gdyby nie opie­
ka ludowej ojczyzny? Dała mu wszystko. 
Żąda w zamian wierności, pilności w nauce, 
gotowości do je j obrony.

Czy Tadeusz Czarnocki będzie przodują­
cym oficerem? Zdaje się, że nie ma naj­
mniejszej wątpliwości. Będzie, mimo że 
n ik t nie próbuje,,hartować jego duszy*' przy 
pomocy koszarowego drylu. Będzie, bo jego 
miłość ojczyzny jest teraz równie silna, jak 
świadoma.

• •
ZB W S P O M N IE Ń  PR ZE D W O JEN N E G O  

K A D E T A  (...D o  obu Korpusów, we Lwowie  
i  w Rawiczu, dostać sic m ogli tylko wybrańcy 
losu In n a  rzecz, le  kierownictwo skutecznie 
losowi pomagało. Pamiętam egzamin wstęp­
ny : kandydatów podzielono na k ilk a  grup, 
przy czym w  pierwszej znaleźli się dziwnym  
trafem  sami synowie generałów, w  drugiej — 
pułkowników i  m ajorów, to trzeciej —  o fice ­
ró w  niższych stopni i  tak dalej, aż do „ in tru ­
zów", których ojcowie by li osadnikami w oj­
skowymi. Następnie tak  się dziwnie złożyło, 
że pierwsza grupa dostała najłatwiejsze tema­
ty , druga ju ż  m niej łatw e, trzecia całkiem  
trudne... Przyszedł SS rok i  klęska. WiększoSć 
c nas znalazła się w  cywilu. W tedy dopiero 
okazało się, że poza dosyć staromodna m usitrą  
nic właściwie nie umiemy. N ie byUSmy przy­
gotowani do życia...)

Iik liu t łii n  str. 21

Czasem na schodach może powstać „korek": każdy chce być pierwszy na placu ćwiczeń.



Ilustrował:Napisała: ZOFIA BYSTRZYCKA

W NIEDZIELNE popołudnie 
dziewczęta ustawiały, jak 
zwykle, na półce pod stołem 
kociołki, wkładały do każdego 
resztę swojej racji chlebowej i 

potem następowały przygotowania. Małe 
lusterko krążyło z rąk do rąk, krótkie 
włosy nie chiciiały układać się pod bere­
tem. Beret od deszczu i  słońca bardziej 
podobny był do niewielkiego cebrzyka 
niż do nakrycia głowy, co w to popo­
łudnie było rzeczą szczególnie dokuczli­
wą. Potem następowało w ielkie czysz­
czenie butów, czyli długie pocieranie 
starą onucą opornej i  szorstkiej skóry, 
aby miała czerń i  połysk nigdy przez 
nią nie przeczuwane. Po jakimiś czasie 
guziki były zabezpieczone od oberwa­
nia się na cały następny tydzień, biała 
wypustka przy kołnierzu szła równiut­
ko, niby wydęta z papieru, a szerokie 
cholewy butów lśniły bez jednej skazy, 
jak lufa armatnia u dobrego artylerzy- 
sty. Potem żołnierze obciągali mundury 
na swych żeńskich figurach — i  w  tej 
chw ili z polany, ukrytej za cienką ścia­
ną sosen, przybiegły rozkołysane takty 
walca.

Dziewczęta wychodziły z namiotów 
grupkami, dużo siły w oli wkładając w 
to, aby w  wielkim  pędzie nie wpaść od 
razu na polanę, tak szkoda im  było każ­
dej sekundy.

Między drzewami wznosił się drew­
niany pomost otoczony barierką, po­
dobny do ringu bokserskiego, ty lko  dużo 
większy. Naokoło pełno już było żołnie! 
rzy z sąsiednich jednostek. Jak każdej 
niedzieli, krążyli wyczekująco, patrząc 
na k ilka  odważnych par i  na dziewczę­
ta, wychodzące spomiędzy drzew. Grup­
ka Joanny przystanęła niedaleko orkie­
stry. Dziewczęta rozmawiały ze sobą za­
wzięcie, aby n ik t nie pomyślał, że bar­
dzo czekają na zaproszenie do tańca. 
Nieważną rozmowę przerwano im  zresz­
tą w  równie nieważnym miejscu i  po­
tem w idziały już ty lko  nawzajem swe 
twarze nad męskimi ramionami, przy­
sypane włosami w tanecznym wirowa­
niu.

i  powiedział: „Żywa broszka“ . K ró lik 
był ciepły i  drżący. Przytuliła zwierząt­
ko do policzka i  je j też drżały ręce.

Patrzyła na tę odnalezioną niespo­
dziewanie twarz. Uśmiech Zbyszka był 
nieznaczny, odsłaniał mu tylko końce 
zębów, ale załamywał się w oczach jak 
blask w dwóch soczewkach.

— Słuchaj, co za spotkanie! Nie wie­
działem wcale, że jesteś w wojsku!

—  Ja  te ż  n ie  w ie d z ia ła m , że  jesteś...
I  zupełnie nie wiadomo, co powiedzieć

jeszcze. Stali w  tłum ie, potrącani przez 
cisnących się do tańca. Zbyszek powie­
dział: „Wyjdźmy stąd“ . Dopiero, kiedy 
stanęli w obszernym, przedwieczornym 
cieniu idącym od słońca i  drzew — wte­
dy dopiero Joanna zobaczyła, że Zbyszek 
nosi mundur tak i jak Michalina. U jrzał 
je j spojrzenie, z uśmiechem czekał na 
pytanie:

— Zrobili z ciebie oficera? Słuchaj, 
jak oni to  robią, że po paru tygodniach 
wraca znajoma z wagonu, przebrana za 
oficera, ale bez gwiazdek na ramionach, 
i trzeba ją słuchać, bo ma nas wycho­
wywać.

— Jak ito robią? Zwyczajnie. Wzięto 
nas na kurs. Trochę z nas zrobiono- tych 
oficerów w  tempie przyśpieszonym, ale 
zresztą sami chcieliśmy. Ten typ woj­
ska nie sprzyja bezwolnemu dzianiu się 
przeznaczenia, poza naszą wolą — rzekł, 
nie zmieniając uśmiechu, ale oczy pa­
trzyły poważnie. — Oficerowie bez stop­
nia to jeden z wynalazków naszego w oj­
ska, bo w ie lki jest brak kadr wycho­
wawczych. Dlatego lęgniemy się na mie­
sięcznych kursach jak kurczęta w  in ­
kubatorze.

— I  dlatego, że nie mamy „kadr“  — 
jak mówisz — dlatego dowódcą naszej 
kompanii jest Rosjanka? — Joanna 
chciała go zaskoczyć, chciała ukarać za 
tamtą naganę w  spojrzeniu. Ale on zgo­
dził się od razu:

— Właśnie dlatego. Dlatego, że nasi 
oficerowie w ybrali „piaski Iranu", jak 
pewnie wam mówią na pogadankach 
oświatowych. A le powiem ci w zaufa­

niu, że -nawet gdyby nie 
uciekli, to i  tak niewiele 
byłoby z nich pożytku w 
naszym wojsku.

— Dlaczego? Czy uwa­
żasz, że nasi oficerowie nie 
potrafią się bić? Nie rozu­
miem, jak możesz... — Jo-

| anna była pewna, że Zby-
ń szek nic nie wie o je j spra-
jf r wie, dlatego mogła się zdo­

być na spokojny głos. Ale 
je j (przerwał:

— Byliby niedouczeni, 
trochę jak z dziewiętnaste­
go wieku. Bo w  A rm ii 
Czerwonej, od której się u- 
czymy, dawno już kampa­
nia piechoty nie kręci się 
koło jednego RKM-u, a 
dział nie ciągną konie, jak 
to było w  naszym mieście

S h  u a  d e fila d a c h .
Joanna milczała, końcem 

nio ze buta roagrzebując rzadką w 
cieniu trawę. Odezwała się 
wreszcie, żeby nie milczeć 

dłużej i  odnaleźć w nim radość z chwi­
l i  spotkania:

— Mamy nowego zastępcę dowódcy 
kompanii. Z takich jak ty. — I  żeby 
znów nie pomyślał, że chce go dotknąć, 
rzekła nieszczerze: — Zachowuje się 
przyzwoicie, wiesz. Wcale nie zadziera 
nosa. Może ją znasz ze szkoły. Nazywa 
się Kasprzak. Michalina Kasprzak.

— Było parę dziewcząt z „bab-batu". 
Oczywiście, że znam Michalinę. Niezła 
dziewczyna. Szczera i myśli odważnie. 
Potrafiła spierać się z wykładowcą, czło­
wiekiem bądź co bądź oblatanym w  za­
gadnieniach teoretycznych. Powtarzała 
często, że człowiek jest najciekawszą 
nauką do poznania. Zna życie, ł?ę pje

...Ujrzała przed sobą Zbyszka. Patrzył na 
znajomym uśmiechem...

Po długim akordzie orkiestra umilkła. 
Ziemia pod nogami Joanny kołysała się 
jak pokład okrętu, sosny kłaniały się 
słońcu, rysy łudzicie naokoło wydawały 
się jak odbite w  nierównym lustrze. 
Schodziła z pomostu, łapiąc oddech i 
równowagę. W tańcu zapominała o 
wszystkim poza rytmem i  muzyką, ude­
rzenia serca rosły w  niej nie z wysiłku, 
lecz z w ielkie j radości. Aż oczy przym­
knęła, jak kot na słońcu.

Gdy je otworzyła na już uspokojony 
świat, wtedy ujrzała przed sobą Zbysz­
ka. Patrzył na nią ze znajomym uśmie­
chem. Tym samym jak wówczas, kiedy 
na wakacjach wziął do ręki malutkiego, 
białego królika, przytknął je j pod brodę
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zawsze szło je j gładko na ukraińskiej 
wsi, zdaje się, że gdzieś pod Tarnopo­
lem.

Muzyka m ilkła i  znów wybuchała. 
Na estradzie było rojnie i  jednokoloro- 
wo od żołnierskich mundurów tance­
rzy. s

Deski pomostu trzeszczały od hałaśli­
wej polki. Tancerze kręcili się koło 
własnych, niewidzialnych osi jak bąki-

mał partnerki za rękę. Bo to nic nie mo­
gło znaczyć, że teraz właściwie ją obej­
mował. Tańczył chroniąc Joannę od zde­
rzeń, śpiewał z muzyką nie patrząc na 
nią: „Szto ty apustiła głaza, razwie ja  
nieprawdu skazał...“  — i wcale nie wie­
dział, że każdym .poruszaniem ust, kolo­
rem oczu, zmarszczeniem czoła, że każ­
dą minutą obecności -rozdrapywał w  niej 
tamto bolesne miejsce.

zabawki. Łapali oddechy szeroko otwie­
rając usta w  zaczerwienionych twa­
rzach, przytupywali, aż dudniły deski, 
wciągali głowy w ramiona, łapiąc wy­
suwającą się z rąk tancerkę, i parli na­
przód w  zawrotnym kołowrocie. Joanna 
czuła zamęt w głowie od samego pa­
trzenia na to  taneczne szaleństwo.

Orkiestra, porwana rytmem, dmucha­
ła w instrumenty, muzykantom wydy­
mały się policzki i  oczy wychodziły z 
powiek od wysiłku. W ybijali takt buta­
m i o murawę, pokrzykiwali „ojra, o j- 
ra...“  i  znów dmuchali zapamiętale, tak 
samo półprzytomni jak tamci na pomo­
ście. Słońce tymczasem stanęło ukoś­
nie, rzucało pożółkłe pęki światła przez 
ciemną już od bliskiego wieczoru, nie­
szczelną zieleń. Joanna czuła dokładnie 
uchodzące chwile, marnotrawione na 
niemiłe je j sprawy związane z Micha­
liną. Zbyszek też znów dojrzał niedziel­
ne popołudnie. Powiedział:

— Chodźmy zatańczyć. Znamy się ko­
pę la t i  nigdy nie było okazji. Mam za­
szczyt prosić panią do tańca w moją 
pierwszą, oficerską niedzielę. — Skło­
n ił się z przesadą, stuknął obcasami. Po­
prowadził ją  do fu rtk i w  barierze, gdzie 
był ścisk ja k  przy wejściu do tram­
waju.

Weszli między pary. Joanna widziśła 
Agatę zanoszącą się od śmiechu, w i­
docznie ze słów partnera, który pochy­
la ł ku nie j głowę i  niemiłosiernie marsz­
czył nos. Agata nie traciła ani m inuty 
z tych godzin. Na pewno nie biedziła 
się nad sprawą gwiazdek nowoupieczo- 
nych oficerów, bo przyjmowała świat 
z -prostotą i  ufnością. Przesuwali się ko­
ło nich tancerze niiby ogniwa łańcucha, 
połączone rytmem i bliskością. W pew­
nej chw ili dojrzała jakby wychyloną 
z nurtu rzeki twarz Celinki i  je j wielką 
Chłopską rękę, którą mocno trzymała 
jakiegoś chudego plutonowego. Twarz 
Celinki zanurzyła się z powrotem i  Jo­
anna nie wiedziała, o co teraz zaczepić 
wzrok, aby nie patrzeć na twarz przy 
swej twarzy.

Tańczyli przechylani melodią. Ramię 
Zbyszka pachniało tytoniem, czuła na 
plecach jego ciepłe dłonie. M iał widocz­
nie tak i zwyczaj, że w  tańcu nie trzy­

Bo razem ze spotkaniem Zbyszka wró­
ciła znów je j troska. -Dziwna troska, od 
której szła chęć do żyda i  niepokój ser­
ca, stary jak spotkanie dwojga ludzi na 
ziemi.

Brodaty kapitan - dyrygent ostatni 
raz machnął pałeczką, w' udchłym po­
wietrzu podniósł się wieczorny w iatr, 
który przed snem czesał sosny, z po­
szarzałych namiotów szło wołanie zbiór­
k i na kolację. Kończyła się niedziela. 
W-racały myśli o sprawach sześciu dni, 
z których każdy przejdzie wolno, a szyb­
ko miną wszystkie razem. A potem, 
jeszcze przez k ilka  niedziel, znów przyj­
dzie roztańczone popołudnie i  znów 
wyjdą dziewczęta na polanę.

* * .
Płynął czas pod wysokim i słonecz­

nym niebem, pod wysokimi sosnami. 
Dnie -były upalne i  piękne, trochę jed­
nostajne w swej urodzie. Tylko wie­
czory przynosiły chłód znad rzeki, roz­
lewającej się wśród piaszczystych pa­
górków. To była Oka, o której śpiewa­
no w  żołnierskich piosenkach, że jest 
„jak  Wóda szeroka, jak Wisła głęboka“ .

Joanna patrzyła na siebie — żołnierza. 
Patrzyła jakby z zewnątrz, nie wcho­
dząc w  rzeczy, które działy się w bata­
lionie i  w  niej samej. Była jak widz na 
trybunie, który nie lub i sportu: nio 
sprzyjała, ani też nienawidziła .żadnej ze 
stron. Czekała na koniec rozgryw ki 
Lecz teraz zauważyła, że rola jednostki 
w  drużynie nie wzbudza w niej buntu 
takiego, na- ja k i czekała. Więcej nawet: 
regularność czynności, które zamykał w 
sobie każdy dzień, zmęczenie mięśni, 
ciągle jeszcze trudne do przemóż enia — 
nie pozwalały je j na ucieczkę do nie­
dobrych myśli. Troszczyć się trzeba by­
ło o lufę pepeszy, żeby była lśniąca 
jak mały stalowy tunel, trzeba było u- 
ważać, żeby źle zawinięte onuce nie 
otarty rozgrzanych w  marszu stóp. Kie­
dyś pochwała dowódcy plutonu za dob­
rze utrzymaną broń wywołała na je j 
policzkach rumieniec, który nie zależał 
od je j woli

•alszy ei«( aastapi



w SWYM gabinecie w gmachu 
Głównego Urzędu Bezpieczeń­
stwa Rzeszy przy W ilhelm- 
steasse 102 w Berlinie, SS- 
Rturmbannfuehrer W olff prze­

chadzał się nerwowym krokiem, czeka­
jąc na codzienny komunikat radiowy o 
sytuacji na frontach.

Spojrzał na zegarek i  włączył w iel­
kiego „Telefunfcena“ , po czym stanął w 
wyczekiwaniu przed kolorowymi mapa­
m i wszystkich („Ach, trochę zbyt licz­
nych“  — myślał często W olff) frontów, 
na których wojowała Tysiącletnia Rze­
sza.

„Naczelne Dowództwo S ił Zbro jnych poda­
je  do wiadomości, że w dniu 18 m aja  1844 ro­
ku ...“  W  m iarę ja k  z głośnika p łynęły słowa 
kom unikatu , z ły  hum or gestapowca trochę 
się poprawiał... „N a froncie wschodnim nie 
doszto do żadnych większych działań wojen­
nych oprócz zaciętych w alk  lokalnych nad 
dolnym  Dniestrem  i u podnóża K arpat. Silne 
form acje ciężkich niem ieckich bombowców 
dokonały ubiegłej nocy koncentrycznego ata­
ku na tereny dworcowe w  Smoleńsku“ .

Czyżby istotnie udało się opanować 
sytuację? Czyżby po cięgach wziętych 
pod Sewastopolem wojska Fuehrera 
istotnie zdołały się przegrupować? Czyż­
by d r Goebbels m iał rację sławiąc stra­
tegiczne korzyści „planowego oderwa­
nia się od nieprzyjaciela“ ? A może istot­
nie jeszcze wszystko nie jest stracone? 
Może będzie realizowana obietnica da­
na akurat przed trzema la ty — w  ma­
ju  1941 roku — przez nuncjusza papies­
kiego Orsenigo m inistrow i ¡spraw za­
granicznych von Ribbentroppowi? Prze­
cież msgT Orsenigo powiedział wtedy 
zupełnie wyraźnie: „Zapewne damy 
więcej niż samo poparcie moralne“ .

Gestapowiec powrócił do porzuconych 
na biurku papierów i  studiował je  u- 
ważnie. „No, nareszcie jakiś rozsądny 
Polak — rzekł do siebie — zupełnie co 
innego niż ci wszyscy polscy bandyci, 
których mamy tu codziennie! Oby wię­
cej było takich...“

Po godzinie dalszej pracy już był zo­
rientowany, do czego może się przydać 
człowiek, którego kartotekę studiował. 
Kazał sobie ,przysłać maszynistkę. Tegoż 
wieczora z lotniska Tempelhoff wystar­
tował samolot, wiozący kuriera do Pa­
ryża.

PROFESJA KS. KWIATKOWSKIEGO
SS-Sturmharmfuehrer W olff zawia­

domił w  liście dowódcę po lic ji bezpie­
czeństwa Rzeszy i  SD w Belgii i  Pół-
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zyciorys tajnego szambelana Jego Swiętobliwości 
Piusa X I zestawiony przez tajną policję Jego Eksce.en-

c ji Adolfa Hitlera.

nocnej Francji, urzędującego w Pary­
żu, iż polski ksiądz Antoni Kwiatkow­
ski jest pracownikiem płacówM podle­
głej Ministerstwu Propagandy Rzeszy, 
która współpracuje z oddziałem 6 M i­
nisterstwa w  dziedzinie służby in fo r­
macyjnej.

„K w iatkow ski — pisał dalej W o lff —  na 
zlecenie W atykanu kontynuuje działalność 
antykom unistyczną i zam ierza wygłosić sze­
reg odczytów antybolszewickich dla francu­
skich kó ł kościelnych oraz wydać w  języku  
francuskim  i  rozpowszechnić swoją broszurę 
pt. „C ierpienia kościoła prawosławnego w  
ZSRR“ . Oprócz tego przewidziana jest jego 
współpraca z dr Badallem  z Centrali F ilm o­
w ej Wschód, k tó ry  pracuje we Fran c ji nad 
zrealizowaniem  antybolszewickiego film u  
religijnego. Z  naszego zlecenia K w iatkow ski 
powinien złożyć w izy ty  wszystkim w ybitnym  
osobistościom francuskich kó ł kościelnych i  
przeprowadzić z n im i rozm owy polityczne w  
sensie antybolszewickim . Treść tych rozmów  
będzie wykorzystana wyłącznie dla oddziału  
S. Przed jego ewentualną podróżą do F ran cji 
zostanie K w iatkow skiem u zwrócona uwaga 
na odpowiednie aktualne zagadnienia“ .

Równocześnie adnotacja na liście po­
leca przekazanie go „do rejestracji 
głównej dla założenia aktu personalne­
go ,J£vńatkowski“ .

JAK CIĘ WIDZĄ — TAK CIĘ PISZĄ!
Otwórzmy tę kartotekę i  obejrzyjmy 

sobie różne dokumenty — kamienie m i­
lowe na drodze zdrady narodowej.

Cofamy wskazówki zegara. Kalendarz 
pokazuje 15 listopada 1929 roku. Na 
dworze jest przenikliwy ziąb, krople 
deszczu padają na mazowiecką ziemię, 
spowitą w  mrok jesiennego wieczoru 
— ale na plebanii w  Wiśniewie (poczta 
Henryków Warszawski) jest ciepło i 
przytulnie; w  piecach buszuje wesoło o- 
gień i  lampa na stole rzuca jasne świa­
tło  na sylwetkę w sutannie, pochyloną 
nad biurkiem. Dewotkom, które tego 

wieczora zaglądały na 
plebanię, aby pogadać 
z księdzem, gospodyni 
odpowiadała tajemniczo: 
„Nie, nie można — ksiądz 
pisze ważne papiery, to 
pilne, to ma iść do War­
szawy!“

Owego jesiennego wie­
czoru, powoli i  systema­
tycznie odtwarzał dzieje 
39 lait swego życia ma­
gister teologii, Iszambe- 
lan ta jny Jego Swięto­
bliwości, ksiądz Antoni 
Kwiatkowski. Starał się 
•wtedy o „Odznakę Pa­
miątkową Więźniów Ide­
owych“ . W życiorysie 
wspomniał z rozrzew­
nieniem te czasy, ¡kiedy 
w roku 1917 organizował 
2 dywizję I  korpusu 
D owbora - Muśnickiago w 
Zubowie, której też na­
stępnie był kapelanem. 
Pisał z dumą o swym 
pobycie na Ukrainie i or­
ganizowanej tam dy­
wersji antyradzieckiej. 
Skrzywił się niemile, 
wspominając charkow­
ską wsypę. Im iennik je­
go — Kwiatkowski Ka­
zimierz, który był kon­
sulem w  Charkowie, tak 
się wystraszył nadciąga­
jącej A rm ii Czerwonej, 
że uciekając z miasta 
porzucił w  pośpiechu ca­
łe tajne archiwum kon­
sularne, którego „boha­
terem“ był ks. Kw iat­
kowski Antoni. Długo się 
zastanawiał nad ładnym 
sformułowaniem te j nie­
ładnej sprawy tajny 
szambelan Jego Swięto­
bliwości, aż wreszcie \V 
punkcie 16 swego życio­
rysu napisał: „Bolszewi­
cy toytoczyli mi 11 
spraw o charakterze wy­

bitnie politycznym — bowiem posiada­
l i  pewne różne dane w swoich rękach“ .

Wymieniony, wraca do Polski w  ma­
ju  1921 roku, aby już w  następnym mie­
siącu wyjechać do... ZSRR!!! Tym ra­
zem występuje jako „rzeczoznawca przy 
polskiej delegacji do wykonania Trak­
tatu Ryskiego“ .

RZECZOZNAWCA
„WYRÓWNYWANIA“

Załącznik wyjaśnia bliżej działalność 
„sługi bożego“ w  ZSRR.

„M ając możność wolnego ruchu, wolny  
czas od zajęć delegacyjnych poświęcił „w  y ­
r ó w n y w a n i u “ przerwanych przez cze- 
rezw yczajkę d a w n i e j s z y c h  s p r a w  
p o l i t y c z n y c h  oraz zebrał olbrzym ią  
i  systematyczną kolekcję w ydaw nictw  bol­
szewickich, służących za podwalinę do zało­
żenia Instytu tu  Naukowego Badania Kom u­
n izm u“ .

Nie będzie przesadą stwierdzenie, że 
ks. Kwiatkowski zbierał sobie wtedy 
posag, który m iał mu zjednać w  Waty­
kanie i  w  Berlinie zaszczyty. Gestapo 
w  życiorysie ks. Kwiatkowskiego sfor­
mułowało to  tak: „Pobyt w Moskwie do 
1925. Zbieranie materiałów komuni­

stycznych, Przekazanie tychże Piusowi 
XI. Za to podniesienie do godności pra­
łata".

28 czerwca roku 1944 do Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy w  Ber­
lin ie  wpłynęły fotokopie listów do 
Kwiatkowskiego, które moglibyśmy na­
zwać „dyplomami uznania“ . Jeden z 
nich nosi podpis Achillesa Rattiego, ów­
czesnego nuncjusza w  Polsce, a później­
szego papieża Piusa X I.

„Składam  Ci na zlecenie ł  w  Im ien iu  papie­
ża serdeczne podziękowania za nadzwyczaj­
ny podarunek, k tó ry  ofiarowałeś Jego Swię 
tobliwości — pisał R atti — papież jest Ci zań 
bardzo wdzięczny. Nie zaniedbuj rozpoczętej 
pracy, ale kontynuuj ją  energicznie. Wszyst­
k ie  koszty p rzy  okazji chętnie po kry ję , jako  
że jestem  do tego upoważniony“ .

„Kontynuując energicznie“ tę „roz­
poczętą pracę“  ks. Kwiatkowski nie 
chciał zbytnio nadwyrężać watykańskiej 
szkatuły, która miała mu pokryć 
„wszystkie koszty“ . Zgłasza się więc co 
miesiąc do I I  oddziału Sztabu Główne­
go, gdzie kasjerka Wasiutyńska wysta­
wiała przekazy do kasy na zł 400 (sław­
nie złotych czterysta), kwitowane zama­
szystym podpisem ks. Kwiatkowskiego. 
Inne pokwitowanie jest rozliczeniem 
z kosztów wywiadowczej podróży dla I I  
oddziału na trasie: „Warszawa — Pra­
ga — Ołomuniec — ¡Spiess. Nova-Ves 
— Bratysława — Wiedeń — Berlin — 
Warszawa“ , którą ks. Kwiatkowski — 
jak pisze 17 października 1936 roku — 
przebył I I  klasą pociągu pośpiesznego.

Pismo SS-Sturmbannfuehrera Wolffa 
omawiane obszernie w naszym artykule

W zestawieniu tym jest m. in. pozycja: 
„specjalna suma bez wyliczania się prze­
znaczona na akcję wśród duchowień­
stwa — 200 zł“ .

SŁUGA DWÓCH PANÓW

Talenty tego „duchownego“  zjednały 
mu już przed wojną konkretne zamó­
wienia z Berlina, gdzie — jak to m ile 
wspomina gestapo — dostarczył mate­
ria ły  do antyradzieckiej wystawy urzą­
dzonej przez dr Goebbelsa na rogu 
Friedrichstrasse i  Leipzigerstrasse.

Nadchodzi I I  wojna światowa — i ber­
lińscy zleceniodawcy ks. Kwiatkow­
skiego podbijają Polskę. W zacisznej 
bibliotece Watykanu widzimy teraz ta j­

nego szambelana Jego 
Swiętobliwości, jak ślę­
czy nad pracą naukową. 
Może pisze o losie Koś­
cioła w  okupowanej 
przez hitlerowców Pol­
sce? Może dręczy go los 
tysięcy księży i  zakon­
ników katolickich, któ­
rzy dochowali wierności 
swemu kra jow i i  zostali 
za to wymordowani 
przez geshapó? Zajrzyj­
my znowu do „A ktu 
Personalnego I „K w ia t­
kowski“ , a znajdziemy 
tam zwięzłą, ale wy­
mowną informację: „ Za­
kończenie zbierania ma­
teriału o dziejach, stra­
tegii, taktyce i  psycho- 
sferycznym rozpow­
szechnianiu komuniz­
mu“ . Praca ta wzruszyła 
m ile serca papieża, któ­
ry  .13 sierpnia 1941 roku,

Pokwitowanie na 400 zł, wypłacane co miesiąc przez sa­
nacyjną „dwójkę" ks. Kwiatkowskiemu na „wydatki wy- 
wiadywczę". Z podróży zagranicznych rozliczał się osobno'

Dokończenie na str. 22
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Pracownicy Zakładów im. 
J. Stalina w  Poznaniu coraz 
częściej korzystają z lite ra tu ­
ry  technicznej, zwłaszcza ra ­
dzieckiej, która pomaga im  
opanowywać nowe, przodują­
ce m etody pracy. Z  biblioteki 
technicznej przy Zakładach, 
która dysponuje księgozbio­
rem  liczącym  ponad 9 tysięcy 
tomów, korzystają również w  
szerokim zakresie racjonali-

rów  Zw iązku Radzieckiego są 
bogate i  wszechstronne i  dla­
tego uważam, że każdy ro­
botnik powinien się z n im i 
zapoznać.

K ierownictwo biblioteki 
technicznej ZISPO  dokłada 
starań, aby uprzystępnić i za­
chęcić do czytania lite ra tu ry  
technicznej jak  największą  
liczbę pracowników Za k ła ­
dów. Organizuje więc liczne

A«r,uui dyskusyjna nad książką inź. A. Tomaszewskiego, 
z udziałem autora.

zatorzy produkcji. Leon ota- 
chowiak, Teofil Skrzyński i 
Bogdan Nowacki, odznaczeni 
Państwową Odznaką Racjo­
nalizatora Produkcji, swoje 
sukcesy zawdzięczają w  du­
żej m ierze technicznej lite ra ­
turze radzieckiej. W iele wska­
zówek i in fo rm acji przy opra­
cowywaniu kilkudziesięciu  
projektów  racjonalizatorskich  
znaleźli w  te j litera turze rów ­
nież Stanisław Jędryka i  Sta­
nisław N ow icki.

— N ie  wyobrażam  sobie — 
m ówi S. Jędryka — możliwoś­
ci opracowania ponad 2« 
usprawnień bez pomocy lite ­
ra tu ry  technicznej, a zwłasz­
cza radzieckiej, w  które j znaj­
duję mnóstwo in form acji na­
prowadzających ranie na no­
we pomysły. Doświadczenia 
przodujących raejonałizato-

konkursy z nagrodami dla 
najpilniejszych czytelników, 
w ystaw y książek technicz­
nych 1 narady dyskusyjne, 
często z udziałem  autorów,

O dużym, stale w zrastają­
cym zainteresowaniu lite ra tu ­
rą techniczną, świadczy ruch 
wydaw niczy. w  ostatnich 
trzech latach wypuszczono z 
druku ponad tysiąc różnych 
dzieł technicznych w  nakła­
dzie 4 m iliony egzemplarzy, 
a więc znacznie w ięcej niż 
w  okresie całego m iędzywo­
jennego dwudziestolecia.

W planach przewidziany  
jest dalszy rozwój ruchu w y­
dawniczego w  te j dziedzinie, 
z uwzględnieniem wszystkich 
specjalności.

•Ł. Kraśny, Poznań

—  M M  KULTURY W OSIEDLU PAFAVA6V —

Po wykończeniu i założeniu ogrodu. Dom K u ltu ry  w  Nowym  
Dworze będzie naprawdę wygodny i  ładny■

Siedmlotysięczne osiedle 
pracowników Pafawag w  No­
w ym  Dworze pod W rocła­
w iem , położone wśród ziele­
n i ogródków — stanowi właś­
ciw ie m ałe miasteczko. Sieć 
sklepów, punkty usługowe i 
szkoła, n iew ielka odległość 
od fa b ry k i i  dobra kom uni­
kacja, stw arzają mieszkańcom  
osiedla dogodne w arun ki ży­
ciowe.

Jest tu rów nież niedawno 
wybudowany Dom K u ltu ry , 
k tó ry  zapewnia mieszkańcom  
ro zryw k i ku ltu ra lne  na m ie j­
scu. D aw niej obejrzenie f i l ­
m u, przedstawienia teatralne­
go, czy im prezy sportowej 
wym agało długiej, przeszło 
godzinnej podróży do Wroc­
ław ia. '

B udynek nie Jest jeszcze 
całkowicie wykończony, ale 
w  sali w idowiskowej, miesz­
czącej 600 osób, odbywają się 
Już k ilkakro tn ie  w  tygodniu  
im prezy artystyczne. Scena 
Dom u K u ltu ry , obok zespo­
łów  amatorskich, gości także 
i  ek ipy wrocławskiego Teatru  
Polskiego, k tó ry  objął patro­
na t nad Pafawagiem  i jego 
osiedlem. Opiekę ku ltu ra lno - 
oświatową nad N ow ym  Dwo­
rem  roztoczyło również i M u ­
zeum  Śląskie. W  świeżo w y ­
kończonym hallu urządzono 
wystawę barwnych reproduk-

e ji wybitn iejszych dzieł 
współczesnego m alarstwa pol­
skiego, a w  jesieni, gdy skoń­
czy się okres wczasów i w y ­
cieczek — projektow any jest 
cykl odczytów z przezrocza­
m i, które ukażą bogaty doro­
bek ku ltu ra ln y  naszego kra ju  
1 piękno historycznych zabyt­
ków  Śląska.

Odziełna sala przeznaczona 
Jest na ćwiczenia am atorskie­
go zespołu Pafawagu: chóru, 
orkiestry i  baletu.

A le  na tym  nie koniec. 
W krótce w  Dom u K u ltu ry  w  
N ow ym  Dworze będą się 
mieścić k lu b y  racjonalizato­
rów  i  kó łka samokształcenio­
we, bogato zaopatrzona bi­
blioteka, w łasny radiowęzeł. 
Dom  otrzym a wkrótce w y ­
godne sprzęty i  liczne urzą­
dzenia.

O tych pianach niedalekiej 
przyszłości z zapałem  m ówi 
kierow nik  Dom u, ob. Rajca: 
„Założym y tu jeszcze ogród 
i  boiska sportowe, a w  m iarę  
potrzeby będziemy dobudo- 
wyw ać dalsze skrzydła gma­
chu".

Dom K u ltu ry  w  Nowym  
Dworze będzie naprawdę w y ­
godny i p iękny i  stanie się 
niezadługo ośrodkiem życia 

kulturalnego i  oświatowego 
mieszkańców Nowego Dworu.

A. Wądołowska, Wrocław

PO RAZ PIERWSZY W POLSCE

Studenci ekipy naukowo - ba­
dawczej zbierają dane do ba­
dań u ob. J . Karceszka w  

ZelechUnie

„Wieloosobowa ekipa łódz­
k ie j A kadem ii Medycznej 
przeprowadzała badania w  
Żełechłinie w  powiecie raw ­
sko -  mazowieckim. W  skład  
zespołu weszli lekarze m edy­
cyny, stomatologii, magistrzy  
farm acji, inżynierowie higie­
n y  sanitarnej i  in n i specja­
liści oraz 30 studentów.

E kipa podzieliła się na dwie  
grupy. Jedna zajm ow ała się 
niesieniem doraźnej pomocy 
ludności gm iny, druga —

przeprowadzała w  k ilk u  ze­
społach badania naukowe, 
obejm ujące wszystko, co mo­
że m ieć w p ływ  na zdrow ot­
ność ludności w ie jsk ie j.

W  urządzonym specjalnie 
ośrodku zdrowia, w  działach 
in terny, pediatrii, chirurgii, 
stomatologii i  innych p rzy j­
mowano do 80 pacjentów  
dziennie.

Zespół pediatryczny zbadał 
wszechstronnie wszystkie 
dzieci w  gm inie do la t 7.

Badaniom podlegały też w a­
runk i higieniczne i kom unal­
ne zabudowań gospodarczych 
i  domów mieszkalnych, stud­
nie i  wartość wody do picia, 
sposób i jakość odżywiania, 
oczywiście z podziałem na 
grupy według stanu m ajątko­
wego badanych.

Początkowo członkowie ek i­
py m usieli walczyć z przesą­
dami i uprzedzeniem chło­
pów, którzy  jeszcze za czasów 
przedwojennych, kiedy to od­
w iedziny lekarza kosztowały 
jednego cielaka a na lekar­
stwa szła nieraz cała krowa  
— p rzyw yk li wzywać dokto­
ra dopiero po w izycie księ­
dza. A  Jeśli się ju ż  leczyli, to 
ty lko  u znachorów, bo ci bra­
l i  taniej, a ich lekarstwa ko­
sztowały grosze.

Dziś kowal, k tó ry  rw a ł zęby 
kleszczami do kucia koni, po 
5 z ł od sztuki, stracił już  
swoich klientów . M a tk i prze­
konały się, że usunięcie ogfii-

I STARZYZNA JEST PRZYDATNA

Trudno uwierzyć, że ta szafa i  kredens powstały z połamany 
i  niezdatnych do użytku mebli.

M istrz krawiecki A. Olszewski uczy rzemiosła młodych pracow- 
ników Pomocniczej Spółdzielni Rzemieślniczej.

W Grodzisku Mazowieckim  
istnie je wielobranżowa Po­
mocnicza Spółdzielnia Rze­
mieślnicza, Zrzesza ona 802 
robotników 1 rzemieślników, 
prowadzi szereg działów, jak  
szewski, kraw iecki, b ie liźn iar- 
ski, ślusarski, produkuje po­
nadto elem enty prefabryko­
wane, baraki składane, urzą­
dzenia szkolne, przyrządy  
chłodnicze, meble i  inne. A le  
nie to różni tę spółdzielnię od 
w ielu  innych.

Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza w  Grodzisku 
Maz. większość swojej pro­
dukcji opiera na materiałach  
i  surowcach odpadkowych 
Meble na przykład, stanowią­
ce jeden z najpoważniejszy ci 
działów je j produkcji, w yk o ­
nywane są całkowicie ze zło 
mu meblowego; z połamanych 
l całkowicie zniszczonych 
sprzętów pokojowych i  ku ­
chennych. Z  tego „złom u"  
powstają mocne, solidne, 
znacznie tańsze od nowych — 
meble, które przez w ie le  la t 
jeszcze będą służyć ludziom.

D rugi ciekaw y d zia ł pracy 
spółdzielni — to przeróbka  
starych butów, zakupionych 
od masowych użytkowników. 
Znoszone obuwie poddaje się 
dokładnym  oględzinom i 
wszystkie części zniszczone 
zastępuje się nową skórą. Tak  
odnowione obuwie, może nie- 
zbyt piękne, ale bardzo trw a-

W  środku buty przed „k u ­
racją odmładzającą” , po bo­
kach — ju ż  wyremontowane

łe  1 tanie, cieszy się dużym  
powodzeniem u  nabywców. 
Popyt na nie przekracza w ie­
lokrotn ie możliwości produk­
cyjne spółdzielni.

Ponadto spółdzielnia pro­
wadzi 18 punktów  usługo­
w ych, z czego 6 na wsi.

P rzykład  spółdzielni w  Gro­
dzisku Maz. powinien zachę­
cić do uruchomienia większej 
ilości tego typu w ytw órni.

J. Krusz, Warszawa 
Pot. W . żdżarski

pióra wcale n ie  powoduje śle­
poty u dzieci. Bolących zębów 
nie leczy się ju t  kwasem sol­
nym , k tó ry  zżerał bez reszty 
nadające się jeszcze do za­
plom bowania korony. N ie ką ­
pie się ju ż noworodków w  
gorącej wodzie, co było jedną  
z przyczyn nadm iernej śmier­
telności niem owląt.

Studenci, w  wolnych od za­
jęć chwilach, zapraszali w ie­
czorami m łodzież i starszych 
chłopów na tańce 1 pogadan­
k i. Mieszkańcy wsi żywo in­
teresowali się pracam i ekipy, 
gdyż zrozum ieli, że o w iele  
ła tw ie j jest leczyć i  zapobie­
gać chorobie, jeś li zna się je j 
źródła.

M ateria ły  zebrane przez 
ekipę A kadem ii Medycznej w  
gm inie Źelechlin posłużą do 
opracowania metod leczni­
ctwa dla wsi w  caiej Polsce.

B. Lesman, Łódź 
Pot. B. Szarfharc

Wacek Bedyniak nie będzie 
ju ż cierpiał na ból zębów. L e ­
czy je  bowiem w  ambulatorium  
dentystycznym, zorganizowa­

nym  przez ekipę.

- - - - - -  IM A C H I  ZWIEDZAM WARSZAW' ___

Powszechna Organizacja 
„Służba Polsce" często orga­
nizuje wycieczki, w  czasie 
których .młodzież poznaje 
kraj i  w ielkie budowle socja­
lizmu.

Ostatnio ochotniczki I I I  tu r­
nusu tarygad rolnych ,,SP”

zwiedziły Warszawę podzi­
e la ją c  je j piękno i urok.

Twarze junaczek oglądają­
cych z  pfl. ¡¡tendrowego M a­
riensztat mówią wyraźnie, że 
nowa Warszawa bardzo Sm się 
podoba.

T . Hudecki, Lublin

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

ARCHIWUM FOTOGRAFICZNE
Po okresie wczasów i  wycieczek, po owocnych łowach foto­

graficznych, poświęćmy teraz k ilk a  w ieczorów Jesiennych na 
uporządkowanie i  przegląd naszych’ negatywów.

K to  n ie  ma zam iłowań i  am bicji fotograficznych oddaje f i l ­
m y do zakładu, a po otrzym aniu gotowych zdjęć, negatywy  

^  Kąt, lub niedbale składa do szuflady czy pudełka. 
M iłośnik fo tografii, praw dziw y fotoam ator w ie , iż  podstawa 
jego pracy jest negatyw. Dlatego też starannie i  w  porządku  
przechowuje swe film y , posiada ich w ykaz i  opisy, dokładnie 
przegląda i  analizu je w yn ik i swej pracy. Jak Już pisaliśmy 
poprzednio, w ie lk ie  usługi oddaje p rzy  tym  systematycznie 
prowadzony dzienniczek zdjęć.

Jak przechowywać negatywy? — Klisze szklane chowamy 
w  pudełkach, układając je  po dw ie em ulsją do w ew nątrz  
W rogu każdej kliszy, po stronie em ulsji, w ypisujem y atra­
m entem  lub tuszem ko lejny num er, w  specjalnym  zeszycie, 
pełniącym  ,ro1« Katalogu, każda klisza pod swoim numerem  
będzie m iała zw ięzły lecz dokładny opis zdjęcia. N a każdym  
pudełku w ypisujem y num ery klisz w  n im  złożonych.

Najlepszym  wypróbowanym  sposobem przechowywania f i l ­
m ów jest rozcinanie ich na krótsze odcinki, po k ilk a  zdjęć 
Przechowywanie całych taśm stwarza niebezpieczeństwo pory­
sowania delikatnej warstwy ochronnej po odwrotnej stronie 
em ulsji. K ilkakrotne, nieostrożne przewinięcie taśmy film o­
w ej, spowodować może drobne rysy, które później przyspo­
rzą nam w iele żmudnej pracy przy ich retuszowaniu na po­
zytyw ie.

F ilm y  zwojcjwe rozm iarów 6 x 9  oraz m niejsze przechowuje­
m y w  kopertach, k tó re  możemy sporządzić sami z k a lk i kreś­
larskiej, łub zwykłego papieru kancelaryjnego. W  ty m  celu 
dwa arkusze papieru rozm iarów 20 x  30 cm sklejam y przy  
brzegach z trzech stron, a następnie składamy na cztery części 
w  „harm onijkę" równolegle do krótszego brzegu. Powstają  
w  ten sposób cztery kopertk i, do których wsuwam y odcinki 
(ok. 20 em j naszego film u . Do Jednej przegródki zmieszczą się 
dwa negatywy 6 x 9 ,  trzy  6 x  6 lub cztery 4,5 x  6. N a wierzchu  
koperty piszemy ko le jn y  num er, a również pokrótce treść 
negatywów, datę.

Taśmę 35 m m  dzielim y na odcinki po 6 zdjęć. Przechowu­
jem y je  w  pojedyńczych kopertach, wykonanych bez sklejania  
przez złożenie na 3 części arkusika papieru o rozm iarach 10,5 
x  23 cm. Z  arkusza papieru do m aszyny otrzym am y w  ten  
sposób 2 kopertk i, odcinając z szerokości ok. 7 cm, a następnie 
rozcinając arkusz na pół. Do składania pasków przeciętego 
papieru na trzy  części, uży jem y kaw ałka niepotrzebnego f i l ­
mu (6 k la tek ) jako  szablonu.

N a wierzchu kopertk i, w  Jednym z rogów, w ypisujem y atra­
m entem  ko le jn y  num er. N a odwrocie m ożemy też nakleić od­
bitkę stykową z całego odcinka negatywu. D okładny opis zdję­
cia, jego treść, datę, miejscowość, dane techniczne wypisu­
jem y w raz z numerem  ko pertk i i  num erem  k la tk i na odwrot­
nej stronie naszego archiwalnego powiększenia. Rozm iar jego 
zależy od potrzeb i możliwości fotografującego, zalecane, lecz 
kosztowniejsze, są fo rm aty większe od 6 x  9 cm. M in im um  
naszych założeń racjonalnego archiwum  fotograficznego, sta­
nowią kontrolne odbitki stykowe całych odcinków film u .

Í0



J Ó Z E F  H E N

JESIENNE MANEWRY TURYSTYCZNE
G R A Ż Y N A  W OYSZ NI S - T ERL I KOWSKA

i. co?
— Co to było? W ie lk i, wspaniały 

ra id . P ierwszy Ogólnopolski Górski 
Kaid P T T K . W  bieżącym roku odbyły 
się ju ż cztery ogólnokrajowe raidy: 
narciarski w  Beskidach, ka jako w y na 
Brdzie, ko larski szlakiem P K W N  i  
pieszy, nizinny, na Mazurach. Nie  
mówiąc już o dziesiątkach raidów or­
ganizowanych. przez poszczególne wo­
jew ództwa. Raid Górski odbył się...

2. GDZIE?
— Oczywiście w  Sudetach! A  „oczy­

wiście“  dlatego, że trudno w  całej 
Polsce znaleźć piękniejsze i  bardziej 
do tego typu im prezy nadające się 
pasma górskie. Sudety — to kraina  
gór wysokich (do 1603 m etrów ), a 
przecież łagodnych, leśnych i  łąko­
wych, o niezliczonych ilościach szla­
ków, od najbardziej „spacerowych“ 
do trudniejszych, dostępnych dla 
wpraw niejszych turystów. Toteż w re ­
jonie sudeckim wyznaczono aż 17 róż­
nych tras, przebiegających przez n a j­
ciekawsze i najpiękniejsze zakątki te] 
ziem i. N ie ty lko  najbardziej znane 
dotąd Karkonosze, ale i Góry Izerskie, 
W ałbrzyskie, Rudaw y Janowickie, 
G ó ry 'K am ien n e , Stołowe, Bardzkie 1 
— co było może największą zaletą 
ra idu  — na jm n ie j dotąd uczęszczane, 
a pełne uroku Góry Sowie, stanęły 
otworem  dla turystów, k tó rzy  zjechali 
się tu ta j...

3. K IE D Y?
— Od 17 do 20 września. N a jesieni. 

W tedy, gdy na jp iękn ie j jest w Sude­
tach. Jeszcze dotąd wszyscy, którzy  
tam  byliśm y, m am y w  oczach tę za­
wieruchę kolorów gorących, podkreś­
lonych ostrą zielenią traw , czarną 
praw ie zielenią drzew iglastych. I  k ę ­
py drzew liściastych spiętrzone na 
zboczach, pierzaste, skrzydlate, na- 
pęczniałe jesienią, barw am i miodu i 
wina, pomarańcz i  cytryn. Jakieś pa­
stelowe złocistości, jakieś dziwne od­
cienie złota starego, spatynowanego, 1 
obok — złota, przechodzącego w  pur­
purę, cynober, szkarłat. Nieprzebrane  
ilości liści, m orza, oceany tych liści. 
Jarzębiny rozjarzone ja k  latarnie. 
Dołem — kolum nada pni. Czarne pio­
ny, kreślące tę złocistą przestrzeń. 
Spodem — wrzosowe polanki, rdzawe 
paprocie, zielone paprocie. Pejzaże — 
szeroko otw arte, oskrzydlone lin ią  
horyzontu, k tó ry  nie jest tu kolisty i 
gładki, ale sfalowany, wyrysowany na 
niebie fantazyjną lin ią  górskich pasm 
1 szczytów, zza  zakrętów  szlaków — 
nieoczekiwane perspektywy: w  zielo­
nych kotlinach wysokostrzelne, ciem­
ne pnie kominów walą prosto w  niebo 
kłębam i dymów. T u ta j b ije mocno 
serce przemysłowego Dolnego Śląska. 
Albo niespodzianka inna: zamczysko 
jakieś warowne, żywcem  ze średnio­
wiecza wycięte, z basztami, m uram i,

blankam i. T u ta j b ije mocne serce p ra ­
starej polskiej ku ltu ry  i historii. Po­
przez wczoraj i  dziś te j ziem i wędro­
wał...

4. KTO?
K to żyw ! Wszyscy. Od „najm łod­

szej“ m łodzieży do w ytraw nych tu ry ­
stycznych wyjadaczy, z których n a j­
starszy, ob. K orbut z W ałbrzycha, ma 
74 lata. Dziewczęta i chłopcy, kobiety  
i mężczyźni (bardzo, bardzo dużo 
dziewcząt i kobiet!). Uczniowie i stu­
denci, robotnicy i inteligencja tw ó r­
cza. Z  wrocławskiego, warszawskiego, 
krakowskiego, stalinogrodzkiego, poz­
nańskiego, rzeszowskiego, łódzkiego, 
gdańskiego, lubelskiego, bydgoskiego, 
olsztyńskiego, szczecińskiego, zielono­
górskiego, kieleckiego, koszalińskiego, 
opolskiego, białostockiego przyjechali 
na cztery dni, aby przejść w ie lk im  
marszem przez ziem ię sudecką, poznać 
ją  i jeszcze silniej niż dotąd z nią się 
związać. A  zw iązali się z nią...

5. JAK?
— Jak najserdeczniej. N ie ty lko  po­

przez urok krajobrazu, ale 1 poprzez 
docieranie do spraw te j ziem i. Pozna­
w ali zabytk i przeszłości, P G R -y i 
spółdzielnie produkcyjne, podziwiali 
potężne zakłady przemysłowe, gościła 
ich ludność w ie jska i serdecznie p rzy j­
m owali górnicy.

Uczestnicy raidu długo pamiętać 
będą tę gościnność i tę serdeczność. 
A le 1 mieszkańcy Sudetów dobrze 
wspominać będą raidowe drużyny, 
które na swoich szlakach dokonywały  
czynów społecznych. W eźm y choćby 
świeżo zorganizowaną, jeszcze nie- 
okrzepniętą spółdzielnię produkcyjną  
Staniszów, gdzie trzydzieści pięć prze­
chodzących drużyn zebrało łen z 
trzech hektarów, pomogło w młocce i 
naprawie sprzętu! Albo drużyna W oj­
skowego Szpitala Klinicznego w  Ło­
dzi. W ojskowi lekarze udziela li porad 
i  pomocy (pomogli 160 mieszkań­
com), a obok nich podążała dziewczę­
ca drużyna „K ole jarza“ PKS Kraków , 
z własnoręcznie wykonanym  teatrzy­
kiem  ku kie łek; i  tak  pięknie szła im  
współpraca: tu „groźny“  dentystycz­
ny świder — a zaraz potem skrzyw io­
ny jeszcze pacjent (zwłaszcza w  m ało­
letnim  w ieku), zapominając o chwilo­
wym  bólu, śmiał się i radował na k u ­
kie łkow ym  przedstawieniu. Każda 
drużyna — zależnie od swej zawodo­
w ej specjalności i  uzdolnień — sta­
rała się pomóc lub sprawić przyjem ­
ność m iejscowej ludności. Raidowcy 
dawali koncerty, kopali ziem niaki, 
napraw ia li instalacje elektryczne, w y ­
głaszali pogadanki, zbierali szyszki na 
opal w schroniskach, rw a li buraki, ro ­
b ili żywe gazetki, o fiarow yw ali szko­
łom i świetlicom biblioteczki, ko lpor­
tow ali prasę, propagowali pionierski 
zaciąg górniczy, zbierali składki na

budowę W arszawy — (wrzesień — 
miesiąc W arszawy!), napraw iali znaki 
na szlakach, daw ali porady budowla­
ne i hodowlane, w yśw ietla li m ało­
obrazkowe film y ... Trudno byłoby  
wyliczyć...

«. IL E
...różnorakich czynów w ykonały trzy  

tysiące raidowców. A  te trzy  tysiące 
ludzi, przemnożone przez cztery dni 
trw ania raidu i przez wszystkie czyny 
społeczne — przedstawiają łączną w ar­
tość około JOO tysięcy złotych. Słyszy­
cie? Sie-dem -set tysięcy urodziło się 
z tych paru roboczogodzin, jak ie  o fia ­
row ał każdy raidowiec na wesoło, z 
piosenką, w  gromadzie. Można mnożyć 
jeszcze inaczej. Można mnożyć ilość 
uczestników przez przewędrowane 
przez każdego z nich k ilom etry  — a 
to będzie nie ty lko  ileś tam  tysięcy 
przebytych dróg, ale i  dziesiątki 
zwiedzonych prastarych zabytków  
polskości, i  niem al trzy  tysiące zdo­
bytych Górskich Odznak Turystycz­
nych, a ile  pięknych wspomnień, ile  
nawiązanych przyjaźni i  sym patii, ile  
obietnic pisania listów aż do następ­
nego spotkania na następnym ra i- 
dzie!

Jak dotąd, w ym ieniliśm y wszystko 
niem al, co na raidzie było...

7. DOBRE
...a co opisane zostało w poprzednich 

sześciu „rozdziałach“ . Sprawiedliwość 
każe zatrzym ać się chwilę i nad tym , 
co było...

8. N IED O B RE
...bo wiadomo, że nie ma ani róży 

bez kolców, ani ry b y  bez ości, ani ko­
biety bez złości, ani w ie lk ie j im prezy  
bez — choćby n iew ielk ich błędów 
i  niedociągnięć. A  więc — przede 
wszystkim  niedobrze się stało, że w 
raidzie wzięło udział zbyt mało sto­
sunkowo robotników. Czyja wina? 
O R ZZ-ów ! Niedobrze, że Z M P  nie w y ­
stawił swoich drużyn, choć wśród 
uczestników raidu  w ielu  było Z M P - 
owców. Czyja wina? ZM P ! Niedobrze 
się stało, że w  raidzie wzięło udział 
kilkoro dzieci (7 — 8 — 9 — 1# łat). 
Najmłodszego chłopaczka fotografo­
wano uroczyście na stadionie, pisał o 
nim  nawet „Przegląd Sportowy“, że 
ta k i dzielny... A  zamiast tego trzeba 
było wlepić dużą ilość karnych punk­
tów  rodzicom i opiekunom, a przede 
wszystkim kierow nictw u raidu “ (któ ­
re łam ało własny regulam in, przew i­
dujący uczestników od 15 la t wzwyż). 
Bo przewędrowanie około setki k ilo ­
m etrów po górach w  ciągu trzech dni 
przez siedmio — ośmio — czy dziewię­
cioletnie brzdące dowodzi n ie ty lko  
dzielności tych brzdąców, ale i całko­
witego braku rozsądku dorosłych, ro ­
biących potem „efektowne sensacje“  
kosztem zdrowia dzieci. Czyja wina? 
Dorosłych! Niedobre było i  to, że na 
niektórych trasach raidowcy zbyt by li 
zmęczeni i  za mało m ie li czasu na 
zwiedzanie, czyli na krajoznawczą  
stronę raidu. Czyja wina? K ierow ­
nictw a raidu, które ustaliło zbyt dłu­
gie i  nużące odcinki na paru trasach. 
I  na zakończenie słów parę o samym

9. Z A K O Ń C Z E N IU
...które odbyło się uroczyście na sta­

dionie w  W ałbrzychu. Ale w ydaje się, 
że zamiast dawać koncert dwu orkiestr 
i potem mecz, lep iej byłoby utrzym ać  
do końca turystyczny charakter im ­
prezy i na tym że stadionie zrobić 
w ielkie , wspólne „ognisko“ , przy k tó ­
rym  odbyłby się tu rn ie j zespołów a r­
tystycznych raidowych. T y le  ich prze­
cież było grających, śpiewających, re ­
cytujących. A le to drobiazg. Po pro­
stu — pod rozwagę na przyszłość. N a j­
ważniejsze — że raid  by ł w sumie 
udany i piękny, piękna była pogoda, a 
najpiękniejsza była ze wszystkiego, 
sercu najbliższa — urocza ziemia  
sudecka.

Po trudach raidu przyjemnie jest odpocząć i pożywić się w schronisku,
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I MATEMATYKA

Y  v W A rekordy Polski na warszawskiej bieżni! 
m 1 Najlepszy powojenny rezultat w rzucie oszcze- 
I  /  pem! Renesans Stawczyka! Rewelacyjne zwy­

cięstwa Żbikowskiego! Dobry poziom cztery stu - 
metrówki! Jednym słowem wystarczająca ilość wiado­
mości, by zapaleniec krzyknął „hosanna!" I  zaśpiewa­
libyśmy pieśń triumfu, i bylibyśmy dumni jak pawie, 
i osiedlibyśmy zadowoleni na laurach, gdyby nie... te­
lefon ż Budapesztu. Albowiem tam, podczas meczu 
Węgry — ZSRR, przy wietrze, zimnie i deszczu — bito 
rekordy świata. Postępy naszych lekkoatletów są nie­
wątpliwie duże, w biegach średnich na przykład mamy 
czołówkę liczebnie imponującą — ale okazuje się, że 
wszystko to jeszcze mało. Trzeba wydłużyć krok!

Najbardziej rewelacyjny jest nowy rekord świata 
Jurija Litujewa: 400 m przez płotki — 50,4 sek. Do­
tychczasowy rekord Amerykanina Hardina (50,6) uwa­
żany był za jeden z najbardziej wyśrubowanych rezul­
tatów świata. Tymczasem Jurij urwał staremu rekor­
dowi 0,2 sek. i zapowiada, że na tym się nie skończy.

Różne są elementy, które składają się na rekord. 
Zapewne, decydujące znaczenie ma tu forma. Ale w grę 
wchodzą również i  inne okoliczności: nośna bieżnia (to 
w Budapeszcie przecież Stawczyk osiągnął swój wspa­
niały rekord na 200 metrów!), odpowiednia konkuren­
cja, tor, publiczność i  usposobienie psychiczne za­
wodnika. Podniecenie dodaje nieraz sił, rozluźnia mięś­
nie, zmusza organizm do maksymalnego wysiłku. Kto 
wie, o czym myślał na starcie swego rekordowego bie­
gu Litujew? Może przypomniał mu się ten sam Buda­
peszt w 1945 roku? Wilgotny okop, huk armat, pluton, 
którym wówczas dowodził? Droga z Budapesztu do Bu­
dapesztu — od wyzwolenia z bronią w ręku stolicy 
Węgier do ustalenia w niej nowego rekordu świata — 
to w błyskawicznym skrócie dzieje ostatnich ośmiu lat 
życia Litujewa. Po wojnie zostaje w wojsku jako.oficer. 
W wyszkoleniu żołnierskim powinien był położyć duży 
nacisk na wychowanie fizyczne. A że dobry oficer jest 
przykładem dla żołnierza w każdej dziedzinie — Litu­
jew obiera dla siebie... dziesięciobój. W roku 1949 jest 
już trzecim dziesięcioboistą Związku Radzieckiego: to 
sukces! Ale trener Sadowski zauważył, że Litujew ma 
naprawdę wyjątkowy zmysł koordynacji ruchów. Wnio­
sek: będzie ćwiczył bieg przez płotki. W następnym ro­
ku jest już wicemistrzem Europy w tej konkurencji 
(52,4). Potem wicemistrzem olimpiady (51,3). Wreszcie 
rekordzistą świata (50,4). Imponujące!

Trudno przy tej okazji nie wspomnieć o polskim re­
kordzie na tym dystansie. Ten rekord, należący od 24 lat 
do Kostrzewskiego, obrósł brodą, ziewa i w ogóle wy­
raźnie tęskni do tego, żeby go nareszcie zwolniono 
z męczącej funkcji oficjalnego reprezentowania nasze­
go sportu. Czy rekord ten jest w tej chwili do pobicia? 
Jak najbardziej! Wynosi on 54,2 sek. Nie da się wpraw­
dzie dokładnie określić, ile biegacz powinien „tracić" 
na płotkach, ale nikt nam nie zabroni czynić pewnych 
porównań.

Otóż Litujew w okresie, kiedy osiągnął w biegu przez 
Płotki 51,3 — miał na identycznym dystansie w biegu 
płaskim 48,3. Różnica: trzy sekundy. Natomiast odpo­
wiednia różnica między najlepszymi wynikami Mako- 
'tnaskiego wynosi aż 6 sekund (49,2 — 55,3). Świadczy to 
o tym, że Makomaskiemu daleko jeszcze do doskona­
łości technicznej

Makomaski powinien sobie tę sprawę wziąć do serca 
^.Todarować nam w przyszłym roku nowy rekord na 
400 m p/pł. A kto wie, czy nie powinien zejść grubo 
niżej tego rekordu! Jest faktem, że najlepsi nawet nasi 
plotkarze nie mieli takich warunków biegowych jak on. 
Ani Kostrzewski, ani Maszewski, ani Puzio. Właśnie 
Puzio pokazał, do jakich rezultatów można dojść przy 
pomocy dobre i  techniki. Najlepszy swój wynik (55,6) 
uzyskał Puzio w okresie, kiedy z trudem schodził w 
biegu płaskim niżej 52 sekund. Jeśli Makomaski będzie 
„tracić" na płotkach nie więcej niż Puzio, wyprowadzi 
nareszcie tę konkurencję na szerokie wody (przepra­
szam za „pływackie“  porównanie, ale to już się tak 
mówi).

Ktoś może zapytać, dlaczego nie wspominam tu wca­
le nazwiska Plewy, który przecież ma także dane na 
pobicie tego rekordu. Otóż przyznam się po cichu, że 
robię tak specjalnie, żeby go rozjątrzyć. Może zaweimie 
się i na złość zapaleńcowi wymaże stary wynik Ko­
strzewskiego: Zapaleniec wierzy bowiem, że dni tego 
rekordu są policzone. Może go w przyszłym roku pobić 
nie tylko Makomaski, ale i  jakiś inny zawodnik. Na 
przykład Plewa... — jak powiedział poeta.
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ARKADY FIEDLER (20)

G O R Ą C A  WI EŚ

AMBINANITELO
P OWSTAJE przedwieczorny wietrzyk i  nagle przy­

nosi nam obrzydliwy zapach gnijącego mięsa. Nie- 
daleko naszego stanowiska wyrasta z wody oka- 

amm' Wśród Uści długich na metr wznosi 
“ 7 ^ yga “  wsPaniałl™> Potężnym kwiatem. Jest to

białości> a w jd j środku tkw i 
^ * * * ;  muszki służą do Mpładniania brzymiego kw iatu i  dla nich to arum wytwarza ową 

gminą won ażeby zwabić je do siebie. Szata — maje­
statyczna, ale smród — piekielny. J

W tej żarliwej przyrodzie nie ma chw ili wytchnienia. 
WN̂ J e1̂  ucha i  daje m i znak ręką.
Pio?°WlZU’ krzakiem, rozlega się stłumiony pisk. Ptasi czy owadzi, nie wiem dokładnie.
, i ~ - ZŁ C2t ka i i  T  ',WOła dziew czyna, ch w y ta  leżący na

• S i e  w t r ^ S ^ flJe d°  krZaka 1 ^  nim żwaw° 
Znajduje, czego szukała. Podnosi na patyku coś dłu­

giego i  cienkiego, co rusza się jak niemrawy wąż. Lecz 
okazuje się, to nie wąż. Oczom ledwo wierzę: dżdżow- 

,nica, długa na metr, gruba jak palec. Do tego dżdżow­
nica wydająca piskliwe tony.
, — Napotykamy dziś same dzi wadia i  olbrzymy! _
do"pu’zk f Velompdy chowając niezwykłą zdobycz

5*1 strorl y iW?.dy słychać slaby, miarowy plusk: ktoś 
wiosłuje Podpływa na czółnie do miejsca, w którym 
ścieżka kończy się nad zatoką. ¡Najpierw słyszymy, jak 
ludzie dobijają do przystani i  wyskakują na ląd: a po­
tem widzimy ich. Czterech młodych Malgaszów szyb­
kim  krokiem wchodzi na ścieżkę i zbliża się do nas. 
Uderza mnie, .że dwóch z nich trzyma w  ręce dzidy za­
kończone żelaznym, ostrym grotem, broń, jaką noszą 
daleko na południu wyspy mężczyźni ze szczepu An- 
tandroj. Tutaj tego zwyczaju nie ma.

— Czy to Antandroje? — pytam dziewczyny.
d ? ~ . zaprzecza Velomody ruchem głowy — Betsimisaraka? *

— Tak.

-— A  znasz ich?
—  N ie . P ie rw s z y  ra z  ic h  w id zę .
"7 Czemu noszą te dzidy? — uśmiecham się na tak 

wojownicze uzbrojenie.
Przybysze są młodzi. Najstarszy z nich nie ma dwu- 

ziestu dwóch, trzech lat. Rzuca się w oczy ich podnie­
cenie. Niespokojnym wzrokiem szukają czegoś dokoła 
i oczywiście łatwo nas dostrzegają.

Mój widok powoduje wyraźne zamieszanie. Gdv 
pierwszy z nich mnie odkrywa, staje jak w ryty z wy­
trzeszczonymi oczyma i  ostrzega swych towarzyszy gło­
sem przerażonym: y y s

— Vazaha!!
k > S T r L ZtereJ- gwałtownie cofają się o kilkanaście 
kroków i  podrażnieni rozważają, co czynić. Trudno im 
ukryć swe wzburzenie. Ich przestrach wydaje m i Ito 
ziwn.y. Nle i” 3 na Madagaskarze Malgaszów, któ­rzy nie znaliby białych łudzi.
Po chw ili przybysze coś postanawiają i  zbliżają sie 

uśmiech ̂  gryłnasem na twarzach- Nie jest to szmery
— Uważaj, vazaho! — półgłosem uprzedza mnie za­

trwożona Velomody. — Oni są fałszywi
k ro kL P02WalaTn im  bliŻej n ii na Piętnaście

^tó jc ie ! wołam. — Czego wy chcecie7
— Nic — odpowiada najstarszy z nich.
Podezas gdy jego towarzysze zatrzymują się, on nie 

słucha mego wezwania i spokojnie kroczy dalej. W gar­
ści dzierży dzidę. Podnoszę strzelbę.

— Stój, bo strzelam! Mam nabitą dubeltówkę 
Malgasz przystaje.

w głosie niepotrzebne t ^  grozić — mówi z wyrzutem
— Kim  wy jesteście? — pytam.

Mieszkańcami wsi po drugiej stronie rzeki
—  J a k ie j w s i?
— Rantawatobe.
Jest to wieś leżąca nieco powyżej Ambinanitela.

Przybysze są młodzi. Najstarszy z nich nie ma dwudziestu dwóch lat.

On kłamie, vazaho! — szepce do mnie Velomody 
— On stamtąd nie jest.

Ładna awantura! Nie rozumiem do czego tych czte­
rech przybyszów właściwie zmierza i  dlaczego tak się 
przejęli ujrzawszy mnie. W każdym razie muszę mieć 
się na baczności i  jak najszybciej wycofać z niewyraź­
nej sytuacji. Mógłbym poprosić Velomody, by im  wy­
tłumaczyła, kim  jestem. Lecz czy odniosłoby to pożą- 
dany skutek, jeśli to jacyś przestępcy?

Wtem od strony zatoki rozlegają się głosy. Nadpły­
wa druga łódka i  na brzeg wysiada k ilku  nowych wio­
ślarzy. Między tym, z którym rozmawiałem, a świeżo 
przybyłym i wywiązuje się krótka, ożywiona wymiana 
słów po malgasku.

— Uciekajmy! — szepce Velomody. — Oni chcą cie­
bie złapać. Teraz ich wielu...

Trzymając strzelbę w pogotowiu zamierzam oddalić 
się. Spostrzega to ów najbliższy Malgasz i jakkolwiek 
nie rusza się z miejsca, woła do mnie nakazującym gło­
sem:

— Nie odchodź, vazaho!
— Pamiętaj — odpowiadam mu — że mam w lufach 

dwa naboje... Czego wy w ogóle chcecie?
Bez względu na wynik zajścia postanawiam przepro­

wadzić swoje i  odejść. Lecz wypadki następują po sobie 
z tak błyskawiczną szybkością, że nie oddalam się na­
wet i  dziesięciu kroków.

Nowoprzybyli goniąc z daleka dokoła naszej grupy 
starają się odciąć m i odwrót. Nagle Velomody wyska­
kuje spod mego boku i piędzi w stronę tych, którzy za­
biegają nam od tyłu. Czyżby to je j zdrada? — przeszy­
wa mnie idiotyczna myśl mniej bólem niż osłupieniem.

— Velomody!! — krzyczę.
Dziewczyna nie zważając na mnie przystaje i woła 

do jednego z przybyłych:
— Razafy!
Razafy odpjowiada je j okrzykiem zdumienia. Biegnie 

do Velomody. Obydwoje nie ukrywają swej radości. 
Młodzieniec chwyta dziewczynę oburącz za ramiona 
i w przypływie uniesienia tęgo ją trzęsie. Reszta Mal­
gaszów przygląda się scenie z tym samym oszołomie­
niem, z jakim  ja na to patrzę.

VeJomody odwraca się twarzą do mnie i rozpromie­
niana wskazuje na młodzieńca:

— To Razafy.
A  gdy widzi, że nie wiem, kto to Razafy, dodaje we­

soło:
— No, mój brat.
Teraz rozumiem. Bazafy, wnuk Dżinarivela,. to ów 

robotnik na europejskiej plantacji w Antalaha, o któ­
rym słuchy szły, że był uwięziony.1

Kilkanaście słów wyjaśnienia ze strony siostry i 
brata i, jakby ręką odjął, znika cały nastrój wrogiego 
napięcia. Malgasze uśmiechają się do mnie, ale tym ra­
zem bez podstępnych zamierzeń. Najstarszy z nich, 
który przedtem ze mną rozmawiał, jest ich kierowni­
kiem i  z całą otwartością zdaje m i pokrótce sprawę z 
tego, co zaszło.

Oni wszyscy — jest ich dziewięciu — by li w  więzie­
niu, oskarżeni o ciężkie, zmyślone zbrodnie, za to. że 
stali na czele strajku przeciw plantatorom. Trzy dni 
temu wybuchły w Antalaha nowe zamieszki, podczas 
których część robotników wtargnęła do więzienia i  
uwolniła więźniów. Udało się uciec z miasta, lasy i  gó­
ry  były niedaleko. Przebili się przez puszczę i  szczęśli­
wie przybyli tu, nad rzekę Antanambalana.

— A teraz co? — pytam serdecznie przejęty ich lo­
sem.

Młody Malgasz wzrusza ramionami i  bezradnie pa­
trzy przed siebie. Teraz dopiero występuje całe jego 
zmęczenie. Po krótkotrwałym  podnieceniu sprzed k il­
ku m inut popada w  zupełne otępienie.

— Nie wiem, co zrobimy — odpowiada. — Może po­
zostaniemy tu, w  Ambinanitelo?

— A pościgu nie obawiacie się?
— Nie. Oni tam nie -wiedzą, w którą stronę uciek­

liśmy.
Robotnicy niczego nie są pewni. Wiedzą tylko, że 

trzeba mieć się na baczności. Obawiają się Rajaony, 
szefa kantonu w  Ambinanitelo. Zresztą nie tracą otu­
chy. Są mi wdzięczni, że okazuję im  życzliwość. Wszy­
scy na pożegnanie podają m i rękę i  uchodzą w  las. Ra­
zafy, starszy o trzy albo cztery lata brat Velomody, jest 
ładnym młodzieńcem i  bardzo podobny do swej siostry, 
Benaczehiny.

Dalszy clą: w laitąpnya aantrzc
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Nie tylko Kopernik.*
Wojciech z Brudzewa, Kopernik, He­

weliusz i  Jan Śniadecki... Utarło się 
mniemanie, że lista polskich astrono­
mów, zasłużonych dla nauki światowej, 
o'gramicza się do tych czterech nazwisk.

Że tak bynajmniej nie jest — in for­
muje nas popularna broszura prof. Eu­
geniusza Rybki*). W sposób bardzo 
zwięzły opisuje autor życie i  działal­
ność kilkudziesięciu astronomów pol­
skich, podkreślając znaczenie ich prac 
dla rozwoju astronomii. Z broszury do­
wiadujemy się, że rola uczonych pol­
skich w  nauce światowej była znacznie 
większa niż się ogólnie przypuszcza, że 
wśród polskich badaczy nieba nie bra­
kło ludzi .pełnych poświęcenia, którzy 
prowadzili cenne dla astronomii prace 
w niesłychanie trudnych warunkach 
braku opieki i  zainteresowania, a czę­
stokroć i  prześladowań ze strony władz 
i reakcyjnego duchowieństwa.

Obok astronomów działających w 
Polsce, omawia autor działalność licz­
nych uczonych, którzy — nie znajdując 
w kraju możliwości prowadzenia na 
szerszą skalę badań astronomicznych — 
pracowali za granicą i  tam wnieśli du­
ży wkład do nauki światowej. Do nich 
należeli m. in. Marian Kowalski i  W i­
told Ceraski, w ybitn i przedstawiciele 
astronomii rosyjskiej.

Brakiem wartościowej i  pouczającej 
książeczki jest zbyt krótkie i  ogólniko­
we omówienie współczesnych prac na­
szych astronomów oraz ich zamierzeń na 
najbliższą przyszłość.

W galerii przodków
Wiedza o protoplastach człowieka dzi­

siejszego, noszącego dumne określenie 
„homo sapiens“ , rozwinęła się w ciągu 
ostatniego półwiecza. Liczne wykopalis­
ka przodków człowieka z odległych epok 
pozwalają nam odtworzyć główne etapy 
rozwojowe rodu ludzkiego — od „drio- 
piteka“ sprzed 30.000.000 lat, który był 
wspólnym przodkiem człowieka i  małp 
człekokształtnych — do dzisiejszego 
„pana stworzenia“ .

O badaniach tych i  o historii rozwoju 
człowieka opowiada czytelnikowi Wan­
da Stęślicka w  broszurze „Przodkowie 
człowieka dzisiejszego“ **). Autorka roz­
poczyna swą gawędę od okresu, kiedy 
gady ssakokształtne zaczęły przeobra­
żać się w  pierwsze ssaki — i  doprowa­
dza do epoki lodowcowej, w  której moż­
na mówić już o istnieniu homo sapiens. 
Unikając zbędnej term inologii, wyjaś­
niając metodę badań archeologicznych 
— -przedstawia Stęślicka bardzo przej­
rzyście i  zrozumiale najważniejsze mo* 
menty dziejów powstania człowieka. 
Autorka należycie podkreśla rolę pracy 
i  języka w  rozwoju rodu ludzkiego, dzię­
k i czemu czytelnik rozumie powstanie 
jakościowej różnicy między człowiekiem 
a resztą świata zwierzęcego. Zaletą bro­
szury jest także rozpatrywanie prze­
mian rozwojowych w  ścisłym związku 
ze zmieniającymi się warunkami byto­
wania na ziemi.

Wydaje się jednak, że .popularna bro­
szura na tak ciekawy temat, ja k  powsta­
nie człowieka — winna być pisana w 
sposób mniej suchy i  podręcznikowy. 
Sam temat daje ogromne możliwości 
żywego zainteresowania czytelnika dzie­
jam i jego przodków, ciekawymi losami 
prac wykopaliskowych. Wspomnienie 
o błędnych czy wręcz fantastycznych 
teoriach i  hipotezach p powstaniu czło­
wieka, których ślady" pokutują jeszcze 
gdzieniegdzie w  najmniej uświadomio­
nych grupach społeczeństwa — pod­
kreśliłoby jeszcze wartość naukowego, 
materialistycznego poglądu na tę spra­
wę, opartego o ni słychanie bogaty ma­
teria ł faktyczny.

Pożyteczna broszura Stęślickiej do­
czeka się jeszcze zapewne niejednego 
wydania. Dlatego warto pomyśleć o mo­
żliwościach hardziej atrakcyjnego po­
dania tematu, nawet drogą niewielkiego 
zwiększenia objętości broszury. (ek)

•) P rof. dr E. K ybka: W kład  astronomów  
polskich do nauki św iatowej. 78 str., 19 ilu ­
stracji, cena z ł 3.— W yd. „W iedza Powszech­
na“ , 1953. N akład  10 tys. egz.

**) Wanda Stęślicka: Przodkowie człowie­
ka dzisiejszego. W ydanie drugie. 80 stron, 
32 ilustracje, cena z ł 2,10. W yd. „W iedza 
Powszechna“ , 1953 r. N akład tyWO egz.

Z  CZYMŻE da się porównać to dła­
wiące uczucie przygnębienia, jakie 
panuje na scenie, kiedy inspicjent 

patrzy przez otwór w kurtynie na salę 
teatralną, słyszy pytania: „No jak tam“ ? 
_i po raz nie wiadomo który musi od­
powiedzieć: „Ciągle pusto!“ ...

Jeszcze najwyżej k ilka  m inut można 
czekać z zaczęciem przedstawienia. Na­
dziei prawie żadnej, chyba cud jakiś?... 
— Więc śpiewacy dalej obijają, się w 
milczeniu o kulisy. Ich kostiumy i  żywe 
kolory charakteryzacji żle pasują do 
twarzy zniechęconych i  zgaszonych oczu. 
Trema aktorska na chwilę przed spek­
taklem, owo przyspieszone bicie serca — 
mają w sobie coś z niepokoju kochanka, 
co czeka na dziewczynę i  myśli już tylko 
o tym, jak się je j najładniej przypodo­
bać. Skoro dziewczyna nie przyjdzie, 
kgchanek wraca do domu i  może spo­
kojnie oddać się rozżaleniu. Aktor,-kie­
dy nie przyjdzie publiczność, musi grać 
dla garstki widzów, pokrywając zawód, 
zniechęcenie i  rozgoryczenie już tylko 
rutyną. /

Oparty o jedną z kulis tkw i szczupły 
mężczyzna, którego włosy, starannie za­
czesane do tyłu, łączą się u skroni z bro­
dą wydłużającą twarz. Jest pozornie 
spokojny, ale kto by się przyjrzał uważ­
niej jego zaciśniętym ustom i  oczom za 
szkłami, odgadłby rozpacz. Mężczyzna 
jest kompozytorem opery, która właś­
nie dziś ma być wystawiona po raz 
pierwszy.

Inspicjent ponownie zagląda na salę 
poprzez otwór w kurtynie, sprawdza 
czas na zegarku i  wreszcie się decyduje: 
zaczynać! Kiedy, po uwerturze, ku rty­
na idzie w  górę, z sald wieje na scenę 
chłodem i  ledwo że słychać kilkadzie­
siąt niemrawych oklasków.

Gdzie to się wszystko tak działo? — 
W teatrze czeskim w  Pradze, 30 maja 
1866 roku. Niefortunnie wprowadzana 
na scenę opera zwała się „Sprzedana na­
rzeczona“ , a kompozytor — Fryderyk 
Smetana.

Były powody, dla których premiera 
nie mogła stać się sukcesem. W powie­
trzu wisiała wojna austriacko-pruska. 
Z godziny na godziitę oczekiwano je j 
wybuchu, przeto ludzie m ieli ważniej­
sze rzeczy na głowie od muzyki. Zwłasz­
cza Czesi, którzy w jedno państwo zwią­
zani by li z Austrią politycznym przymu­
sem, lecz nie uczułem, i  nie m ieli żad­
nej ochoty ginąć za tron Habsburgów.

A liści czeski upór i  wytrwałość przy­
nosiły tym lepsze owoce, im  głośniej 
śmianę się z czeskiego hasła „Ne dejme 
se!“ , mało podobnego do romantycznych 
haseł epoki. Gdy tylko wojna się skoń­
czyła, „Sprzedaną narzeczoną“ wysta­
wiono czym prędzej po raz drugi i trze­
ci i  już nie było powodów, żeby obawiać 
się o je j przyszłość.

Pierwszą Narzeczoną była w Pradze 
śpiewaczka pochodząca ze szlachty, więc 
wszyscy je j krewni i  znajomi nie 
omieszkali pospieszyć z kondolencjami, 
że musi występować jako chłopka, w 
chłopskiej operze, niegodnej wystawie­
nia przez szanujący się teatr. K ilka 
la t wcześniej podobne kondolencje zbie­
rała w Warszawie śpiewaczka, która by­
ła pierwszą odtwórczynią ro li tytułowej 
w „Halce“ Moniuszki. Lecz i w  Pradze 
i w Warszawie o dalszych losach dwóch 
oper narodowych nie decydowała szla­
chta, tylko „niższe“ , ale daleko bardziej 
szerokie rzesze społeczeństwa. Właśnie 
fakt, że akcja ,.Sprzedanej narzeczonej“
toczyła się na czeskiej wsi, muzyka zas 
oparta była na czeskich motywach lu­
dowych, wpłynął na powodzenie opery 
nie tylko w  Czechach. Kiedy w  roku 
1892 pokazano ją  w  Wiedniu, na Mię­
dzynarodowej Wystawie Teatralnej; 
przedstawiciele wielu krajów natych­
miast zakontraktowali śliczne dzieło. 
W warszawskim Teatrze Wielkim 
„Sprzedana narzeczona“ grana była po

raz pierwszy w roku 1895. Z ogromnym 
sukcesem! Krytyka i  nasza i  zagranicz­
na nie wahała się przyrównywać utwór 
Smetany do arcydzieł opery komicznej 
Mozarta i  Rossiniego.

Poza „Sprzedaną narzeczoną“ Fryde­
ryk Smetana stworzył k ilka  oper poważ­
nych, jak ;.Brandenburczycy w  Cze­
chach“ , „D alibcr“ , czy „Libusza“ , a tak­
że wspaniały cykl poematów symfonicz­
nych „Moja ojczyzna“ . Lecz nic z tego 
nie dorównało sławie lekkiej a wesołej 
„Narzeczonej“ . Jeszcze za żyda Smeta­
ny, bo w  roku 1882 świętowano w Pra­
dze je j setne przedstawienie, a w roku 
1927 — tysięczne, no i  w  bieżącym...

Właśnie dlatego piszę niniejszy arty­
kuł, że w bieżącym 1953 roku, w Tea­
trze Narodowym w Pradze wysta­
wiono bardzo uroczyście „Sprzedaną 
narzeczoną“ po raz dwutysięczny! — 
Gdybyż owego smutnego maja, w prze­
dedniu wojny prusko-austriackiej, zna­
lazła się za kulisami w  Pradze jakaś do­
bra wróżka i  gdyby mogła przepowie­
dzieć zmartwionemu Smetanie tę liczbę 
2000... Mało która z poważnych oper mo­
że się pochwalić w swoim kra ju taką 
sumą przedstawień i  powodzenia, choć 
treść „Sprzedanej narzeczonej“ jest pro- 
ściutka, wręcz — można by rzec — na­
iwna.

Dziwide się? Posłuchajcie, co z okazji 
2000 spektaklu powiedział wicepre­
m ier Czechosłowacji i  prezes tamtej­
szej Akademii Umiejętnośd, prof. dr 
Zdenek Nejedly: „Ile  razy byliśmy w 
nieszczęściu, chodziliśmy oglądać Ma­
rzenkę, Jenika, Kecala. Może to wywo­
łać uśmiech, że „Sprzedana narzeczona" 
tak dzielnie podtrzymywała nas w okre­
sach politycznego ucisku. W yjaśnijmy: 
na „Sprzedanej narzeczonej“  bywamy 
nie po to, żeby spotkać się z je j posta­
ciami tyle nam drogimi, ile  naiwnymi; 
ani dla je j prostej akcji, ani nawet dla, 
muzyki. Pragniemy je j przede wszyst­
kim  dlatego, żeby oddychać radością 
tchnącą z owego dzieła — tak mocną, że 
opuszczamy teatr odrodzeni, weseli, od­
ważni“ .

W akcie pierwszym  „Sprzedanej narzeczo­
n e j“ ludność pewnej wsi czeskiej bawi się 
na placu przed karczm ą. Smutna jest ty lko  
śliczna młoda M arzenka, gdyż zmuszają ją  
do porzucenia biednego, lecz kochanego Je­
n ika i  wyjść za m ąt za bogatego Waszka. 
Jenik jeszcze jako  dziecko został wygnany z 
domu przez macochę. Waszek natom iast ma 
być jedynym  spadkobiercą bogatego gospo­
darza M ichy, gdyż drugi syn M ichy zaginął 
dawno, w  tajem niczych okolicznościach.

A k t drugi. — Opór M arzenki jest trudny  
do przełamania, więc swat Kecał postanawia 
urobić Jenika. Obiecuje mu 300 dukatów za 
wyrzeczenie się M arzenki. Jenik zgadza się, 
ale pod w arunkiem , że M arzenka w yjdzie  za 
m ąż właśnie i ty lko  za syna bogatego M ichy.

A k t trzeci urozmaicony jest popisami w ę­
drow nej trup y cyrkowców oraz pow ikłania­
m i ak c ji dram atycznej. M arzenka, oburzona 
na Jenika za to, że ją  sprzedał, decyduje się 
oddać rękę W aszkowi. A le Waszek zakochał 
się tymczasem w  cyrkówce Esmeraldzie. 
I  nte wiadomo, co by się w  końcu stało, gdy­
by Jenik n ie  okazał się drugim , owym  zagi­
nionym  synem bogatego gospodarza M ichy. 
Spryciarz w iedział o tym  podpisując kon­
trak t sprzedaży narzeczonej ze swatem K e- 
calem. Dlatego postawił w arunek, że M arzen­
ka musi wyjść za syna M ichy. Ty le , że syn 
nie będzie m ia ł na im ię  Waszek, lecz Jenik. 
K iedy się wszystko w yjaśnia, uradowani 
wieśniacy kończą operę odtańczeniem wspa­
niałej, sławnej po lki ze „Sprzedanej narze­
czonej“ .

P rz y  okazji warto przypomnieć dra­
matyczną postać librecisty wesołego w i­
dowiska. Libretto do „Sprzedanej na­
rzeczonej“ napisał zdolny i  ceniony pu­
blicysta czeski, Karol Sabina. — W okre­
sie Wiosny Ludów Sabina był jednym 
z przywódców czeskich walk o niepod­
ległość. Po „przywróceniu porządku“ w 
Pradze przez wojska austriackie, młody 
publicysta został skazany na śmierć, co 
potem zamieniono na dożywotnie wię­
zienie i  osadzono skazańca w  jednej ze 
strasznych twierdz Habsburgów, w  Oło­
muńcu. Po 8 wszakże latach Sabina zo­
stał uwolniony i  stanął ponownie na cze­
le czeskiego ruchu niepodległościowego. 
Tak było aż do dnia, kiedy dowiedzia­
no się, że jest... szpiegiem austriackim! 
Wyklęty przez czeskie społeczeństwo, 
Sabina zmarł w  nędzy i  rozpaczy, na wy­
gnaniu. — Lecz na tym  nie koniec jego 
historii. Skoro, w kolejnym biegu wyda­
rzeń, przegnano z tronu Habsburgów 
i Czesi uzyskali wreszcie niepodległość, 
znakomity czeski dziennikarz Egon Er­
win Kisch natra fił w  aktach b. policji 
cesarskiej na ślady działalności Sabiny 
i dowiedział się spraw dziwnych. Oto 
Sabina, załamany pobytem w twierdzy 
ołomunieckiej, przyjął wprawdzie wol­
ność za cenę szpiegowania na rzecz Au­
strii, lecz szpiegował w  ten sposeb, iż 
dostarczał po lic ji austriackiej wiado­
mości pozbawionych jakiegokolwiek 
znaczenia. Nie wydał nikogo ze swych 
ziomków, nie zdradził żadnej z tajemnic 
czeskiego ruchu niepodległościowego.

Sabina pisał lib retto  „Sprzedanej na­
rzeczonej“ w okresie, kiedy był szpie­
giem. Ciekawe byłoby dojść, jak dalece 
pod postacią Jenika, sprzedającego tylko 
pozornie narzeczoną, w idział samego 
siebie, sprzedającego tylko pozornie 
swój kra j. Czy ta „pozomość“ uspra­
wiedliwia go w  oczach historii? Z pew­
nością nie! — Jest jednym więcej do­
wodem, że ludzie trwale budować mo­
gą swoje życie tylko na bezwzględnej 
uczciwości, a chyitrość i  podstęp opłaca­
ją się jedynie postaciom z opery.



Stosowanie gorących okładów ma duże znaczenie w pierwszych tygodniach cho­
roby. Zapobiega to utrwalaniu się przekurczy i  zmniejsza bóle w mięśniach.

TAM, GDZIE PRZESZEDŁ 
W IR U S -N IS Z C Z Y C IE L
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W wannach do podwodnych masaży z kranów płynie woda pod dużym ciśnieniem 
Silny prąd wody „masuje“  unieruchomione mięśnie, pobudzając je do pracy.

PRZED pierwszą wojną światową, a zwłaszcza po 
niej, zaczęła się coraz częściej pojawiać w Euro­
pie infekcyjna choroba Heine-Medina, inaczej 

zwana paraliżem dziecięcym. Występowała najpierw w 
pojedynczych przypadkach, a potem — w  form ie epide­
micznej w  środkowej Europie: w Niemczech, Austrii, 
Czechosłowacji. W roku 1951 zanotowano wypadki 

. Heine-Medina w  Polsce.
Walka z tą chorobą jest niesłychanie trudna, ponie­

waż ogranicza się właściwie do leczenia następstw cho­
roby — paraliżu. Przeciw samej Heine-Medina nie wy­
naleziono do tej pory żadnej szczepionki. Zarazek wy­
wołujący tę chorobę — przesączalny wirus — jest jed­
nym z najmniejszych znanych mikroorganizmów (15 m i- 
lirmkronów) i  nie udało się go dotychczas uchwycić.
^ Y f’ rus d o s ta je  się do o rgan izm u  przez g a rd ło  łu b  p rzew ód 
po ka rm o w y. N astępn ie  d rogą  przew odów  n e rw o w ych  docho­
d z i do m ózgu i  rd ze n ia . Tam  się  zagospodarow u je  i  ż y je  kosz- 
tem  ko m ó re k  n e rw o w ych , k tó re  n iszczy -  częściow o lu b  zu ­
p e łn ie . W  p rzyp a d ka ch  częściow ego zniszczen ia  k o m ó rk i w  
id z e n iu  p rze d łu żo n ym , m ożna o d pow ied n im  m ięśn iom  lu b  
g rupom  m ię śn io w ym , u n ie ru ch o m io n ym  w s k u te k  po rażen ia  
n e rw u , p rz y w ró c ić  — je ś li n ie  c a łk o w itą , to  p rz y n a jm n ie j 
częściow ą spraw ność d z ia ła n ia . G dy n a to m ia s t ko m ó rka  
ne rw ow a zosta je  c a łk o w ic ie  zniszczona (co na le ży do  przvD ad- 
dać w ym kó w ZaClklCh> ~  n a w e t in te n syw n e  leczen ie  n ie  m oże

W ie le  osób p rzechod z i p a ra liż  d z ie c ię cy  n a w e t n ie  w iedząc 
o ty m . Z darza  się  to  w te d y , g d y  cho roba  ta  p rzeb ieg a  łago d n ie  
w  fo rm ie  g ry p y , m e da ją c w  n a stępstw ie  po rażeń . A le  osob- 
n ik  p rze b yw a ją cy  H e in e -M e d in a  w  te j fo rm ie , je s t szczególn ie  
n ieb ezp ie czny d la  o toczen ia , pon iew aż w sku te k  .n ie ro zp o zn a - 
m a cho roby n ie  je s t izo lo w a n y  i  s ta je  się  przez to  siew cą 
zs rszkd .

P rz y  typ o w ym  p a ra liż u  d z iec ię cym  ro z ró żn ia  się dw a o k re ­
sy. P ie rw szy  w ys tę p u je  na 6 -7  dz ień  od c h w ili za rażen ia  sie- 
o b ja w ia  się  b ó la m i g ło w y  i  g a rd ła , go rączką , ro zs tro je m  żo­
łą d ka , w y m io ta m i i  b ó la m i b rzucha . O b ja w y  te  u s te o u ia  no 
!t55'P 1 d^ ia c h ’ a l? na jó a le j po  ty g o d n iu  (d ru g i okres) go rączka  
i  bó le  g ło w y  znów  p o w ra ca ją , p o ja w ia ją  się  bó le  k a rk u  (eha-

Naczelny lekarz w Jańskich Łaźniach, dr Pokorny

Kilka razy dziennie wykonuje terapeuta z pacjentem tzw. ćwiczenia bierne Maia one 
na celu pobudzenie do życia zaatakowanych, ale nie zniszczonych Ton^rek ne lw Zych

ra k te ry s ty c z n y  o b ja w : ch o ry  b ro n i się  p rzed  zg ina n iem  g ło - 
y y . 1 całego tu ło w ia  do p rzodu ) o raz m ię śn i w  rę kach  i  no- 
m ię śń i1' a',CZęŚCiei P°  11—12 1511130(1 w ys tę p u ją  ju ż  porażen ia

Na te m a t m o ż liw o śc i leczen ia  sk u tk ó w  H e in e -M e d in a  kraża  
u  nas n a jro zm a itsze  lege ndy. C zęsto s łyszy się  zdanie , że po­
ra żen ia  są ca łk o w ic ie  n ie u le cza ln e : n ie  b ra k  z d ru g ie  i s tro n v  
g łosow  o rze ko m e j m o ż liw o śc i zupe łnego w y le cze n ia  p rz y  d o -  
m ocy p a ru  p ig u łe k  czy za s trzykó w ...

R zeczyw istość w yg lą d a  zu p e łn ie  in a c z e j: po rażen ia  sa u le ­
czalne , a le  w ym a g a ją  d łu g o trw a łe g o , c ie rp liw e g o  leczen ia .

Metodę oraz organizację leczenia skutków Heine-Me- 
uina mogłam obserwować w  nowocześnie urządzonym

zakładzie leczniczym w 
Jańskich Łaźniach w 
Czechosłowacji, w któ­
rym sama jako pacjent­
ka spędzałam kilka mie-
sięcy.

Jańskie Łaźnie — to 
miasto-zdrój, położone na 
południowym zboczu 
Karkonoszy, w dolinie 
pod Czarną Horą, pośród 
lasu. Sam zakład leczni­
czy, jeden z najlepszych 
na świecie w te j dzie­
dzinie, zajmuje 3 budyn­
k i (około 500 łóżek) oraz 
k ilka  hoteli, gdzie mie­
szkają pacjenci, mogący 
się samodzielnie poru­
szać.

Przy przyjęciu pa­
cjenta bada jeden z le­
karzy zakładowych, któ­
ry  zależnie od rodzaju i  
stopnia porażenia okreś­
la każdemu indywidual­
nie sposób leczenia. Po­
tem już następuje dłu­
ga i żmudna praca per­
sonelu leczniczego.

Od czego zaczyna się 
leczenie?

Na skutek porażenia niektóre mięśnie w kończynach 
górnych i  dolnych oraz mięśnie pleców — ulegają 
mniejszemu lub większemu Skurczeniu. Pierwszym więc 
zadaniem,jest przywrócenie mięśniom elastyczności, 
przez co zapobiega się skróceniom kończyn i  skrzywie­
niom kręgosłupa. Ma to szczególnie w ielkie znaczenie 
u dzieci, które w procesie wzrostu narażone były niemal' 
zawsze na — niekiedy bardzo poważne — deformacje. 
Usuwano je dawniej przez stosowanie skomplikowa­
nych operacji ortopedycznych, których wynik był czę­
sto bardzo wątpliwy. Po wprowadzeniu nowych metod 
leczniczych — operacje stosowane są w Czechosłowacji 
tylko w wyjątkowych wypadkach.

T e ra p ia  po lega p rzede  w szys tk im  na ro zg rze w a n iu  po rażo­
n ych  m ię śn i g o rą cym i o k ła d a m i. N a każd ym  o d d z ia le  za in s ta ­
low ane  są k o tły  pa row e , ogrzew ane p rz y  pom ocy e le k try c z ­
n o śc i; w  go rące j pa rze  g rze je  się  p ła ty  m a te ria łu , k tó ry m i 
ok ład a  się  p a c je n ta . S tosow anie ty c h  go rących  o k ła d ó w  m a 
don ios łe  znaczenie, szczególn ie  w  p ie rw szych  tyg o d n ia ch  cho­
ro b y : zapobiega u trw a le n iu  się p rze ku rczy  i  zm n ie jsza  bó le  
w  m ięśn iach .

Po ty m  zab iegu leczący odbyw a k lik a  ra zy  d z ie n n ie  z pac­
je n te m  ćw iczen ia . T a k  zw ane b ie rn e  ćw iczen ia , k tó re  te ra p e ­
u ta  w y k o n u je  p rz y  jednoczesnym  p o trzą sa n iu  o d pow ied n ich  
m ię śn i, m a ją  na ce lu  po budzen ie  do życ ia  zaa takow anych , a le 
n ie  zn iszczonych jeszcze ko m ó re k  n e rw o w ych . A k ty w n e  ć w i­
czenia w y k o n u je  p a c je n t sam , a le  ró w n ie ż  p rz y  pom ocy te ­
ra p e u ty , k tó ry  k o n tro lu je , aby p rz y  W ykonyw anych  ru chach  
p ra co w a ły  w ła śc iw e  m ięśn ie .

N auka  chodzen ia  odbyw a się z re g u ły  po d  k o n tro lą  leka rza . 
W szystko to  w ym aga n ie s łych a n e j c ie rp liw o ś c i i  w y trw a ­

ło śc i za rów no  ze s tro n y  p a c je n ta  ja k  i  leczącego, A n i le k a rz  
a n i p a c je n t n ie  m oże zn iech ęc ić  się na w e t w te d y , gd y na w y ­
n ik  leczen ia  trze b a  czekać całe la ta .

Ja ń sk ie  Ła źn ie  w yposażone są jeszcze w  spe c ja lne  baseny 
z c ie p łą  w odą, gdzie  prow adzone są podw odne ćw icze n ia  i  m a­
saże. Tego ro d za ju  leczen ie  kon ieczne je s t ty lk o  w  sta rszych  
p rzyp a d ka ch  H e in e -M e d in y . N ie k ie d y  s tosu je  się jeszcze 
e le k tro te ra p ię : n a św ie tla n ia  lu b  na grzew a n ia  o raz e le k try - 
zację .

Skuteczność tych wszystkich metod zależna jest jesz­
cze od jednego, niezmiernie ważnego czynnika: pacjent 
nie powinien ani przez chwilę ulegać tzw. psychozie 
szpitalnej. Stworzenie właściwej atmosfery — to duża 
zasługa personelu Jańskich Łaźni. Do zakładu zapra­
szani są pierwszorzędni artyści, zespoły teatralne i  roz­
rywkowe, które uprzyjemniają czas pobytu pacjentom. 
Lekarze 1 pielęgniarki zakładu — to ludzie o dużym 
wyrobieniu społecznym i  zdolnościach organizator­
skich. Prowadzą oni w zakładzie kółka śpiewacze, foto­
graficzne, teatralne, szachowe, organizują pogadanki, 
gry zespołowe — słowem — zapewniają pacjentom ta­
k i tryb życia, w którym niewiele pozostaje miejsca na 
ponure rozmyślania.

Bardzo istotny jest także bezpośredni stosunek per­
sonelu leczniczego do pacjentów. Szczera chęć pomocy 
przejawia się nie tylko w sumiennie prowadzonym le­
czeniu, życzliwym słowie i  m iłym  uśmiechu, ale' i  w 
pięknym odruchu siostry, która np. po skończonej służ­
bie wozi jeszcze pacjenta na wózku po okolicach Jań­
skich Łaźni, aby użył powietrza i  słońca.

Zakłady dla leczenia porażeń po Heine-Medina zo­
stały otwarte również i  w  Polsce. Pracuje w  nich perso­
nel szkolony przez czechosłowackich specjalistów. Na­
sze młode placówki będą współpracować w formie wy­
miany doświadczeń z podobnymi zakładami leczniczymi 
w CSR. Wierzymy, że osiągną na tym polu podobne 
sukcesy, jak zakłady w Czechosłowacji.

ZOFIA ZDZIENICKA



...N A  WSCHODZIE

Na plakacie wyborczym 
ręka dowcipnego prze­
chodnia domalowała wą­
sik i i  grzywkę. Efekt był 
nadzwyczajny: Adenauer 
przeobraził się w Hitlera. 
Popatrzcie:

Rzecz w  tym, że podo­
bieństwo nie kończy się 
na optycznym złudzeniu. 
Oto wyjątek z przemówie­
nia Herr Adenauera, wy­
głoszonego nazajutrz po 
wyborach, w dniu 7 wrześ­
nia r. b. Cytujemy za 
„Rheinische Post“  z dn. 8 
września 1953:

intmir »rir-wese»-Binnjja - s i ^ u d a n n  geben* 
V ir  unserer Jugend das. was sie braucht, einen 
größeren Raum der politischen, wirtschaft­
lichen und kulturellen Entwicklung.

„...zapewnimy naszej młodzieży to, co jest je j nie­
zbędne, większe pole (Raum) dla politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego rozwoju“ .

Jeśli nie pamiętacie dokładnie, kto już coś podobne­
go kiedyś powiedział, to chętnie wskażemy osobę 
i miejsce: Adolf H itler, „Mein Kampf“ , str. 728 wyda­
nia z roku 1933:

„Tylko wystarczająco duża przestrzeń (Raum) na kuli 
ziemskiej może zapewnić narodowi niezależny byt". 

A zakres te j „wystarczająco dużej przestrzeni“ ? 
Sięgnijmy choćby do ostatniego numeru zachodnio- 

niemieckiego tygodnika „Ost-W est-Kurier“ .

Numer 38 tygodnika 
„Ost-W est-Kurier“  przy­
nosi kolumnę zdjęć pt. 
„Wieże wierności“ . Figu­
rują tu  w idoki dobrze nam 
znanych miejscówośd.: ra­
tusz w Toruniu, zamek w 
Reszlu (Mazury), baszta w 
Zgorzelcu, kościół w Ot­
muchowie (Śląsk Opolski), 
katedra we Wrocławiu, 
kościół w Stargardzie. Ale 
nie na tym koniec: są tu 
i  zdjęcia Czechosłowacji: 
kościół w Brnie, kościół w 
Heinicach, kościół w  L i-

berecu, a nawet z dalekie­
go Siedmiogrodu w  Rumu­
n ii: baszta obronna w  Sig- 
hisoara.

A  sens te j kolumny wy­
jaśnia pierwsze zdanie ar­
tykułu:

„Jak palec historii wy­
soko strzelają w górę syl­
wetki wież katedr, ratu­
szów i  zamków n te ­
rn ie c k i c h  m i a s t  na  
W s c h o d z i  e..."

Oto ilustracja do słów 
Adenauera o większym 
„lebensraumie“ .

D5T-WEST

KRZYŻOWCY

Rekord, który niełatwo 
będzie pobić, osiągnęła 
firm a angielska p. n. Bibie 
Fictures Inc., wydając... 
biblię w  comies‘aćh. Dwa 
tomy tego wydawnictwa: 
„Picture Stories from the 
Old Testament“  i  „P ictu­
re Stories from the New 
Testament“ („H istorie o- 
brazkowe ze Starego i  No­
wego Testamentu“ ) opra­
cowane zostały — rzecz 
jasna — przez amerykań­
skiego „uczonego“ , M. C. 
Garnes, profesora jednego 
z najpoważniejszych uni­
wersytetów amerykań­
skich, Harvard University. 
Uczony profesor pracował 
ponoć nad swym dziełem 
la t dwanaście. A  próbki 
jego osiągnięć może sobie 
Czytelnik uzmysłowić na 
podstawie reprodukowa­
nego tu obrazka.

W ysiłek naukowo-arty- 
styczny ¡Mr. Gaines'a po­
legał nie ty lko  na wybo­

rze odpowiednich scen do 
zilustrowania przy pomo­
cy jaskrawych, koloro­
wych obrazków, ale rów­
nież na przełożeniu b ib lii 
na żargon amerykańskich 
uliczników. Rezultaty są 
istotnie ujmujące.

Oto scena kuszenia 
Adama w raju. Ewa (dy­
skretnie zakryta liściem 
gdzie należy) przemawia 
doń: „Tylko jeden kęs, to 
ci nie może zaszkodzić“ . 
A  wąż chichoce: „Ha! Ha! 
Dała się skusić!“

I  tak dalej w tym stylu. 
W bardziej dramatycznych 
momentach postacie b i­
b lijne wydają z siebie nie­
artykułowane okrzyki, ty ­
powe dla bohaterów ame­
rykańskich comics w  ro­
dzaju: „U g li!“  albo „U lps!“

Na okładce książki znaj­
dują się opinie licznych 
amerykańskich profeso­
rów, pastorów, księży i ra- 
birjów, którzy gorąco za­
lecają to wspaniałe wy­
dawnictwo. N ie jaki prof. 
Frank S. Mead tw ierdzi 
wręcz, że stanowi ono 
„w ielkie osiągnięcie na 
polu wychowania re lig ij­
nego“ .

Nam się wprawdzie wy­
daje, że jest to błuźnier- 
stwo, ale oni powinni wie­
dzieć lepiej. Przeoież pro­
wadzą krucjatę w  „obro­
nie re lig ii“ .

WALTEROWCY
| B tk o ic m lł  ze str. 12/13 |

• Snując się korytarzami szkoły oglądałem 
fotografie z walk pod Lenino, portrety ge­
nerała Waltera. — Kadeci znają na pamięć 
dzieje ludowych bohaterów i starają się ich 
naśladować. Absolwenci Korpusu (szkołę 
ukończyły już trzy roczniki) studiują na 
wyższych uczelniach, pracują w  różnych 
dziedzinach żyda wojskowego, dają sobie 
radę doskonale i  zajmują coraz odpowie- 
działniejsze stanowiska.

Rzecz prosta — jednym przyszło to ła t­
w iej, innym trudniej.

— Miałem tu ta j .bardzo ciężki początek 
— zwierzał m i się kadet Eugeniusz Rze­
wuski. — Pochodzę ze wsi Paprotnia koło 
Siedlec, gdzie mój ojciec gospodarował na 
niecałym hektarze. Po jego śmierci iedwo 
mogliśmy się utrzymać. Chodziłem do w ie j­
skiej szkoły, gdzie program nauczania nie 
stał zbyt wysoko...

Do Korpusu zdałem egzamin ledwie, led­
wie. A le prawdziwe kłopoty zaczęły się do­
piero później: nie mogłem poradzić sobie z 
nauką. Na dobitek 'miałem kłopoty z dys­
cypliną — paliłem wbrew zarządzeniom, 
jakoś nie mogłem nauczyć się musztry, sło­
wem rozpacz. Aż pewnego dnia miarka się 
przebrała. Ja i  jeszcze k ilku  innych takich 
łazików spóźniliśmy się na gimnastykę. 
Oficer wychowawca kazał nam zostać po 
lekcji i dalej ćwiczyć. Minie wyznaczył do 
prowadzenia tych ćwiczeń.

Zmówiliśmy się, że gimnastykować siię 
nie będziemy, bo przecież lekcja skończo­
na... Przychodzi Oficer. „Dlaczego — po­
wiada — nie ¡podajecie komendy?“ „Nie 
będę — lekcja skończona“ . '

Z w o ln i ł  nas i  w y s z e d ł.
Na drugi dzień wezwany zostałem do 

ZMP. Był tam i  dowódca. Przygotowałem 
się na porządną burę, ale oni zaczęli od 
czego innego. Zapytali, czy chcę chodzić na 
dodatkowe nauczanie i  czy potrzebuję do 
tego jakichś książek. Odpowiedziałem, że 
chcę. I  tak się zaczęło: douczałem się co­
dziennie Wieczorem pod kierunkiem nau­
czyciela i  pod koniec roku uzyskałem niezłe 
wyniki. Przy okazji zaprzyjaźniłem się z 
ZMP-owoami. Już nie pamiętam, jak do 
tego dosżło, ale po jakimś czasie zgłosiłem 
się do ZMP. Złożyłem zobowiązanie, że nie 
będę palił, nie będę wykraczał przeciw re­
gulaminowi. Musieli m i chyba dobrze tłu ­
maczyć, bo zdaje się, że dzisiaj...

— Tak, tak, dzisiaj jest już wszystko w 
porządku. Słyszałem, że Chcecie wstąpić na 
wyższą uczelnię wojSkową...

MIROSŁAW AZEMBSKI

Zona z okna wola i przypomina, by za­
raz po wypłacie mąż odniósł, jak zawsze, 
część pieniędzy do PKO. Z tych 
oszczędności umeblują sobie mieszkanie.
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Zbigniew Grotowski
DE REVOLUTIONIBUS...

i.
W BIURZE FBI

AGENT I: Tu jest depesza o ofiaro­
waniu przez Czechosłowację — 
Polsce książki ...zaraz ...acha, „De 
revolutionibus...“  jakiegoś M iko­
łaja Kopernika...

AGENT I I ' Gdzieś słyszałem to naz­

wisko. Trzeba zajrzeć do karto­
tek.

AGENT I: Czy to nie jakiś współ­
pracownik Einsteina, którego 
dzieło .„Teoria względności“ zo­
stało spalone?

AGENT II:  Tak, to zdaje się ta sa­
ma banda komunistyczna. No, ale 
jeżeli Einstein działał na terenie 
USA, to być może ten Kopernik 
też tu gdzieś grasuje... W każdym 
razie ta rewolucyjna książka mu­

si być konfiskowana i  palona... 
Rozesłać wszędzie instrukcje w 
te j sprawie.

I I

KOMISARIAT POLICJI 
W KJLLERTOWN

KOMISARZ: Otrzymaliśmy rozkaz 
przebadania tutejszych bibliotek 
i  skonfiskowania wywrotowej 
książki komunisty M ikołaja Ko­
pernika „De revolutionibus...“

SIERŻANT: Zaraz się zrobi... Biblio-, 
tek jest niewiele, połowa książek 
spalona.

KOMISARZ: Zebrać też informacje, 
czy w  okolicy nie ukrywa się au­
tor te j książki.

SIERŻANT: A jak nazwisko tego 
komunisty?

KOMISARZ: Kopernik... M ikołaj...
SIERŻANT (uderza się w czoło)' 

Mam... mam, w New City jest 
właściciel drogerii, im igrant z 
Europy środkowej... nazywa się... 
(sięga do notesu). Zapisałem je­
go nazwisko za szybką jazdę... 
Hurra... nazywa się Mickey Co- 
pemic... Mamy ptaszka... Jadę go 
aresztować.

KOMISARZ: Znakomicie, a ja na­
dam depeszę do centrali: „Autora 
schwytaliśmy. Przysłać odciski 
palców i  fotografię dla sprawdze­
nia identyczności“ .

III.
W CELI WIĘZIENNEJ 

W KILLERTOWN
ADWOKAT: A więc mr. Copernic, 

tw ierdzi pan, że to nie pan na­
pisał tę książkę. Cóż, ale imię i 
nazwisko zgadzają się. O żadnym 
a lib i nie ma mowy, gdyż nie w ia­
domo, kiedy ta zbrodnia została 
popełniona. Ciężka sytuacja.

MICKEY COPERNIC. Panie mece­
nasie, ależ ja jestem niewinny. Ja 
nie mogłem napisać tej książki. 
Po pierwsze jestem półanalfabe­
tą, nawet nie wiem co oznacza 
ten tytu ł.

ADWOKAT: Sąd panu nie uwierzy... 
Ach, czy ma pan kogo z rodzi­
ny?...

MICKEY COPERNIC: Miałem bra­
ta stryjecznego, który emigrował 
do Kanady, ale umarł.

ADWOKAT: Brat... stryjeczny, a jak 
m iał na imię?

MICKEY COPERNIC: Też Mickey...
ADWOKAT: Wspaniale... Niech pan 

poleci wypłacić ze swego konta 
2000 dolarów. Uwolnię pana.

IV ,
W DOMU MICKEY COPERNICA
MICKEY COPERNIC: Jest pan naj­

genialniejszym adwokatem! Wy­
bawił mnie pan z takiej opresji!

Wznoszę zdrowie naszego adwo­
kata.
(Wszyscy wstają i podnoszą kie­
liszki do góry).

MICKEY COPERNIC: No, ale niech 
pan powie, jak pan to zrobił,, że 
mnie wypuszczono.

ADWOKAT: To było proste. Oto ci 
dwaj dżentelmeni, którzy za­
szczycili nasze zebranie, potwier­
dz ili pod przysięgą, iż to nie pan, 
ale pański stryjeczny brat z Ka­
nady napisał tę rewolucyjną 
książkę...

MICKEY COPERNIC: Niech uścisnę 
tych zacnych dżentelmenów, 
(Ściska, dżentelmeni opuszczają 
zebranie).

MICKEY COPERNIC (sięga do kie­
szeni): Która to już godzina? O 
je j, zginął m i zegarek.

ADWOKAT: Drobiazg, widocznie 
któryś z tych dżentelmenów za­
brał przez pomyłkę. Oni są tacy 
roztargnieni.' Codziennie przysię­
gać po różnych sądach...

K U R T Y N A

Drodzy C z y te ln ic y !
U c fif aY,?- rnoralnf i  i  politycznej oceny działalność 
Księży, którzy niedawno zasiadali na ławie oskarżonyct 
w procesie biskupa Kaczmarka, nie jest obojętna na­
szemu społeczeństwu, dającemu wyraz swoim myślom 
i uczuciom w bezpośrednich wypowiedziach do prasy 
i radia. Takim głosem jest m. in. lis t Ob. Jana Majew­
skiego z Warszawy, który pisze do naszej redakcji:

„Poza swoją pracą biurową, którą lubię i z chęcią 
oddaję je j swoje, kilkuletnią służbą nabyte um ieięt- 
nosei, wiele czasu poświęcam czytaniu książek i ga- 
zet. Nigdy jeszcze nie pisałem do żadnej redakcji 
i niech mi będzie wybaczone, jeśli nie dość może biegle 
wyrażę tu swoje poglądy. Chcę bowiem podzielić się

,ictóre nasunęły m i się po wysłuchaniu 
sprawozdań radiowych z procesu biskupa Kaczmarka, 

Prasie, w  tym  i  w Waszym poczvtnvm ty ­
godniku. Obchodzi mnie ta sprawa może dlatego bar­
dziej mz innych, że od młodych la t byłem wychowy­
wany w poczuciu należnego szacunku dla osób duchow­
nych, które stawiano mi za przykład, jako ludzi o wy- 
triotycjmejaln°SC1’ 8 także 0 niezachwianej postawie pa-

„Proces biskupa Kaczmarka i  jego pomocników otwo­
rzył mi oczy na wiele spraw, którym nie dawałem 
przystępu, mimo że coś niecoś w te j m aterii nieraz już 
do mnie dochodziło za pośrednictwem książek i gazet. 
A oto teraz naprawdę z wielką przykrością stwierdzam, 
ze istnieje taka część księży, zwłaszcza tych na wy­
sokich stopniach drabiny, którzy nie zaskarbią sobie 
szacunku, a tym bardziej miłości uczciwych ludzi Nie 
zawaham się powiedzieć, że tacy księża zasługują po 
prostu na wzgardę i  potępienie wierzących mas społe­
czeństwa. Używam tych słów gorzkiego wyrzutu, bo 
Kieruje mną uczucie oburzenia, bo chcę, żeby moje 
dzieci były uczciwymi ludźmi i uczciwymi Polakami 
zęby do nich nie m iały dostępu słowa fałszu. A ten 
raisz i obłuda kry ły  się w postępowaniu tych księży 
którzy odpowiadali za swe czyny — niegodne Polaka 
i kapłana. > *\

»Ten proces jasno m i powiedział, że nie ma takiej 
funkcji, duchowej czy nie duchowej, nie ma takiej ze­
wnętrznej szaty, która by mogła chronić od odpowie­
dzialności przed narodem wtedy, kiedy oszukuje się 
i-zdradza ten naród. Po-wiem nawet więcej: jeszcze bar­
dziej pogłębia się wina tych, którzy takiej szaty świa­
domie używają do przykrycia swoich brudnych zamia­
rów, wymierzonych przeciwko temu, co kochamy, cze­
mu oddajemy wszystkie swe siły — przeciw Ojczyź­
nie,

Na pewno to co napisałem nie mierzy w tych księ- 
zy, którzy — jak cały naród — pragną pokoju i szczęś­
cia ludzkości, ale chciałbym, żeby ten lis t dotarł do 
tych, co jeszcze nie przejrzeli na oczy i uważają za 
tę samą rzecz zarówno watykańskie instrukcje politycz­
ne jak j, służbę Bożą. Te instrukcje i jeszcze inne po­
kazał nam proces. Od wykonawców takich instrukcji 
będziemy oczyszczali nasze życie, aby nie wkradła śie 
wen zdrada i  zaprzaństwo '.

„ŚWIAT“

kiedy brunatny terror w Polsce szalał, 
kiedy rozpoczęły pracować już komory 
gazowe w obozach koncentracyjnych — 

.kazał Alojzemu kardynałowi Maggione 
wystosować Ust do Kwiatkowskiego:

„...Cieszy m nie, iż mogę c i zakom unikować, 
że Ojciec Ś w ięty otrzym ał opracowaną przez

Ciebie z naukową ścisłością 
książkę traktu jącą o nauce 

i rozprzestrzenianiu się bol- 
szewizmu. Jego Świątobli­
wość wyraża. Ci swoje ser­

deczne podziękowanie za 

dowód Twojego oddania, 
pochwala pracę, w k tó re j 
obronie re lig ii się z zapałem  
poświęcasz i" udziela 

chętnie wraz z życzeniem  

łask niebiańskich swego 

apostolskiego błogosławień­
stwa, które rozciąga się 

również na przyjació ł i 
krew nych“ .

Tajne pismo zawiadamiające o przeka­
zaniu fotokopii listów, o których wspo­

minamy w artykule

0 0  CZYTELNIKÓW  P IA S T  RADZI ECKI E)
Zgłoszenia na prenum eratę 

D Z IE N N IK Ó W  I  CZA SO PISM  R A D Z IE C K IC H

przyjm ują  oddzfały i  delegatury „Ruchu“ , urzędy
1 agencje pocztowe, listonosze oraz ko lporterzy w za­

kładach pracy i  uczelniach.

Term in zgłoszeń upływ a w  dniu 15.XI.1953 r.

Opłata prenum eraty rocznej gw arantuje ciągłość w 
otrzym yw aniu prasy.

Rękopisy mają swoje losy — mówi 
łacińskie przysłowie. Dziś, kiedy nie ży­
je już sporo partnerów gry ks. Kw iat­
kowskiego, kiedy przeminął Himmler i  
Ratti, I I  Oddział Sztabu Głó wnego i 
Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy 
— rękopisy mówią o dziejach życia 
pewnego księdza, który nigdy nie był 
godny miana Polaka. .Widmo krąży po 
Europie — widmo komunizmu. Wszyst­
kie potęgi starej Europy połączyły się do 
świętej nagonki przeciw temu widmu: 
papież i car, Metternich i  Guizot, fran­
cuscy radykałowie i niemieccy policjan­
ci“  — wołał przed przeszło stu laty. 
„Manifest Komunistyczny“ . Jedyny też 
szyld, jak i dziś można przyczepić ks. 
Kwiatkowskiemu, to tylko ‘ — sługa 
dwóch panów: papieża i  .niemieckich 
policjantów

N a rynku księgarskim uka­
zały się ostatnio następujące 
przekłady utworów prozy ra­
dzieckiej :

P IO TR  IG N A T O W  — Zycie  
prostego człowieka (M ON, s. 
351, z i 13.—). Jest to autobio­
grafia  obywatela radzieckie­
go, deputowanego do Rady 
Najw yższej ZSRR. O bejm uje  
ona okres rew olucji 1905 i  1917 
roku w  Rosji, kreśli szeroko 
w alkę narodu radzieckiego  
przeciw ko interwentom , w a l­
k ę  o realizację pięciolatek  
stalinowskich oraz lata W ie l­
k ie j W ojny Narodowej.

G. G ENEJZER — Rzeka w  
pustyni (M ON, s. 152) — h i­
storia ekspedycji geologicz­
nej, którą bądałf jrjwę przysz­

łego kanału Turkm eńskiego  
— w ie lk ie j budowli kom uniz­
mu. Książka w  przystępnej i 
interesującej form ie ukazuje, 
ja k  zmienia się oblicze pusty­
n i, na które j z w o li ludzi ra ­
dzieckich wyrastają nowo­
czesne miasta i osiedla.

BORYS Ł A W R IE N IE W  — 
Opowiadania (P IW , T . I - I i ,  
s. 184 i  203, z ł 4,80) — masowe 
wznowienie m arynistycznych  
opowiadań znakomitego ra­

dzieckiego pisarza i- drama 
turga, laureata Nagrody sta 
linowskiej. Opowiadania za­
w ie ra ją  pełne napięcia opisj 
batalii morskich z pierwsze- 
i  drugiej wojny światowej’ 
obrazy męstwa i  poświęceni« 
m arynarzy flo ty  radzieckiej 
Zaw arte w  zbiorze opowiada­
nia zbliżają do czyteln ika pro­
blem atykę morską, życie, pra­
cę i w alkę załóg okrętów m a­
ryn a rk i wojennej ZSRR.

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 
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SZACHY
W  Szw ajcarii rozgrywany  

Jest obecnie „tu rn ie j kandy­
datów“ , którego zwycięzca 
spotka się za rok z B otw in- 
ntkiem , walcząc o ty tu t m i­
strza świata. W tu rn ie ju  ucze­
stniczy 15 najsilniejszych sza­
chistów świata, w  tym  9 ra­
dzieckich arcym istrzów. W al­
ka  w  tu rn ie ju  jest ■ ciężka i  
wyczerpująca, gdyż każdy za­
w odnik rozegrać musi ze 
wszystkim i pozostałymi po 
dw ie partie, a słabych prze­
ciw ników  oczywiście nie ma. 
Zamieszczamy partię rozegra­
ną podczas tego tu rn ieju .

P A R T IA  N R  8*

Obrona Ntmcowieża

B iałe: P. Keres 
Czarne: J. Awerbach  

1. dż—d4 Sg8—£6 2. c2—c4 e7 
—e6 3. Sbl—c3 GI8—b4 4. e2—
es.

Posunięcie to stosowane w  
swoim czasie z  upodobaniem  
przez arcym istrza Rubinsteina 
wciąż ma jeszcze bardzo w ie­
lu  ' zwolenników.

4.. . 0 -9  5. G fl—d3 d7—d5.
Powstała pozycja, która

mogła też w yniknąć z n iektó­
rych w arian tów  gambitu het­
mańskiego.

6. Sgl—13 c7—c5 7. 0—0 Sb8— 
C6 8. a2—a3 Gb4:c3 9. b2:c3 b7 
—b6 10. Sf3—e5.

Zazwyczaj grywane tu jest 
10. c4:d5. B iałe próbują innej 
kontyntiacji, związanej z p la ­
nem ataku na królew skim  
skrzydle.

10.. . Gc8—b7 11. iż—14 Sc«— 
a5 12, c4:d5.

Groziło 12... d:c4 13. S:c4 
HdS i  czarne zyskiw ały fig u ­
rę-

12.. . Hd8:d5 13. H d l—e2 c5: 
d4 14. e3:d4 Sa5—b3 15. W al— 
b l.

N a 15. Gc4 czarne odpowie­
działyby 15. S:cl.

15.. . Sb3:cł 16. W b l:c l Wa8 
—c8 17. He2—b2 Hd5—d6 18, 
£4—f5 e6:I5 19. Gd3:£5 Wc8—c7 
20. C3—C4 W£8—d8 21. W fl—f4?

Białe nie doceniły widocznie 
siły odpowiedzi przeciwnika, 
wskutek czego tracą piona 
beż dostatecznej rekómpensa- ‘ 
ty .

21.. . g7—«5! 22. W£4-£2 Hd6 
:d4 23. Hb2:d4 Wd8:d4 24. W cl 
—f l  Wd4—d6 25. h2—h4.

B iałe  oddają drugiego pio­
na, aby wzmocnić atak. Jed­
nakże czarne znajdują w y ­
starczającą obronę.

25.. . g5:h4 26. W£2—£4 Wc7— 
C5 27. Se5—g4 S£6:g4 28. Wf4; 
g4+ Kg8—f8 29. Gf5:h7 Gb7— 
a6 30. W il—f4 Wd6—h6 31. Gh7 
—d3 li4—h3 32. g2:h3 Wh6:h3 
33.W£4—d4 Ga6—c8 34. Wd4— 
d8+ Kf8—e7 35. Wg4—d4 Gc8 
—e6 36. K g l—g2 Wc5—g5+ 37. 
Kg2—£2 Wg5—a5.

Czarne ataku ją słabości w  
obozie przeciwnika.

38. Wda—b8 Wa5:a3 3». Gd3 
—e2 Wh3—h2+ 40. K f2—e l
Wa3—al +  41. Wd4—d l Wh2: 
e2 i  białe poddały się. gdyż 
po 42. K:e2 Gg4+ 43. K e ł W: 
d l+  44. W :dl G :d l 45. K :d l 
końcówka jest kom pletnie  
przegrana.

Kolejne posunięcie Redakcji 
w  meczu szachowym ,,Św iat“  
— Czytelnicy ukaże się ze 
względów technicznych za 
tydzień.

ROZ RYWKI  U MY S Ł O WE
KRZYŻÓWKA

. Poziomo: 6) In s tru m e n t m u , 
zyozny, 10) P ta k  dom ow y. 11) 
A u to r s z tu k i „D a m y  i  huza- 
r y " ,  12) O kres czasu w  dz ie ­
ja ch , il5 ) B ia ła  b ro ń . 16) W y ­
b itn y  poeta ra d z ie c k i, 17) N ie ­
w ie lk a  fo rty fik a c ja , szaniec, 
19) S przę t sp o rto w y, 20) Z jazd 
djO ko p a ln i, 22) W ie lk i poeta 
ro s y js k i, 24) G łęb ia  obrazu, 
26) T w órca  o p e ry  „S przedana 
narzeczona“ , 28) ¡L iczba, 30) 
A u to r pow ieści „S zosa W o ło - 
ko lam sk»“ , 32) ■ N arzędzie ż n i- 
w ia rd k ie , 35) W  m itó lo g ii 
g re c k ie j: m a tka  Zeusa, 371 
.F rancuskie  n a k ry c ie  g ło w y, 
38) P ta k , 39) O p la ta  g ra n icz ­
na , 40) In ic ja ły  o rg a n iza c ji 
m łodzieżow e j, 42) K o lo n ia  p o r­
tu g a lska  w  In d ia c h , 43) T y tu ł 
ga ze ty redagow ane j przez L e ­
n in a , 45) W ioska, kaukasku 
46) N u ta , 47) In ic ja ły  p o e ty - 
żo łn ie rza  odrodzonego w o jska  
po lsk ie go , 48) P o p u la rn y  fe lie ­
to n is ta  w arszaw ski, 50) P ie r­
w ia s te k  chem iczny, 52) R yba, 
53) W yrw a  w  z ie m i po w yb u ­
chu  bom by, 54) B a k te ria , 57) 
P ieśń  g rana  przez trę baczy z 
w ie ży , 59) Ozęść obw odu ko la , 
60) Pas upraw nego po la , 61) 
K ie ro w n ik  zap raw y lu b  ćw i­
czeń sp o rtow ych , 62) F a rb a  
ochronna, 63) Jeden z w y b it­
n ych  b o jo w n ikó w  o  P olskę L u ­
dową, 67) Tw órca, ob razu „ B it ­
w a pod G ru n w a ld e m ", 70) 
S ym bo l chem iczny s re b ra , 72) 
R zeka w e W łoszech. 73) O d­
k ry ty  w agon k o le jo w y , 74) 
T y tu ł n o w e li M . K o n o p n ick ie j.

75) R zeka w  S y b e rii, 76) P o­
zosta łość na  d n ie  lu b  ścian­
kach  naczyn ia  po  odcedzeniu 
cfleczy, .77) W y b itn y  b io lo g  
ra d z ie ck i. 78) Jednostka  w a g i, 
79) O diam  lo d u  na rzece, 80) 
S to lica  jednego  z  państw  eu­
ro p e jsk ich . 81 S piczaste zęby.

Pionowo: 1 ) Tym czasow y 
budynek, 2 ) T ka n in a  o  fa lu ­
ją cym  o d b łysku , 3) N arząd 
czuciow y o rgan izm u  żyw ego, 
4) 'Z a łączn ik, 5) P ie rw ia s te k  
chem iczny. 71 P ostać z , .Od­
praw y' posłów  g re ck ich “ , 8) 
R odza j u tw o ru  scenicznego,

9) E lem en t w a lk i b o kse rsk ie j, 
13) C k liw e , m dlące. 14) T k a ­
n in a  jedw abna , 18) Część św ia ­
ta , ! ł ł )  .R odzaj p o tra w y  m ięs­
n e j, 23) U ro je n ie , m rzonka,
24) T y tu ł o p e ry  P uccin iego,
25) N ie w ie lka  chm ura . 27) W  
m ito lo g ii rz y m s k ie j: bóg  m o­
rza , 29) G ó ry  na  pogran iczu  
P o ls k i i CSR, 31) A u to r po­
w ieśc i „S ta te k  Dechom  “ . 33) 
Rzeka w ła d a ją ca  do je z . B a l- 
kasz, 34) U czeń w  ś re dn iow ie ­
czu, 36) W y b itn a  jedn ostka , 
38) la s e k , dąbrow a, 41) Uczo­
n y  fra n icu sk i, k tó ry  s tw o rz y ł
podstaw y' ra ch u n ku  (praw do­
podob ieństw a, 42) A u to r sz tu ­
k i „R e w iz o r“ , 44) P ra w y  do­
p ły w  W is ły , 47) R o d za jn ik  
fra n cu sk i, 49) ¡Poręcz, b a lu ­
s tra d a . 50) Za im ek osobow y, 
51) W ystęp  m u ru  pod oknem ,
55) Część w a lk i b o kse rsk ie j,
56) S ty l w  a rch ite k tu rze , 57) 
T y tu ł o p e ry  M o n iu szk i, 58) 
Im ię  .m ęskie, 64) S zczątki roz­
b ite g o  o k rę tu , 65) Zapora w od­
na , 66) D rzew o liś c ia s te , 67) 
Jeden z p rzyw ódców  re w o lu c ji 
fra n c u s k ie j, 68) P ow łoka  ścian 
b u d yn ku , 69> K o m is ja  sę­
dziow ska , 71) G ra  japońska, 
75) Jednostka  o p o ru  e le k trycz ­
nego.

„P o łit"  —  jećhi. wojsk.)
.R ozw iązania- .na leży nadsy­

ła ć  w  te rm in ie  10- dn iow ym  od 
d a ty  ukazan ia  s ię  num eru  pod 
adresem  re d a k c ji z dop iskiem

W OKRESIE ZB IO RKI ZŁOMU NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY 

. M ATKA: A to co znowu?
DZIECI: Mamusiu, my robimy dom na odbu­

dowę Warszawy!

na kopercie '„Rozrywki umy­
s ło w e " .. W śród Czytelników, 
którzy  nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowanych 
zasianie

26 nagród ksiąikowych

Na prawo — pfciszcz jesienny z „flau - 
szu“  brązowego. Jest to luźny reglan 
z szerokim rękawem, zwężającym się 
przy dłoni, i małym, stojącym kołnie­
rzykiem. Jeśli uzupełnimy go ciepłą 
podpinką — może służyć, również jako 
płaszcz zimowy.

Obok widzimy prostą bluzkę z pope- 
liny  w kolorowe paski... na to: kam i­
zelka welwetowa (w kolorze pasków 
bluzki) z czarnymi guziczkami. Jeszcze 
szalik z czarnej włóczki (coraz bardzie j 
są modne) — i  oto ciepły i  praktyczny 
komplet pod płaszcz nieprzemakalny na 
chłodne dni jesienne.

TANIO i ŁADNIE
Bardzo ładna suknia z lekkiego samo­

działu czarnego w czerwone paski. Du­
ży kołnierz i równie duża kokarda (czar­
na) — wyglądają;., bardzo efektownie.
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KARYKATURA CHIŃSKA

Podżegacze
rys. D ia n  Lo-ping

Nie do nich należy zwycięstwo!
rys. Jang Uwń

Złamiemy blokadę
rys. Ou Jang-feng 

gospodarczą wroga...
rys. W ang Czung-tsin 

Oto „prawdziwa" wolność!

rys. D iu  Tang
ZDEMASKOWANIE IM PERIALI­

STYCZNYCH AGENTÓW 
— Dokąd teraz uciekniesz? Układ z Japonią, czyli — wskrzeszanie zmarłego. rys. M ik u
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